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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Olivia	Coates-Clark	wyprostowa ła	się	i	poprosiła	pie lę gniar kę,	by	otar ła	jej	czoło.
Od	kilku	minut	czuła	irytują ce	swę dze nie,	które go	chcia ła	się	w	ten	sposób	pozbyć.
–	Albo	 ja	 je stem	dziś	wyjątkowo	roz grza na,	albo	 tu	 jest	cie plej	niż	za zwyczaj	 –

ode zwa ła	się.
–	 Ja	nic	nie	za uwa żyłam	–	powie dzia ła	Kay,	ane ste zjoloż ka,	nie	spusz cza jąc	oka

z	monitorów.	–	A	może	to	stres	przed	dzisiejszym	wie czorem,	Olivia,	co?
–	Ja	i	stres?	–	Olivia	skrzywiła	się	pod	ma ską,	chociaż	oczywiście	się	de ner wowa -

ła.	 Jak	każ dy	nadgor liwiec	ze	skłonnością	do	domina cji.	–	Okej,	umie śćmy	jesz cze
drugi	implant	na	miejscu	i	może my	budzić	na szą	dziewczynę.
–	A	więc	z	tą	galą	dobroczynną	wszystko	w	porządku?	–	nie	odpusz cza ła	Kay.
–	Pozosta je	trzymać	kciuki	–	mruknę ła	Olivia.
Nie moż liwe	żeby	coś	mia ło	pójść	nie	tak.	Na	sporzą dzonej	przez	nią	liście	za dań

wszystko	 już	 było	 odha czone.	 Uczestnicy	 poza pra sza ni.	 Nie	 za pomnia ła	 na wet
o	umiesz cze niu	w	spisie	gości	psa,	prze wodnika	nie widomej	osoby.
–	Wpa dłam	wczoraj	na	Zaca.	Już	nie	może	się	docze kać,	żeby	się	z	nami	znów	zo-

ba czyć	–	rzuciła	Kay	z	wyraź nie	wymuszoną	nonsza lancją.	Kogo	ona	chce	oszukać?
–	Chyba	wszyscy	mamy	podob ne	odczucia	–	żachnę ła	się	Olivia.
Ane ste zjoloż ce	uda ło	się	tra fić	w	czuły	punkt.	Może	to	dla te go	jest	jej	tak	gorą co?

Za cha ry	 Wright.	 Świa domość,	 że	 przybę dzie	 na	 galę,	 powodowa ła,	 że	 tygodnie
przygotowań	były	na zna czone	gorącz kowym	ocze kiwa niem.	Nie	mówiąc	już	o	ner -
wach,	tak	dziwnych	u	za zwyczaj	bar dzo	opa nowa nej	osoby.
–	Zac!	–	wyda ła	stłumione	przez	ma skę	westchnie nie.
Je dyny	męż czyzna,	które go	nie	umia ła	wyma zać	z	pa mię ci.	A	–	Bóg	jej	świadkiem

–	próbowa ła.
–	Wytrzeć	ci	czoło	jesz cze	raz?	–	spyta ła	pie lę gniar ka.
–	Nie,	dzię ki.
Tamto	swę dze nie	ja koś	prze szło,	a	na stępne	–	zwią za ne	z	Za kiem	–	trze ba	zigno-

rować.	Bo	wła śnie	musi	skontrolować,	czy	prowa dzą cy	ope ra cję	pla stycz ną	sta ży-
sta	 pra widłowo	 umiesz cza	 implant	 tkankowy	 w	 rodza ju	 kie szonki	 pod	 mię śniem
pier siowym	większym	nie ja kiej	Anny	Seddon.
Sta żysta	 asystował	 Olivii,	 gdy	 wsz cze pia ła	 pierwszy	 implant	 po	 pra wej	 stronie

klatki	pier siowej	pa cjentki.	Śle dził	każ dy	jej	ruch,	bacz nie	wsłuchiwał	się	w	jej	sło-
wa.	Jakby	od	tego	za le ża ło	jego	życie.	Bo	tak	było.	Je den	błąd	i	po	ka rie rze.	Jak	do-
tąd	z	umiesz cza niem	drugie go,	le we go	implantu	ra dził	sobie	jednak	świetnie.
–	Zwróć	uwa gę,	 żeby	drugi	 zna lazł	 się	dokładnie	na	 tym	poziomie	co	pierwszy.

Żadna	kobie ta	nie	chce	mieć	prze krzywione go	biustu.
Prawdopodob nie	będą	koniecz ne	kolejne	ope ra cje	re konstrukcji	pier si	Anny,	ale

ta	pierwsza	musi	być	wykona na	bez błędnie.	Nie	ma	innej	opcji.
–	Rozumiem	–	odparł	młody	męż czyzna.	–	Tu	chodzi	nie	tylko	o	profilaktykę	raka,



ale	również	o	wygląd	i	dobre	sa mopoczucie.
–	Tak,	to	istota	na szej	pra cy.	Mamy	spowodować,	aby	człowiek	miał	wię cej	wia ry

w	sie bie.
Olivia	całe	życie	za wodowe	poświę ciła	pomocy	ludziom,	których	cia ła	zosta ły	zde -

for mowa ne	 z	 powodu	 róż nych	 nie for tunnych	 wyda rzeń,	 także	 znie kształca ją cych
za bie gów	chirur gicz nych.	Uwa ża ła,	że	każ dy	ma	pra wo	czuć	się	dobrze.	I	je śli	chce
skryć	się	ze	swoim	nie szczę ściem	za	fa sa dą	„nor malne go”	cia ła,	na le ży	mu	to	umoż -
liwić.
Je śli	chodzi	o	Olivię,	to	per fekcyjny	wygląd	był	dla	niej	ab solutnym	prioryte tem	od

cza su,	gdy	jako	za burzona	emocjonalnie	na stolatka	stwier dziła,	że	to	pancerz	chro-
nią cy	przed	nie przyja znym	świa tem.	Atrakcyjność	fizycz na	nie	była	dla	niej	wca le
środkiem	dla	za pewnie nia	sobie	mę skie go	uzna nia.	Gdy	mia ła	dwa na ście	lat,	pew-
ne go	dnia	jej	ojciec	opuścił	dom	na	za wsze.	Za brał	swoje	rze czy,	sa mochód	i	jej	ser -
ce.	A	ją	pozosta wił	sam	na	sam	z	proble ma mi	matki.

–	Nie	po	raz	pierwszy	widzę	zdrową	młodą	kobie tę,	która	świa domie	de cyduje	się
na	amputa cję	pier si	–	ode zwa ła	się	Kay.	–	I	na dal	nie	wiem,	co	o	tym	są dzić.	Chyba
nie	ma jąc	raka,	nie	zde cydowa ła bym	się	na	taki	za bieg.
Olivia	dobrze	ją	rozumia ła,	ale…
–	Gdyby	na	to	umar ła	twoja	bab cia,	jedna	z	sióstr,	a	matka	aktualnie	chorowa ła

na	raka	pier si,	zmie niła byś	zda nie	–	odpar ła.
–	 Ja	 tam	 zrobiła bym	 wszystko,	 żeby	 móc	 pa trzeć,	 jak	 dora sta ją	 moje	 dzie ci	 –

wtrą ciła	jedna	z	pie lę gnia rek.
–	Masz	ra cję,	ja	też	–	przyzna ła	Kay.	–	Ale	to	jednak	strasz na	de cyzja.	Na	pewno

potrze bujesz	wte dy	akcepta cji	swoje go	fa ce ta.
–	Mąż	Anny	za chował	się	wspa nia le.	Dla	mnie	to	pra wie	boha ter.	Wspie ra	ją	bez

prze rwy	–	oznajmiła	Olivia.
Boha ter?	Co	 za	 słowo!	Boha te rowie	 są	w	powie ściach,	 a	nie	w	życiu.	A	 już	na

pewno	nie	w	życiu	Olivii.	Zresz tą	do	niej	i	tak	ża den	nie	miałby	dostę pu,	na wet	gdy-
by	się	zja wił.
A	Zac?	Przypomniał	się	jej	jego	za pach	i	poczuła	dreszcz.	Nie,	Zac	nie	jest	jej	bo-

ha te rem.	 Jest	nikim.	Półtora	roku	 temu	za kończyła	 ich	prze lotny	zwią zek	 i	od	 tej
chwili	on	dla	niej	nie	istnie je.	Znowu	westchnę ła.
Kto	wie,	co	by	się	sta ło,	gdyby	pozwoliła	temu	romansowi	wyjść	poza	fazę	przygo-

dy.	Gdyby	za czę li	poważ nie	z	sobą	roz ma wiać,	dzie lić	życie,	pole gać	na	sobie.	To	ja -
sne,	Zac	by	ją	rzucił.	A	tak	przynajmniej	ona	była	pierwsza	i	to	ją	uchroniło	przed
zra nie niem.
Dziś	go	zoba czy.	Gdy	tylko	jego	zgłosze nie	tra fiło	do	jej	skrzynki	odbior czej,	za -

dzwoniła	do	nie go	z	prośbą	o	wpła tę	na	fundusz	dobroczynny.	I	od	tej	pory	nie	prze -
sta wa ła	o	nim	myśleć.	Wła ściwie	nigdy	nie	wyma za ła	go	z	pa mię ci.	Cią gle	wspomi-
na ła,	jak	dobrze	im	było	ra zem.
–	A	więc	są	jednak	na	świe cie	przyzwoici	fa ce ci	–	za uwa żyła	Kay	cierpko.
Może	Zac	jest	jednym	z	nich?	Zbyt	krótko	z	nim	była,	by	się	o	tym	prze konać.	Za -

kończyła	zwią zek,	nie	cze ka jąc,	aż	on	to	zrobi.	Nie	chcia ła	tra cić	kontroli	nad	sytu-
acją	i	znów	poczuć	się	porzucona.	Już	raz	to	prze żyła	–	jako	dwuna stolatka.	I	wy-



star czy.	W	dorosłym	wie ku	nie	potrze bowa ła	powtór ki	z	roz rywki,	a	więc	ucie kła.
Jak	tchórz.	Ale	to	była	je dyna	droga,	by	się	chronić.	A	te raz	przed	nią	za da nie:	do-
kończyć	 za bieg	 i	 roz począć	 wielką	 galę.	 Musi	 dopilnować	 wszystkie go,	 ale	 na
szczę ście	większość	pra cy	zosta ła	już	wykona na.

Godzinę	póź niej	za czę ła	ma rzyć,	by	resz tę	dnia	spę dzić	w	sali	ope ra cyjnej.	Licz ba
ese me sów	 w	 skrzynce	 to	 widomy	 znak,	 że	 w	 hote lu	 wyna ję tym	 na	 impre zę	 nie
wszystko	idzie	zgodnie	z	pla nem.	Gdzieś	wkradł	się	za męt.
Gdy	bie gła	do	sa mochodu,	ule wa	znisz czyła	jej	sta rannie	ułożoną	już	wczoraj	fry-

zurę.	 Ostrze że nie	 numer	 dwa.	 Przynajmniej	 cienki	 płaszcz	 dobrze	 się	 sprawdził
jako	ochrona	ele ganckiej	je dwab nej	bluz ki.	Ale	desz czu	nie	pla nowa ła,	więc	ja kim
pra wem	się	poja wił?	Prze cież	dziś	wszystko	ma	być	per fekcyjne!
–	Ucie kać	mi,	i	to	za raz!	–	mruknę ła,	pa trząc	przez	sa mochodową	szybę	na	czar -

ne	chmury.	–	Dziś	wie czorem	mam	swoje	pięć	minut.	Nie	może cie	mi	tego	ze psuć.
Trze ci	ob jaw	pe cha	był	całkowicie	nie ocze kiwa ny.	Prze krę ce nie	kluczyka	w	sta -

cyjce	nie	spowodowa ło	nic	poza	suchym	trza skiem.	Padł	akumula tor.	Dla cze go?	Oli-
via	ude rzyła	się	w	czoło	otwar tą	dłonią.	Zosta wiła	włą czone	świa tła.	 I	o	 to	może
mieć	żal	już	tylko	do	sie bie.

Wie dzia ła,	w	którym	momencie	Zac	wszedł	do	hote lu.	I	wca le	nie	dla te go,	że	z	po-
wodu	otwar cia	drzwi	do	wnę trza	wdar ły	się	odgłosy	ule wy.	Sta ła	tyłem	do	wejścia,
roz ma wia ła	z	re cepcjonistką,	a	jednak	wie dzia ła.	Skóra	na	niej	ścier pła,	w	brzuchu
powstał	cia sny	wę zeł,	a	co	gor sza	za pomnia ła	ję zyka	w	gę bie	i	dziewczyna	po	prze -
ciwnej	stronie	kontuaru	pa trzyła	na	nią	zdziwiona,	cze ka jąc	na	dalszy	ciąg	wypo-
wie dzi.
A	więc	nic	się	nie	zmie niło.	Przez	nie go	na dal	odchodzi	od	zmysłów.	Na	szczę ście

chyba	jej	nie	poznał,	gdy	sta ła	odwrócona.
–	Cześć,	Olivio.	Sporo	cza su	minę ło.
Nikt	na	ca łym	świe cie	nie	ma	ta kie go	seksownie	szorstkie go	głosu.
–	Od	ja kie go	momentu,	Zac?	–	odpar ła,	odwra ca jąc	się	do	nie go	i	z	trudem	opa no-

wując	na gły	przypływ	adre na liny.	Wła śnie	dla te go	musia ła	go	 rzucić.	Przez	nie go
bez	prze rwy	tra ciła	pa nowa nie	nad	sobą.
Całe	szczę ście	zna la zła	siłę,	aby	odejść.	Był	to	wprawdzie	zwią zek	opar ty	wyłącz -

nie	na	seksie,	te raz	więc	jej	ser ce	nie	powinno	sza leć	na	jego	widok,	a	ona	wycho-
dzić	z	sie bie	i	sta wać	obok.	Nie	powinna.	Ale	nic	nie	pora dzi	na	to,	że	tak	się	wła -
śnie	dzie je.
–	Od	na szej	ostatniej	nocy.	Dobrze	nam	było	ra zem	–	dodał,	świdrując	ją	spojrze -

niem	koloru	czar nej	kawy.
–	Widzę,	że	posta nowiłeś	iść	na	ca łość?	–	szepnę ła,	roz pacz liwie	walcząc	z	pra -

gnie niem,	by	ją	przytulił	i	wyznał,	jak	bar dzo	tę sknił.
–	Prze pra szam,	Olivio,	nie	chcia łem	cię	ura zić.
–	I	nie	ura ziłeś	–	skła ma ła.	–	W	końcu	wszystko,	co	było	mię dzy	nami,	roze gra ło

się	w	sypialni.
Tej	ostatniej	nocy	obudziła	się	o	trze ciej	nad	ra nem	i	oświadczyła,	że	tak	dłużej

być	nie	może,	po	czym	wyszła	bez	słowa	wyja śnie nia.



–	Jak	leci?	Dużo	pra cy?	–	spyta ła,	zmie nia jąc	te mat	na	bez piecz ny.	A	prze cież	nie
o	to	chcia ła	za pytać.	Masz	kogoś?	Bra ku je	ci	mnie?	Chociaż	odrobinę?	A	może	je -
steś	mi	wdzięcz ny,	że	wte dy	tak	na gle	to	za koń czyłam?	Te raz	każ dy	mię sień	jej	cia -
ła	 aż	 się	do	nie go	 rwał.	Chciał	 być	przez	nie go	dotyka ny,	gła ska ny.	Czy	więc	na -
prawdę	dobrze	zrobiła?	Ja sne,	że	tak.	Za sa da	numer	je den:	pa nuj	nad	wszystkim.
A	w	ich	związ ku	ona	taką	kontrolę	utra ciła.
Zac	wybuchnął	bez czelnym	śmie chem.
–	Co	 ta kie go?	Na prawdę	 o	 to	 pytasz?	 Prze cież	 na	 pewno	 cały	 ten	 czas	mia łaś

mnie	na	oku.	–	Uśmiechnął	się	sze roko,	le niwie,	seksownie.	W	jego	wzroku	nie	było
przy	tym	nie chę ci,	a	je dynie	autoironia.	On	też	potra fi	ukrywać	emocje.	Jest	w	tym
pra wie	tak	dobry	jak	ona.
–	Te raz	to	ja	muszę	prze prosić.	Przyzna ję,	że	ja koś	nie	śle dziłam	plote czek.
Mówiąc	to,	potrzą snę ła	lekko	głową,	ugię ła	nie co	nogę	(Zac	przysię gał,	że	jej	nogi

to	najwspa nialsze	zja wisko,	z	ja kim	się	ze tknął),	przez	co	ma te riał	jej	dizajner skich
dżinsów	–	i	tak	dość	cia sno	opina ją cy	jej	kształtne	uda	i	tyłe czek	–	ścisnął	ją	wręcz
irytują co.
–	Nuda.	 Fla ki	 z	 ole jem.	Oto	moje	 życie	 –	 oświadczył.	Nie ste ty	 błysk	w	 oczach

prze czył	tym	słowom.
–	 Akurat	 –	 odpar ła.	 Nie	 wyobra ża ła	 sobie	 Zaca	 ina czej	 jak	 w	 otocze niu	 ludzi,

a	szcze gólnie	atrakcyjnych	kobiet.	Czy	 to	za zdrość?	Nie moż liwe,	prze cież	 to	ona
ze rwa ła.	Ale	Zac	i	inna	kobie ta?	Poczuła	ukłucie	w	okolicach	ser ca.
–	Nie	okła małbym	cię.
To	było	jednak	przyjemne	–	pa trzeć,	jak	jego	wzrok	wę druje	do	rąb ka	jej	płasz -

czyka	w	kolorze	dojrza łej	mor wy.	Tam,	gdzie	widać	jej	ob cią gnię te	dżinsowym	ma -
te ria łem	uda.	A	przy	tym	ten	uśmie szek…	A	już	pa trze nie,	jak	Zac	mruga	powie ką,
i	to	dwukrotnie,	jest	ekscytują ce.
Chociaż	ona	te raz	nie	pra gnie	w	życiu	ekscyta cji.	A	Zac	to	ekscyta cja	w	czystej

posta ci.
–	 Ja	 też	 ra czej	 sta ram	się	 trzymać	na	uboczu	 –	mruknę ła	 roz koja rzona,	nie	do

końca	pewna,	co	chcia ła	powie dzieć.
–	No	nie,	 je stem	w	szoku.	–	Uśmie szek	wrócił	na	swoje	miejsce.	Ra czej	grymas

lwa,	pana	i	władcy.
–	Niby	dla cze go?	Nigdy	nie	byłam	spe cjalnie	towa rzyska.	Nie	ska ka łam	z	kwiatka

na	kwia tek.
–	To	na	pewno,	Olivia.
Powie dział	to	z	ogromną	dozą	pewności	sie bie,	a	to	nie	wróży	dobrze	nadchodzą -

ce mu	wie czorowi,	który	–	chcąc	nie	chcąc	–	spę dzą	na	tym	sa mym	przyję ciu,	wśród
tych	sa mych	ludzi.	I	przy	jednym	stole.
Jako	or ga niza tor ka	powinna	go	była	posa dzić	w	drugim	końcu	sali.	Nie ste ty	oka -

za ło	się	to	nie moż liwe,	gdyż	tylko	ona	i	on	zgłosili	się	w	poje dynkę.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	nie	je stem	kobie tą	wyzwoloną?	–	droczyła	się	z	nim.	Wes-

tchnę ła.	Tak	samo	prze koma rza li	się	tamte go	pierwsze go	wie czoru,	za nim	poszli	do
łóż ka.	 I	 tak	 cały	 czas.	 Te raz	 trze ba	 położyć	 temu	 kres.	 –	Mam	mnóstwo	 roboty,
więc	do	zoba cze nia	póź niej	–	powie dzia ła.	–	Życzę	dobrej	za ba wy.
Jego	wzrok	wyra żał	roz cza rowa nie,	a	po	chwili	na wet	coś	w	rodza ju	bólu.	Ale	to



prze cież	nie moż liwe.	Wszystko,	tylko	nie	ból.	Nie	zrobiła	mu	prze cież	krzywdy.	Po
prostu	odsta wiła	na	bok.	Na le ża ło	mu	się,	cie szył	się	wszak	opinią	 ta kie go,	co	 to
roz kochuje	i	porzuca.
Zbliżyli	się	do	sie bie,	gdy	w	trakcie	ope ra cji	zmar ło	dziecko.	Olivia	sta ra ła	się	za -

trzeć	w	pa mię ci	ob raz	roz pa cza ją cych	rodziców	i	zna la zła	chwilowe	ukoje nie	w	ra -
mionach	Zaca.	Odkryła	też	dzię ki	nie mu	seks,	o	ja kim	dotychczas	nie	mia ła	poję cia.
Jak	to	moż liwe,	że	w	cza sach	studenckich	zda rzyło	się	 jej	tak	wie le	kontaktów	fi-
zycz nych,	 przy	 których	 nie mal	 nic	 nie	 czuła?	 Te raz	wystar czyło	 jedno	 spojrze nie
i	już	oboje	zrywa li	z	sie bie	ubra nia,	kła dli	się	na	łóż ku,	na	ka na pie,	na	stole…	Pra -
wie	nic	nie	mówili,	za	to	dużo	robili.
Dziś,	kie dy	zda rzy	im	się	ja kieś	krótsze	czy	dłuż sze	sam	na	sam,	ona	z	pewnością

bę dzie	chcia ła	przede	wszystkim	poroz ma wiać.	A	ręce	bę dzie	trzymać	przy	sobie.
Taki	ma	plan,	który	na	ra zie	nie	miał	oka zji	się	ziścić.	Na	ra zie?	Tak	czy	owak	musi
za chowywać	się	poważ nie	i	skupić	na	tym,	co	ma	do	zrobie nia.
–	A	ty	możesz	się	w	tym	cza sie	za meldować	–	dokończyła	nie na turalnie	wysokim

głosem.
–	Ja	nie	muszę	się	meldować.
Powinna	o	tym	pa mię tać.	Mia ła	prze cież	w	głowie	na zwiska	wszystkich	gości,	któ-

rzy	po	przyję ciu	nie	poja dą	do	domu,	tylko	za nocują	w	hote lu.
–	A	co?	Miesz kasz	w	pobliżu?
–	Tuż	za	rogiem.
–	 W	 tym	 wypa sionym	 apar ta mentowcu,	 co	 przypomina	 sta tek	 wyciecz kowy?

Gdzie	są	te	ele ganckie	re staura cje	na	par te rze?
Boże,	nie źle.	Fakt,	pochodzi	z	for sia stej	rodziny,	ale	przypomnia ła	sobie,	że	opo-

wia dał,	jak	sam	za ra biał	na	studia.	Ona	mu	się	nie	przyzna ła,	że	jej	rodzice	też	mie li
pie nią dze.	I	że	matka	używa ła	ich,	by	ją	prze kupić.	Tak	długo,	aż	Olivia	zrozumia ła,
że	ukrywa nie	przed	ojcem	pustych	bute lek	po	alkoholu	to	wca le	nie	za ba wa.
–	A	ty?	Też	tu	gdzieś	miesz kasz?	–	za pytał	od	nie chce nia,	jakby	pla nował	złożyć	jej

wizytę.
–	Tak.
Ze szłe go	lata	kupiła	sobie	dom	w	dość	ekskluzywnej	dzielnicy	Auckland,	Par nell,

nie ca łe	dwa dzie ścia	minut	drogi	stąd.
–	Ale	te raz	będę	choler nie	za ję ta	aż	do	ostatnie go	gościa	i	nie	mam	na wet	cza su,

żeby	wpaść	do	pokoju	w	tym	hote lu	i	przygotować	się	do	impre zy.	Muszę	wszystkie -
go	dopilnować.	Nie	da rowa ła bym	sobie,	gdyby	coś	poszło	nie	tak.
Już	i	tak	wie le	rze czy	zdą żyło	się	schrza nić.	Spojrza ła	na	re cepcjonistkę	i	przypo-

mnia ła	sobie,	o	czym	roz ma wia ły.
–	Proszę,	daj	mi	znać,	kie dy	przyje dzie	doktor	Brookes	z	rodziną,	dobrze?
Dziewczyna	kiwnę ła	głową.
–	Oczywiście,	pani	doktor.
–	Będę	w	sali	bankie towej	–	doda ła	Olivia	całkiem	nie potrzeb nie.	Cały	per sonel

hote lu	miał	prze cież	numer	jej	komór ki,	a	ona	zda wa ła	się	o	tym	nie	pa mię tać.	Cho-
le ra,	musi	wziąć	się	w	garść.
–	Pomogę	ci	–	za proponował	Zac,	wzrusza jąc	ra miona mi.
–	Dzię ki,	ale	nie	ma	ta kiej	potrze by.	Wszystko	ja koś	ogar niam.



Dobrze	byłoby	mieć	kogoś	do	pomocy,	ale	Zac	samą	swoją	obecnością	wprowa -
dzał	je dynie	za męt.	Olivia	ob róciła	się	na	pię cie	i	podą żyła	w	kie runku	windy,	by	po-
je chać	na	pię tro,	gdzie	mia ła	się	odbywać	dzisiejsza	kola cja,	aukcja	i	bal.	Impre za
mia ła	potrwać	trochę	ponad	trzy	godziny.	Trze ba	sprawdzić,	czy	wszystko	jest	na
swoim	miejscu	 i	czy	na resz cie	przynie siono	kwia ty.	Floryści	 tłuma czyli	 się,	 że	zła
pogoda	wpłynę ła	na	mniejszą	dostępność	towa ru.	A	jak	uspra wie dliwią	się	ci,	którzy
odpowia da ją	za	opóź nie nie	w	dosta wie	pla kie tek	z	na zwiska mi?
Nie	do	wia ry,	 jak	bar dzo	wymię kła,	gdy	zoba czyła	Zaca.	Zrobiło	 jej	się	gorą co,

była	wzburzona.	Zupełnie	jakby	za	nim	tę skniła.	Ale	za	czym	mia ła by	tę sknić?	Mia -
ła	oka zję	poznać	go	je dynie	w	pra cy	i	w	łóż ku.	Czyż by	więc	bra kowa ło	jej	tego	sza -
lone go	seksu?	Co	wię cej,	on	ją	za cie ka wiał.	Kie dyś	nie	była	nim	tak	za inte re sowa -
na.	Nie?	Bzdura.	Ja sne,	że	była.	I	to	wła śnie	prze ra ża ło	ją	do	tego	stopnia,	że	wola -
ła	za kończyć	ich	przygodę.
Czyjaś	wielka	łapa	na cisnę ła	guzik	windy.
–	Na	forum	dla	chirur gów	zna la złem	infor ma cję,	że	potrze bujesz	kogoś	do	pomo-

cy	w	poprowa dze niu	licyta cji.	Zgła szam	się.	–	Zac	pa trzył	na	nią	sta nowczym	wzro-
kiem.	–	Bez	dyskusji.
Dla cze go	on	to	robi?	Prze cież	to	ozna cza	kilka	godzin	w	jej	towa rzystwie.	A	przy-

się gła by,	że	bę dzie	chciał	spę dzić	ten	wie czór	jak	najda lej	od	niej	i	że	ostatnie	pięć
minut	to	było	o	pięć	minut	za	dużo.
–	Dzię ki,	Zac,	ale	już	kogoś	mam.
Drugie	kłamstwo	w	cią gu	kilku	chwil.	Jego	obecność	zna czyła	jednak	dla	niej	roz -

trzą sa nie	kwe stii,	dla cze go	była	taka	głupia	i	go	zosta wiła.	A	prze cież	powinna	ra -
czej	umacniać	się	w	prze kona niu,	że	 to	było	mą dre	posunię cie.	Nikomu	już	nigdy
nie	pozwoli	od	sie bie	odejść.
Popełniła	jednak	błąd.	Spojrza ła	na	Zaca	i	poczuła,	jak	ogar nia	ją	podnie ce nie.	On

jest	taki	przystojny.	Jego	twarz	to	istne	dzie ło	sztuki.	Żadna	kobie ta	nie	może	pozo-
stać	obojętną	na	coś	ta kie go.	Za cha ry	Wright.	Gdyby	kie dykolwiek	mia ła	się	za ko-
chać,	to	tylko	w	nim.	Za kochać	–	to	wielkie	słowo.	Już	w	dzie ciństwie	dosta ła	bole -
sną	na ucz kę.	Trze ba	być	ostroż nym.
Ale	je den	dotyk	Zaca	wystar czył,	by	o	tym	za pomnieć.	Mógł	z	nią	robić,	co	chciał.

Nie	wykorzystywał	jej,	to	nie	ten	typ	człowie ka.	A	więc	jednak	coś	o	nim	wia domo?
Na	szczę ście	nigdy	nie	dowie dział	się,	jak	był	blisko	tego,	by	odda ła	mu	się	nie	tylko
cia łem.	I	że	zrobiła by	wszystko,	żeby	go	przy	sobie	za trzymać.
–	Dobrze	się	czujesz?	–	spytał,	dotyka jąc	jej	ra mie nia.	Cie pło	tego	dotyku	roze szło

się	po	ca łym	jej	cie le.
–	T-tak	–	wyją ka ła,	ga piąc	się	na	nie go	i	walcząc	z	chę cią	dotknię cia	go,	pogła dze -

nia	po	policz ku	i	poczucia	pod	palca mi	ciemnie ją ce go	za rostu	na	podbródku.
Wziął	ją	za	łokieć	i	popchnął	do	windy.
–	Drugie	pię tro?
–	Tak	–	wychrypia ła.
Idź	sobie,	zostaw	mnie.	Za bie raj	to	swoje	seksowne	cia ło	i	to	spojrze nie,	które

za wsze	było	moim	prze kleń stwem.	Spa daj.	Wyska kuj.	Nie	potrze bu ję	tego	cie pła
i	tego	pożą da nia.	Idź	sobie.
–	I	tak	nie	mam	nic	lepsze go	do	roboty,	więc	prze konaj	się	do	tego	pomysłu,	Oli-



via.
Boże,	czyż by	swoje	myśli	wypowie dzia ła	na	głos?	Je den	rzut	oka	na	nie go	wystar -

czył,	aby	ją	uspokoić.	Na	pewno	nie	słyszał	nicze go	z	tyra dy	o	wyska kiwa niu.	Ale
ona	i	tak	nie	za zna	spokoju,	dopóki	dzisiejszy	wie czór	nie	dobie gnie	kre su	i	bę dzie
moż na	położyć	się	do	łóż ka.
Jęknę ła.	Łóż ko	nie	jest	tu	najwła ściwszym	słowem.	Zbyt	wie le	wspomnień	i	skoja -

rzeń	 nie sie	 z	 sobą	 w	 kontekście	 tego	 fa ce ta	 obok.	 Ale	 one	 wszystkie	 na le żą	 do
prze szłości.	A	te raz	mamy	dzień	dzisiejszy.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Ja sny	gwint,	czy	ktoś	wypompował	z	tej	windy	powie trze?	Zac	roz glą dał	się	po	ka -
binie	w	poszukiwa niu	winowajcy.	Za trzymał	wzrok	na	Olivii	i	oto	miał	odpowiedź.	To
jej	wina,	że	nie	może	oddychać,	że	jego	ser ce	nie	jest	w	sta nie	bić	mia rowo.	Olivia
CC.	Filigra nowe	cia ło,	potęż ny	umysł.	Wraż liwa,	ale	silna	osobowość.	Słodka,	gdy
wszystko	idzie	po	jej	myśli,	za dzior na,	gdy	się	ją	do	cze goś	zmusza.	Potra fi	za leźć
za	skórę.	Dokucz liwa	niczym	wrzód	na	tyłku.
Wrzód,	które go	on	nie	za mie rza	już	nigdy	wię cej	roz dra pywać.	Rzuciła	go.	Zra ni-

ła	jego	dumę.	Wła ściwie	to	powinien	jej	być	za	to	wdzięcz ny.	I	był.	Odbył	z	nią	trzy
czy	 czte ry	 rutynowe	 randki	 i	 w	 ja kimś	 momencie	 za czął	 za uwa żać	 –	 wyłącz nie
w	chwilach,	gdy	 jej	 się	wyda wa ło,	 że	nikt	nie	pa trzy	 –	 ja kiś	ból	w	 jej	 spojrze niu.
Wte dy	pomyślał,	że	powinien	się	nią	za opie kować,	i	to	byłoby	na prawdę	głupie.	Znał
prze cież	sie bie	sa me go	i	wie dział,	że	potra fi	 ludzi	ra nić,	a	nie	potra fi	 ich	chronić.
I	że	sta nowi	dla	niej	za groże nie.	Jego	ser ce	jest	or ga nem	pa tologicz nie	zmie nionym
i	nie	za mie rzał	wypa lać	swoich	wad	roz ża rzonym	że la zem.	Nie,	dzię ki.
Czy	 Olivia	 to	 odga dła?	 Czy	 posta nowiła	 za kończyć	 zwią zek	 z	 powodu	 tej	 jego

emocjonalnej	ska zy?	Ra czej	nie.	Prze cież	te raz	też	pa trzy	na	nie go	 jak	dawniej	–
z	ape tytem,	bez	obrzydze nia	czy	na wet	dystansu.
Nie,	tu	się	nie	da	oddychać.	Za bra ła	nie	tylko	cały	tlen,	ale	jesz cze	wypełniła	ka -

binę	 za pa chem	 kwia tów,	 owoców,	 wszystkie go,	 co	 ją	 przypomina ło.	 Do	 dia bła,
chciał	stąd	wyjść.	Na tychmiast.	A	powinien	się	opa nować.
No	tak.	Zresz tą	ona	za wsze	z	nim	coś	ta kie go	robiła.	Jedno	jej	spojrze nie,	jedno

dotknię cie	palcem	wystar czyło,	by	wywrócić	mu	życie	do	góry	noga mi	i	podkrę cić	li-
bido.	Tak	jak	te raz.	Zresz tą	nic	dziwne go.	W	końcu	nie	widział	jej	półtora	roku.	Wy-
star czyła	 jedna	 roz mowa	 te le fonicz na	na	 te mat	gali	 i	 już	 zna lazł	 się	 z	 powrotem
w	punkcie	wyjścia.	Znów	jej	pra gnie.	Nie	do	wia ry.	Jak	dorosły	męż czyzna	z	sukce -
sa mi	w	dzie dzinie	chirur gii	or tope dycz nej,	podob no	zdrowy	na	umyśle,	ponoć	inte li-
gentny	i	nie	anga żują cy	się	w	miłosne	awantury,	może	do	tego	stopnia	stra cić	gło-
wę?
Olivia	CC.	To	przez	nią	czuł	się	jak	pija ny,	choć	od	tygodnia	nie	miał	w	ustach	kro-

pli	alkoholu.	Kilka	za pla nowa nych	ope ra cji,	dwa	dyżury,	w	trakcie	których	prze pro-
wa dził	poważ ne	za bie gi	–	nie	miał	cza su	na wet	na	ma łe go	drinka	i	podziwia nie	pięk-
nych	widoków	z	okna	sa lonu	swoje go	apar ta mentu.	A	tu	proszę:	parę	minut	w	towa -
rzystwie	CC	i	już	czuje	się,	jakby	wytrą bił	butelkę	whisky.	Za powia da	się	wie czór
z	nie ocze kiwa nymi,	a	być	może	na wet	nie pożą da nymi	atrakcja mi.
Usłyszał	dyskretną	wibra cję	te le fonu.	To	pewnie	apa rat	Olivii.	Z	uwa gą	przysłu-

chiwał	się	roz mowie.
–	Olivia	Coates-Clark.	–	Słucha jąc	roz mówcy,	wodziła	wzrokiem	po	suficie.	–	Na -

prawdę	bar dzo	panu	dzię kuję.	Doce niam	pańskie	za anga żowa nie.
Prze sunę ła	palcem	po	ekra nie	i	schowa ła	te le fon	do	kie sze ni.



–	Je den	problem	z	głowy.	–	Uśmiechnę ła	się.
–	A	masz	jesz cze	ja kieś?	–	spytał,	ryzykując,	że	przyglą da nie	się	tym	pełnym	war -

gom	spowoduje	nowy	przypływ	pożą da nia.
–	Dziwne	byłoby,	gdyby	taka	wielka	impre za	obyła	się	bez	drob nych	wpa dek.	Ale

myślę,	że	nie	bę dzie	źle.
–	Czyj	to	był	pomysł,	żeby	ze brać	kasę	dla	Andy’ego	Brooke sa?	Twój?
Przytaknę ła	ruchem	głowy,	a	kosmyk	blond	włosów	o	mie dzia nym	odcie niu	musnął

jej	policzek.
–	Przypisuję	sobie	tę	za sługę,	ale	wszystko	na bra ło	roz pę du,	jak	tylko	za czę łam

roz mowy	 z	 chirur ga mi	 ze	 szpita la	w	Auckland.	 Każ dy	 chciał	wesprzeć	Andy’ego.
Mam	na dzie ję,	że	dzisiaj	uzbie ra my	ładną	sumkę.	Ludzie	bar dzo	hojnie	wysta wia li
roz ma ite	 rze czy	 na	 aukcję:	 dzie ła	 sztuki,	 wyjaz dy	 wa ka cyjne	 i	 inne	 ta kie.	 –
Uśmiechnę ła	się	ponownie,	wykrzywia jąc	lekko	usta,	co	przypomnia ło	mu,	jak	bar -
dzo	lubił	 le żeć	przy	niej	w	łóż ku	i	przyglą dać	się,	 jak	wyczer pa na	seksem	za pa da
w	drzemkę.
Słodka	i	ślicz na,	zupełnie	nie	jak	ta	tygrysica,	co	to	jesz cze	przed	chwilą	za jeź dzi-

ła by	go	do	nie przytomności.
–	Tobie	też	dzię kuję	za	szczodrość	–	powie dzia ła.
Zac	z	ofer tą	weekendu	dla	czte roosobowej	rodziny	na	 jego	 luksusowym	jachcie

pla sował	się	w	czołówce	dar czyńców.
–	Kie dy	byłem	na	sta żu,	Andy	był	w	na szym	gronie	najbar dziej	 lubia ny.	Za wsze

moż na	było	na	nie go	liczyć	–	tłuma czył.
–	Ale	kochał	też	spra wiać	nam	psikusy	–	przypomnia ła,	znów	się	uśmie cha jąc.	Jej

war gi	przycią ga ły	uwa gę.
A	skoro	tak,	to	przyglą dał	się	im	ba dawczo.	Pocią gnę ła	je	różowym	błysz czykiem.

Pra wie	czuł	je	na	sobie.	Zupełnie	jak	wte dy,	gdy	ca łowa ła	go	w	szyję	tuż	pod	uchem,
potem	w	pierś,	w	brzuch,	w…	Jęknął	mimowolnie	i	odsunął	się	od	niej.	Roz pa mię ty-
wa nie	musi	zostać	za stą pione	kulturalną	konwer sa cją.
–	Bar dzo	dobrze	pa mię tam	róż ne	dobre	uczynki	Andy’ego	–	ode zwał	się.
Jesz cze	le piej	pa mię tał	róż ne	rze czy	zwią za ne	z	Olivią.	Ze	wzglę du	na	tę	pa mięć

nie	powinien	był	przyjmować	za prosze nia	na	dzisiejszy	wie czór.	Mógł	się	wymówić,
na	 przykład	 pra niem	 albo	 koniecz nością	 umycia	 sa mochodu.	 Ale	 chciał	 mieć	 ją
z	głowy	raz	na	za wsze	i	pomyślał,	że	taka	gala	bę dzie	dobrą	oka zją,	by	to	w	końcu
za ła twić.	Te raz	więc	ma rzył	tylko	o	tym,	żeby	było	już	po	impre zie	i	by	mógł	podą -
żyć	do	swoje go	miesz kanka	i	na resz cie	za pomnieć	o	Olivii.
–	Pozna łeś	żonę	Andy’ego?
–	Tak,	Kitty	była	ra zem	z	Andym	na	konfe rencji	w	Christchurch	w	ze szłym	roku.
Tej	sa mej	kon fe ren cji,	na	której	mia łaś	wygłosić	re fe rat,	ale	od woła łaś	swoje	wy-

stą pie nie	na za jutrz	po	tym,	jak	ze	mną	ze rwa łaś.
Musia ła	pomyśleć	sobie	o	tym	sa mym,	bo	na gle	spochmur nia ła	 i	 jej	oczy	koloru

hia cyntów	zrobiły	się	pra wie	popie la te.	Dla cze go	on	za wsze	myśli	o	niej	w	ka te go-
riach	roz ma itych	kwia tów?
–	 Ja	 wte dy	 nie	 mogłam	 być.	 Mia łam	 kłopoty.	 W	 rodzinie	 –	 powie dzia ła	 cicho

i	z	wa ha niem.
W	rodzinie?	Prze cież	ona	nie	ma	dzie ci.	A	skąd	ta	pewność?	Prze cież	na wet	nie



wie,	czy	ona	ma	rodzeństwo.
–	Moja	matka	źle	się	poczuła	–	wyja śniła,	prostując	się	jesz cze	bar dziej.	–	Zobacz,

Andy	odnosił	wte dy	same	sukce sy.	A	te raz,	za miast	prowa dzić	swoje	ba da nia	i	po-
ma gać	spa ra liżowa nym,	sam	musi	walczyć	o	życie.
Co	się	sta ło	matce?	Gdyby	za pytał,	pewnie	by	mu	nie	odpowie dzia ła.	A	gdyby	tak,

dowie działby	się	cze goś	o	niej	i	przez	to	sta ła by	mu	się	bliż sza.	Ostatnia	rzecz,	ja -
kiej	mu	te raz	potrze ba,	to	poczucie,	że	jest	ja koś	za	nią	odpowie dzialny.
–	Dobrze	że	dostał	szansę	ta kiej	ra dykalnej	te ra pii	w	Ka lifor nii.
–	Kitty	musi	to	bar dzo	prze żywać.
–	To	nie	do	wyobra że nia.
Zac	zrobił	krok	w	kie runku	Olivii,	jakby	chciał	ukoić	jej	żal.	Jaki	żal?	Z	powodu	ich

kole gi	czy	jej	matki?	Tak	czy	owak	za	chłodną	fa sa dą,	za	którą	ukrywa ła	się	Olivia,
dojrzał	nie pozba wione go	emocji	człowie ka.
Dobrze	wie dział,	jak	roz ma ite	tra gicz ne	sytuacje	mogą	wpłynąć	na	ludz ką	osobo-

wość.	Miał	osiemna ście	lat,	gdy	jego	o	dwa	lata	młodszy	brat	Mark	uległ	wypadko-
wi	i	został	spa ra liżowa ny.	I	to	te raz	on,	Zac,	musi	być	tym	czułym	i	roz sądnym.	Tole -
rować	ata ki	agre sji	nie szczę sne go,	nie mniej	wkurza ją ce go	na stolatka.	Mark	zdołał
potem	 ja koś	poukła dać	 sobie	 życie,	 chociaż	 na	pewno	 ina czej	 niż	 to	w	młodzień-
czych	ma rze niach	widział	przed	wypadkiem.
Jesz cze	i	dziś,	po	pra wie	dwudzie stu	la tach,	Zaca	drę czyło	poczucie	winy.	Tamte -

go	 fe ralne go	 dnia	 to	 on	 sie dział	 za	 kie rownicą.	 Rodzina	 odsunę ła	 się	 od	 nie go.
A	skoro	rodzice	nie	potra fią	go	kochać,	to	kto	ob da rzy	go	miłością?	Skoro	jemu	nie
moż na	za ufać,	bo	oka zał	się	nie odpowie dzialny,	to	jaka	kobie ta	poczuje	się	przy	nim
bez piecz na?	A	tym	bar dziej	dziecko?	Opance rzył	się	emocjonalnie,	przysiągł	sobie,
że	nikogo	nie	dopuści	do	zbytniej	bliskości.	Pozosta nie	sa motny.
–	Mam	na dzie ję	za robić	dziś	for tunę	–	powtórzyła	Olivia.
Powinien	być	jej	wdzięcz ny	za	nada nie	ich	spotka niu	ta kie go	rze czowe go	cha rak-

te ru.	Ale	czuł	roz cza rowa nie.	Wolałby	ją	mocno	uścisnąć	i	przytulić.	Obojgu	pomo-
głoby	to	w	zwalcze niu	na pię cia,	ja kie	odczuli	w	chwili	poja wie nia	się	Zaca	w	hote lu.
Pra gnął	jej	i	podejrze wał	–	nie,	był	pe wien!	–	że	ona	tak	samo	pra gnie	jego.	Oboje
mie li	 nie złą	wpra wę	we	wza jemnym	 roz pozna wa niu	 swoich	 potrzeb	 seksualnych.
Nicze go	wię cej.	To	może	i	płytkie,	ale	było	im	z	tym	dobrze.	Oboje	byli	za ję ci	pra cą
i	doskona le niem	za wodowym.	Na	nic	wię cej	nie	star cza ło	cza su.
Ale	te raz	wzię cie	Olivii	w	ob ję cia	byłoby	czymś	wspa nia łym.	Dla cze go?	Nie	miał

poję cia,	ale	jej	bliskość	była	dla	nie go	czymś	ożywczym,	jak	nic	inne go	przez	ostat-
nie	mie sią ce.	Dokładnie	licząc,	przez	osiemna ście	mie się cy.	Bra kowa ło	mu	nie	tylko
seksu	–	choć	i	tego	by	nie	odmówił	–	ale	przede	wszystkim	przyjaź ni	i	bliskości.	Nie,
nie	bliskości.	Ta	 jest	nie bez piecz na.	Trze ba	umacniać	 sza niec,	 ja kim	otoczyło	 się
swoje	ser ce.	Jutro	bę dzie	już	po	wszystkim.
Drzwi	windy	roz sunę ły	się	bez sze lestnie.	Zac	prze puścił	Olivię	przodem.
Idąc	za	nią,	nie	mógł	ode rwać	wzroku	od	wspa nia łych	łydek,	których	kształt	uwy-

datnia ły	czar ne	botki.	To	nor malne,	że	się	tę skni	za	czymś,	cze go	zosta ło	się	pozba -
wionym.	 Ale	 pra gnie nie	 bliskości?	 To	 dla	 nie go	 nowość.	 Poczuł	 się	 bez bronny.
Wcze śniej,	gdy	dostrzegł	Olivię	w	re cepcji,	poczuł	w	ser cu	szarpnię cie	tak	mocne
jak	wówczas,	gdy	brat	wykrzyczał	mu	w	twarz:	„Nie na widzę	cię!”.



–	Zac.	–	Za trzyma ła	się	i	cze ka ła,	aż	do	niej	podejdzie.	Zsunię ty	z	ra mion	płaszcz
eksponował	smukłą	szyję.
–	CC.	–	Pomyślał,	że	zwróce nie	się	do	niej	za	pomocą	prze zwiska	wyle czy	go	z	dą -

że nia	do	cze goś,	cze go	nigdy	nie	osią gnie.	Ta	kobie ta	już	raz	udowodniła,	że	potra fi
w	dowolnym	momencie	odsta wić	go	na	bocz ny	tor.
–	To	za bawne,	ostatnio	nikt	mnie	tak	nie	na zywał.	–	Uśmiechnę ła	się	lekko.	–	A	już

się	przywią za łam	do	tej	ksywki.	Umacnia ła	moje	poczucie	przyna leż ności	do	grupy.
–	A	bra kowa ło	ci	tego	poczucia?	Olivia,	to	prze cież	dzię ki	tobie	tak	czę sto	wycho-

dziliśmy	wszyscy	 ra zem	na	mia sto	albo	wyjeż dża liśmy	na	wyciecz ki.	Nasz	 rok	 to
była	jedna	wielka	pacz ka	przyja ciół.
Ona	była	or ga niza tor ką	większości	towa rzyskich	imprez.	Ale	może	faktycz nie	nie

czuła,	że	sta nowi	inte gralną	część	grupy?	Czy	mógł	to	prze oczyć?
–	Za wsze	bra łam	na	sie bie	rolę	kie rownicz ki	–	uśmiechnę ła	się	kwa śno	–	za ma -

wia łam	drinki	i	tak	da lej.	Nikt	prze cież	nie	bę dzie	ignorował	przywódcy,	prawda?
Jego	ser ce	znów	nie spokojnie	za trze pota ło	w	pier si.	Ta kiej	Olivii	nie	znał.
–	Pewnie	masz	ra cję	–	mruknął.
Sam	dobrze	wie dział,	jak	to	jest	być	outside rem,	bo	w	ta kiej	pozycji	usta wiła	go

rodzina.	Ale	już	na	studiach	był	akceptowa ny.	Cięż ko	na	to	pra cował.	Tak	zresz tą
jak	Olivia.	Cała	me dycyna	 ją	uwielbia ła.	Ekstra wer tycz ka,	 sza le ją ca	do	upa dłe go,
a	 jednak	nigdy	nie tra cą ca	kontroli.	 Jakby	zna la zła	kompromis	mię dzy	całkowitym
odda niem	się	za ba wie	a	na łoże niem	sobie	emocjonalne go	ka gańca.
Wszę dzie,	tylko	nie	w	łóż ku.
Boże,	nicze go	tak	nie	pra gnął,	jak	za cią gnąć	ją	do	łóż ka.	Ale	to	nie moż liwe.	Kon-

se kwencje	mogłyby	być	opła ka ne.	Olivia	ma	te raz	w	spojrze niu	coś	ta kie go…	ja kąś
bez radność,	bez bronność.	Mógłby	ją	skrzywdzić,	a	tego	nie	chciał.	Chciał	ją	chro-
nić.

W	poczuciu,	że	chcia ła by	te raz	być	jak	najda lej	od	Zaca,	wkroczyła	do	ude koro-
wa nej	na	bia ło	i	nie bie sko	sali	bankie towej.	Odkąd	to	ma	zwyczaj	zwie rzać	się	in-
nym	ze	swej	nie pewności?	Na wet	Zac,	a	zwłasz cza	on,	nie	usłyszał	od	niej	nigdy	sło-
wa	na	te mat	jej	bra ku	za ufa nia	do	ludzi,	jej	oba wy	przed	odrzuce niem.	Wie le	razy
or ga nizowa ła	ta kie	impre zy	jak	ta	gala	dobroczynna,	ludzie	więc	mie li	o	niej	jak	naj-
lepsze	zda nie.	Nie	mogła	sobie	pozwolić	na	potknię cie.	I	dzisiaj	też	wszystko	musi
się	udać.	Cokolwiek	robi	Olivia,	jest	w	tym	do	bólu	per fekcyjna.	Opa nowa na,	mą dra,
nie za leż na,	sa mowystar czalna.
Dzię ki	 likwida cji	ścia nek	dzia łowych	sala	robiła	wra że nie	gigantycz nej.	Domino-

wał	błę kit	–	bar wa	ulubionej	drużyny	rugby	Andy’ego.	W	ką cie	le ża ły	stosy	nie bie -
skich	 i	 bia łych	 irysów,	 cze ka ją cych,	 aż	 florysta	 ułoży	 imponują ce	 kompozycje
w	szkla nych	wa zach,	które	 sta ną	pośrodku	każ de go	stołu.	Wszystko	szło	 zgodnie
z	pla nem.
–	To	wyglą da	fanta stycz nie	–	powie dział	Zac.
Poczuła	w	noz drzach	za pach	jego	wody	po	gole niu	i	bez wiednie	się	o	nie go	opar -

ła.
–	Rze czywiście	–	przyzna ła	z	uśmie chem.
Uśmie cha ła	się	wyłącz nie	usta mi,	nie	ocza mi,	ale	 jak	Bóg	da,	to	Zac	może	tego



nie	dostrze że.
–	Cie bie	coś	gnę bi	–	za uwa żył.	–	Powiedz.
A	więc	nie	roz szyfrowa ła	go.	Za	to	on	roz szyfrował	ją.
–	Florystka	się	spóź nia,	kie lisz ki	nie	roz sta wione.	Muzycy	za pewnia li,	że	będą	go-

towi	przed	czwar tą,	a	jest	już…	–	spojrza ła	na	ze ga rek	–	trze cia	dwa dzie ścia	pięć.
A	poza	tym	mnie	roz pra szasz.	Pra gnę	cię.	Chcę	cię	mieć	w	łóż ku.	Robić	z	tobą	to

co	za wsze.	Od da ła bym	króle stwo	dla	jed ne go	uścisku.
–	Prze cież	może my	coś	zrobić.	Powiedz,	od	cze go	za cząć.	–	Pa trzył	na	nią	roz ba -

wiony,	jakby	czytał	jej	w	myślach.
Bo	pewnie	czytał.	A	ona	go	pra wie	nie	zna.	Prze cież	nie	roz ma wia li	o	rodzinach,

o	dzie ciństwie,	o	upodoba niach.	Tylko	o	spra wach	sypialnia nych.
Wycią gnę ła	z	kie sze ni	te le fon.
–	Dzwoń	do	ze społu.	Tu	jest	ich	numer.	Na zywa ją	się	Eziboys.
–	Uda ło	ci	się	ścią gnąć	Eziboysów	na	tę	ba langę?	–	spytał	z	podziwem.	–	Jak	to

zrobiłaś?	Obie ca łaś	im	dar mowe	ope ra cje	pla stycz ne	do	końca	życia?
Pstryknę ła	go	łobuzer sko	palcem	w	biceps.
–	Je den	z	nich	chodził	do	kla sy	z	młodszym	bra tem	Andy’ego.	Chcie li	pomóc.
–	Nie	użyłaś	przypadkiem	swoje go	słynne go	uroku	osobiste go?	–	Tu	już	był	pełny

fir mowy	uśmiech	Za cha re go	Wrighta.	Ten,	co	to	każ dą	kobie tę	rzuca	na	kola na.
Na	wszelki	wypa dek	przybra ła	za sadniczy	ton.
–	Dzwoń,	proszę	cię.
Ona	te raz	chce	tu	mieć	ka pe lę	grajków,	a	nie	upra wiać	seks.	Kolejne	kłamstwo.
–	Masz	kar ne cik?	–	spytał,	prze glą da jąc	w	jej	smartfonie	listę	kontaktów.	–	Chcę

za tańczyć	z	tobą	pierwszy	ta niec.	I	drugi,	i	trze ci.	I	czwar ty	też.	Już	wiem!	Za piszę
ci	to	w	ka lenda rzu	w	te le fonie.
–	Gdybym	wprowa dziła	kar ne ty,	twój	za pełniłby	się	na tychmiast.
Czy	on	na prawdę	za mie rza	z	nią	tańczyć?	Ona	tego	nie	prze żyje.	Resztki	jej	sa -

mokontroli	znikną	bez	śla du,	je śli	pozwoli	mu	trzymać	się	w	ra mionach.	A	co	dopie -
ro	tańczyć.	Zresz tą	jemu	bra kuje	konse kwencji.	Był	wście kły,	kie dy	go	rzuciła,	a	te -
raz	chce	się	do	niej	zbliżyć	na	par kie cie?	A	może	knuje	coś	inne go?	Ze mstę?	Skusi
ją,	podpuści,	a	w	de cydują cym	momencie	powie	że gnaj?
Zac	przyłożył	słuchawkę	do	ucha	i	pokrę cił	głową.
–	Je śli	nie	mia łaś	za mia ru	dziś	tańczyć,	trze ba	było	iść	do	najbliż sze go	domu	se -

niora	i	zna leźć	grupę	sta rusz ków,	którzy	za gra liby	nam	na	pisz czałkach.
–	Lubię	tańczyć.
Byle	nie	z	tobą.
–	O,	tego	nie	wie dzia łem.	Już	nie	mogę	się	docze kać.	Zobacz,	przyszła	florystka.	–

Skinął	głową	w	kie runku	drzwi,	po	czym	rzucił	w	słuchawkę:	–	Jake,	to	ty,	człowie -
ku?	Jak	leci?
Olivia	ga piła	się	na	Zaca.	On	zna	osobiści	Jake’a	Hamblina,	gita rzystę	solowe go

grupy?	Może	ja koś	na	nie go	wpłynie	i	na resz cie	się	poja wią.	Zac	to	jednak	za gadko-
wa	postać.	Skąd	wie dział,	że	ta	schludna	kobie ta,	która	wła śnie	we szła,	jest	floryst-
ką?	Zupełnie	na	nią	nie	wyglą da.
–	Je steś	florystką?	–	spyta ła	Olivia,	przedsta wia jąc	się.
–	Tak.	Widzę,	że	kwia ty	już	są.	Proszę	mi	powie dzieć,	gdzie	mają	stać,	a	za raz	się



wszystkim	zajmę.
Zac	oddał	słuchawkę	Olivii.
–	Jak	się	pani	mie wa,	pani	Flower?	–	zwrócił	się	do	kobie ty	jej	prawdziwym	zresz -

tą	na zwiskiem.	–	Biodro	na dal	służy?
–	To	pan	je	ope rował,	więc	jak	pan	myśli?
Zac	roze śmiał	się	z	głę bi	ser ca.
–	Trafna	odpowiedź.
A	więc	 tę	 kobie tę	 też	 zna.	 Pewnie	 za	 jej	 pośrednictwem	wysyła	 piękne	 kwia ty

swoim	kochankom.	Auć.	Jej	prze cież	też	wysłał	kwia ty,	jak	z	nim	ze rwa ła.	Wspa nia -
ły	barwny	bukiet	pe onii,	a	nie	wią zankę	ga łą zek	cier niste go	krze wu	czy	czar nych
róż,	co	byłoby	bar dziej	na	miejscu.
–	Co	z	ze społem?	–	spyta ła	Olivia	wysokim	tonem,	w	stylu	„wra cajmy	do	rze czy”.
–	Wła śnie	ła dują	do	windy	gary,	jak	to	się	mówi	–	odparł.	–	Co	te raz,	mam	gdzieś

sta wiać	te	bukie ty?
A	więc	ze spół	w	drodze,	kwia ty	też	za ła twione.	Olivia	z	nie dowie rza niem	pokrę ci-

ła	głową.	Dwie	kolejne	spra wy	moż na	odha czyć.	Przy	Zacu	proble my	same	się	roz -
wią zują.	Z	nim	wszystko	idzie	gładko.
–	Musimy	usta wić	pod	ścia ną	dwa	długie	stoły	na	potrze by	aukcji.	Wyeksponuje -

my	na	nich	dary	do	licyta cji.
–	Nie	ma	proble mu.
Czy	on	za wsze	jest	taki	na	luzie?
–	Ła two	ci	mówić	–	odgryzła	się.
Jej	pla nowa na	ką piel	w	cie płej	wannie	przed	prze bra niem	się	w	nową	suknię	sta -

wa ła	się	coraz	bar dziej	mglistą	ewentualnością.
Zac	wziął	ją	za	rękę	i	podprowa dził	do	florystki,	która	tworzyła	z	irysów	kunsz -

towne	wią zanki.
–	Powiesz	te raz	jesz cze	pani,	gdzie	ma	pousta wiać	kwia ty,	i	pójdziesz	się	zre lak-

sować.	A	my	się	wszystkim	zajmie my,	obie cuję.
–	Ja	je stem	zre laksowa na.
–	Jak	mysz	w	ob liczu	kota.	Wielkie go	kota	–	podkre ślił	z	uśmie chem	i	odda lił	się

spa ce rowym	krokiem,	za nim	zna la zła	stosowną	ripostę.
To	do	niej	nie podob ne.	Nigdy	nie	za pomina ła	ję zyka	w	gę bie,	a	te raz	z	otwar tymi

usta mi	pa trzyła	na	le niwą	prze chadz kę	Zaca	i	jego	sze rokie	bary	roz sa dza ją ce	skó-
rza ną	 ma rynar kę.	 Musia ła	 zwilżyć	 sobie	 war gi.	 Na gle	 stra ciła	 ja sność	 umysłu.
I	zna ła	winowajcę	tego	sta nu	rze czy.	To	Za cha ry	Wright.

Godzinę	póź niej	wrę czał	Olivii	kie liszek	z	szampa nem.
–	Proszę.	To	ci	pomoże	się	roz luź nić.
–	Nie	będę	te raz	pić.	Muszę	dopiąć	wszystko	na	ostatni	guzik,	a	potem	za jąć	się

wła snymi	przygotowa nia mi.
Jej	kub ki	sma kowe	skrę ca ły	się	z	tę sknoty	za	uwielbia nymi	bą belka mi.	Ale	gdy	ma

się	przed	sobą	cały	wie czór,	drink	to	nie	najlepszy	pomysł.
–	Je den	łyk,	Olivia.	Zre laksujesz	się.	–	Ujął	jej	dłoń	i	owinął	palce	wokół	nóż ki	kie -

lisz ka.
Prowokują co	uniósł	swój	kie liszek	do	ust.



Za zwyczaj	nie	odma wia ła.	Przykład	matki	na uczył	ją	wła ściwe go	dawkowa nia	al-
koholu.	 Ale	 dziś	musi	 być	 przytomna	 na	 sto	 je den	 procent.	Wszystkie	 oczy	 będą
zwrócone	na	nią.	Nie	może	zrobić	z	sie bie	idiotki.
Zac	 sma kował	 szampa na,	 de monstra cyjnie	 porusza jąc	 grdyką	 i	 uśmie cha jąc	 się

z	uzna niem.	Ob lizał	war gi.
A	Olivia	mię kła.	W	głę bi	ser ca	koja rzyła	postać	Zaca	z	bez gra nicz ną	roz koszą.

Dotknę ła	zę ba mi	szkła	i	po	chwili	boski	na pój	spłynął	po	jej	ję zyku.
–	Cudowny	–	wyszepta ła.
Mia ła	na	myśli	trunek	czy	Zaca?
–	Tak,	masz	ra cję.	–	Pokiwał	głową.	–	A	te raz	weź	ten	kie liszek	na	górę	do	pokoju

i	poleż	sobie	spokojnie	w	cie płej	ką pie li,	za nim	się	zrobisz	na	bóstwo.	Ja	dopilnuję
tu	wszystkie go,	a	dopie ro	potem	pójdę	się	prze brać.
W	jednej	chwili	jej	luz	za mie nił	się	w	czujność.
–	Nie,	dzię ki.	Muszę	sprawdzić	te	kwia ty	i…
–	Wszystko	już	za ła twione.	A	tego	weź	z	sobą	–	dodał,	poda jąc	jej	irysa	prze wią -

za ne go	ja snonie bie ską	wstąż ką.
Mimo	wa ha nia	znów	ustą piła.	Jak	to	moż liwe,	że	jej	kończyny	nie	słucha ją	płyną -

cych	z	mózgu	pole ceń?
–	To	moje	ulubione	kwia ty	–	tłuma czyła	się.
–	A	ten	szcze gólnie	pa suje	do	twoich	oczu.
–	We dgwood.	 Tak	 się	 na zywa	 ta	 odmia na.	 –	Wpa trywa ła	 się	w	 kwiat	 i	myśla ła

o	spra wach,	które	nie	mia ły	nic	wspólne go	z	bie żą cą	chwilą.	Ani	z	Za kiem.	Wyłącz -
nie	z	jej	prze szłością.
–	Co	ci	przypomina?	–	spytał,	biorąc	w	rękę	jej	dłoń	i	piesz cząc	jej	wnę trze.
Boże,	jaki	on	spostrze gawczy…	Jak	mogła	zosta wić	ta kie go	fa ce ta?	Musia ła	być

nie przytomna.	Albo	głupia.
–	Mój	ojciec	hodował	irysy.
Za nim	odszedł,	bo	już	dłużej	nie	ra dził	sobie	z	pijaństwem	żony.	A	ja	mia łam	sobie

pora dzić?	Mia łam	tylko	dwa na ście	lat,	tato!
–	Dla cze go	mi	poma gasz?	–	spyta ła,	cofa jąc	rękę.
Prze cież	 chyba	nie	po	 to,	 żeby	 się	 z	nią	prze spać?	Ta kie	myśle nie	byłoby	 z	 jej

strony	bra kiem	skromności.	Zac	nigdy	nie	musiał	się	wysilać,	aby	za cią gnąć	kobie tę
do	łóż ka.	Na	co	mu	ona?	Je śli	na wet	coś	mię dzy	nimi	za istnia ło,	to	było	dawno	i	nie -
prawda.
Pa trzył	 na	 nią	 jakby	 ze	 współczuciem.	 A	 tego	 nie	 znosiła.	 I	 nie	 potrze bowa ła.

W	końcu	na uczyła	się	ra dzić	sobie.	Kontrolować	emocje	i	lekce wa żyć	pijackie	bła -
zeństwa	matki.	Oraz	trzymać	fa ce tów	na	dystans.
Nie	licząc	przypadku	Zaca,	wychodziło	jej	to	zna komicie.	A	jak	tylko	zda ła	sobie

spra wę,	że	na	nim	za le ży	jej	bar dziej	niż	powinno,	wszystko	ucię ła.	Nikt	jej	już	nig-
dy	nie	porzuci.	I	nikt	nie	za rzuci	jej,	że	nie	potra fi	się	uczyć	na	swoich	–	i	nie	swoich
–	błę dach.
–	Bo	tego	potrze bujesz	–	odpowie dział.	–	Je stem	tu	sam,	mam	czas.	Myśla łem,	że

się	ucie szysz,	a	nie	że	bę dziesz	się	mnie	chcia ła	pozbyć.
Co	już	zresz tą	raz	zrobiłam.
Te	słowa	za wisły	mię dzy	nimi,	choć	nie	zosta ły	wypowie dzia ne.	Olivia	mia ła	roz -



grza ne,	za czer wie nione	policz ki.	Zupełnie	nie	jak	ona.
–	Prze pra szam,	nie	chcia łam	oka zać	się	tak	nie wdzięcz na.	–	Pocią gnę ła	łyk,	pró-

bując	ze brać	się	w	sobie.	–	To	świetnie,	że	tu	je steś.	Masz	ja kiś	ma gicz ny	wpływ	na
tę	florystkę,	bo	sa mej	trudno	byłoby	mi	ją	prze konać	do	moich	pomysłów.	Kie lisz ki
też	są	pousta wia ne	le piej,	niż	za pla nowa łam.
–	 Ty	 za	 to	 prze kona łaś	 kie rownika	 sali,	 że	musi	 zna leźć	miejsce	 dla	 le gowiska

psa-prze wodnika,	 a	 to	 ra czej	 nie standar dowy	 wymóg.	 –	 Zac	 uśmiechnął	 się	 pro-
miennie.
–	Osoba	nie widoma	na	pra wo	wszę dzie	mieć	przy	sobie	swoje go	psa.
–	Który	nie koniecz nie	jednak	musi	mieć	bar łóg	w	sali	ba lowej.	–	Z	tym	uśmie chem

to	on	idzie	jak	burza.
Musi	 się	 zmyć,	 za nim	 przyjdzie	 jej	 do	 głowy	 coś	 głupie go,	 na	 przykład	 prośba

o	ma saż	przed	włoże niem	wie czorowej	sukni.	Zac	był	wykwa lifikowa nym	ma sa żystą
i	kie dyś	chętnie	ćwiczył	swoje	umie jętności	także	na	niej.	Był	jak	dyna mit.	Po	ma sa -
żu	przychodziła	kolej	na	inne	czynności,	ale	dziś	wystar czyłoby	jej	zwykłe	okle pa nie
obola łych	i	ze sztywnia łych	mię śni	ra mion.
Znowu	kłamstwo.	Przez	nie	zbyt	pośpiesz nie	prze łknę ła	łyk	szampa na,	za pomina -

jąc	o	de lektowa niu	się	sma kiem.	Cóż,	nie	lubiła	kła mać.	Nie	okła mywa ła	także	sie -
bie	sa mej,	tak	jej	się	przynajmniej	wyda wa ło.
–	Masz.	Weź	ją	sobie	do	pokoju	–	powie dział,	wycią ga jąc	w	jej	kie runku	na poczę tą

butelkę	szampa na.
–	Powta rzasz	się.
–	Bo	raz	to	za	mało.	–	Ujął	ją	pod	łokieć	i	poprowa dził	w	kie runku	wind,	po	czym

we pchnął	do	otwar tej	ka biny.	–	Widzimy	się	przy	ape ritifach.
–	Ja	zejdę	na	pewno	sporo	przed	szóstą.
Gdy	drzwi	windy	się	za mknę ły,	wcią gnę ła	w	noz drza	jego	za pach,	który	przywołał

kolejne	wspomnie nia.	Boże,	 to	 bę dzie	 długi	wie czór.	 Podję ła	 jesz cze	 jedną	próbę
zmia ny	usa dze nia	gości,	ale	oka za ło	się,	że	nie	moż na	tego	prze prowa dzić	tak,	by
nikt	się	nie	ob ra ził.	Trudno,	westchnę ła.	Pozosta je	mieć	na dzie ję,	że	bę dzie	zbyt	za -
ję ta,	aby	w	ogóle	za siąść	za	stołem.
Kie dy	winda	sta nę ła	na	jej	pię trze,	zda ła	sobie	spra wę,	że	dzię ki	pomocy	Zaca	ma

godzinę	dla	sie bie.	To	miła	nie spodzianka.	Mnóstwo	cza su,	by	popra cować	nad	wy-
cisze niem	emocji,	które	nie ocze kiwa nie	wzbudziła	jego	obecność.	A	potem	bę dzie
się	mogła	odnosić	do	nie go	zgodnie	z	pla nem:	przyjaź nie,	ale	powścią gliwie.	Bo	do-
tychczas	ja koś	to	nie	wypa liło.
W	pokoju	roze bra ła	się	i	poszła	do	ła zienki.	Wanna	ma	być	pełna	pia ny	i	pa rować.
Zmywa jąc	 ma kijaż,	 dostrze gła	 w	 lustrze	 na	 swojej	 twa rzy	 sze roki	 głupa wy

uśmiech	i	całe	mnóstwo	szczę ścia.	Dawno	sie bie	ta kiej	nie	widzia ła.
Hej,	ostroż nie.
Czym	się	tak	ekscytuje?	Prze cież	nie	chce	drugie go	romansu	z	tym	fa ce tem.	Za -

kończe nie	pierwsze go	 sporo	 ją	 kosz towa ło;	 drugi	 raz	 chyba by	 tego	nie	prze żyła.
Mimo	że	poprzednio	nie	wyszli	poza	spra wy	łóż kowe,	trudno	było	jej	potem	dojść	do
sie bie.	Cią gle	mia ła	w	pa mię ci,	jak	ojciec	odszedł	od	niej	i	od	matki.	I	ani	razu	się
nie	obejrzał.	Potem	komunikowa ła	się	z	nim	wyłącz nie	za	pośrednictwem	prawni-
ków.	Nie	przysyłał	kar tek	na	urodziny,	nie	dzwonił	na	Gwiazdkę.	Nic.	Znikł	z	jej	ży-



cia.
Cie pła	woda	 i	 pachną ce	 bą belki	 zlikwidowa ły	 resztki	 na pięć	mię śni.	 One	może

wrócą,	 ale	 przez	 najbliż sze	 dwa dzie ścia	 minut	 posta nowiła	 cie szyć	 się	 uczuciem
lekkości.	To	jej	na	pewno	pomoże	sta wić	czoło	Za cowi.
Zda wa ła	sobie	spra wę,	że	musi	być	w	zna komitej	for mie.	Zna jomi	na	pewno	bacz -

nie	będą	śle dzić	ją	i	Zaca	oraz	doszukiwać	się	najmniejszych	oznak	nie zgody	lub	–
co	gor sza	–	 ich	ponowne go	wza jemne go	za inte re sowa nia.	Kocha ni,	nie docze ka nie
wa sze!
Le ża ła	w	wannie	 i	pod	 jej	przymknię tymi	powie ka mi	za czął	prze suwać	się	 film.

Zac	 o	wyglą dzie	miliona	 dola rów,	 jego	 cia ło	 zwinnej	 i	 czujnej	 pante ry,	 ba dawcze
spojrze nie.	Nie	do	wia ry,	jak	bar dzo	za	tym	cia łem	tę skniła.	Za	wszystkim,	co	wią że
się	z	Za kiem.	Za	posiłka mi	na	wynos	z	jednej	z	na je le gantszych	re staura cji	w	Auc-
kland.	Po	wyczer pują cej	se rii	ćwiczeń	 fizycz nych	dopa dał	 ich	za wsze	wilczy	głód.
A	 wykwintne	 je dze nie	 to	 najlepsze	 le kar stwo	 na	 nie uchronną	 po	 seksie	 apa tię
i	ospa łość…
Na tomiast	kie dyś	nie	oka zywał	jej	ta kiej	troski	 jak	dziś,	zwłasz cza	kie dy	odpro-

wa dzał	ją	przed	chwilą	do	windy.	Kwiat,	szampan	–	bar dzo	się	sta rał	o	jej	dobre	sa -
mopoczucie.	Dotychczas	sama	dba ła	o	sie bie	i	była	w	tym	ra czej	osa motniona.	Nikt
się	nią	nie	opie kował,	no	może	poza	matką.	Ale	matką	trze ba	było	opie kować	się
jesz cze	bar dziej.
Czy	to	moż liwe,	by	Zac	się	za	nią	stę sknił?	Chociaż	odrobinkę?	Nie	pyta ła	o	to.

Ta kie	pyta nie	byłoby	 jak	włoże nie	za pa lonej	za pałki	do	pojemnika	z	benzyną.	Tak
czy	owak,	nigdy	się	do	tego	nie	przyznał.
Ha,	ty	też	się	nie	przyzna łaś.

Krą żył	wśród	ludzi	podą ża ją cych	do	sali	bankie towej	i	chyba	po	raz	dzie sią ty	spo-
glą dał	na	ze ga rek.	Było	już	dwa dzie ścia	po	szóstej,	a	Olivii	ani	widu,	ani	słychu.	To
do	niej	nie podob ne.	Już	prę dzej	by	się	spodzie wał,	że	poja wi	się	godzinę	za	wcze -
śnie	i	za cznie	wszystkim	dyrygować.
–	Hej,	Zac,	miło	cię	widzieć.	Jak	leci?	–	Paul	Entwhistle	wyrósł	przed	nim	jak	spod

zie mi.
–	 Paul.	 –	 Zac	 ścisnął	 rękę	 swoje go	 dawne go	 opie kuna	 na ukowe go.	 –	 U	 mnie

wszystko	gra,	a	u	cie bie?	Cią gle	robisz	za mie sza nie	w	tym	Wa ika to?
–	 Prze sze dłem	 na	 czę ściową	 eme ryturę,	 żeby	 spę dzać	 wię cej	 cza su	 z	 rodziną

w	Auckland.	A	co	z	tobą?	Słysza łem,	że	roz sta liście	się	z	Olivią	i	nie	mogłem	uwie -
rzyć.	Za skoczyłeś	mnie.
Zac	z	trudem	poha mował	iryta cję.	To	pierwsza,	ale	z	pewnością	nie	ostatnia	dziś

wzmianka	na	te mat	Olivii.
–	Cóż,	każ dy	z	nas	jest	za gadką,	prawda?	–	odciął	się.
Na tychmiast	poża łował	tych	słów.	Paul	to	nie	tylko	star szy	kole ga,	przyja ciel,	ale

także	mistrz.	Od	nie go	na uczył	się	wszystkie go,	czym	te raz	posługuje	się	w	pra cy
chirur ga.	Nie	za służył	na	sar kazm	ani	iryta cję.	Spróbował	to	na pra wić:
–	Tyle	się	wte dy	dzia ło,	nie	da wa łem	rady.
Moż na	było	i	tak	na	to	spojrzeć.	Olivia	była	bar dzo	towa rzyska,	za wsze	otoczona

wia nusz kiem	przyja ciół	(nie	chodziło	o	innych	męż czyzn),	lubia na,	uwielbia ła	się	ba -



wić.	Te raz,	jak	słyszał	od	zna jomych,	już	taka	nie	jest.	Czy	to	z	jego	powodu?	Może
zrobił	coś,	z	cze go	nie	zda wał	sobie	spra wy,	a	co	spowodowa ło,	że	go	rzuciła	i	zmie -
niła	się	w	sa motnicz kę?	Prze cież	nigdy	nie	obie cywał	jej	nicze go	poza	miłosną	przy-
godą	i	wyglą da ło	na	to,	że	jej	to	odpowia da.
Żadne	z	nich	nie	chcia ło	się	wią zać.	A	jednak	gdy	ode szła,	jego	to	za bola ło.	Sam

się	dziwił,	że	tak	ła two	dał	się	zra nić.	Dla cze go?	Prze cież	całe	życie	uczył	się	przed
tym	bronić.
–	Rozumiem,	ale	ja koś	nigdy	nie	myśla łem,	że	akurat	wasz	zwią zek	się	roz padnie.

A	gdzie	ona	te raz	jest?	–	spytał	Paul,	roz glą da jąc	się	po	sali.
–	Nie	mam	poję cia.	Chyba	muszę	do	niej	za dzwonić.
Prze szedł	w	spokojniejsze	miejsce	i	wybrał	numer.	Od	dawna	go	nie	używał,	ale

też	nie	czuł	się	na	siłach	wyka sować	go,	na wet	w	największej	złości.
–	O,	Zac.	Za snę łam.	–	Aha,	więc	i	ona	nie	usunę ła	go	z	listy	kontaktów.	Cie ka we.	–

Za raz	schodzę	–	powie dzia ła,	z	trudem	ła piąc	oddech.
Dobrze	znał	jej	głos.	Gdy	się	kocha li,	za wsze	na	koniec	bra kowa ło	jej	tchu.
–	Ode tchnij	głę boko	i	policz	do	dzie się ciu	–	pora dził	jej.	–	Tu	wszystko	idzie	zgod-

nie	z	pla nem.
–	Tak,	ale	ja	powinnam	tam	być,	osobiście	powitać	każ de go	gościa.	Chole ra,	cho-

le ra,	po	trzykroć	chole ra!
W	tle	słychać	było	ja kieś	brzę ki.
–	Olivia,	wszystko	w	porządku?
–	Stuknę łam	kie lisz kiem	o	brzeg	wanny.	Te raz	na	podłodze	jest	pełno	szkła.
–	We zwij	pokojówkę.
–	Nie	mam	cza su.	Powinnam	być	na	dole	przed	wszystkimi.	Pomyślą,	że	mam	ich

gdzieś.	Jak	mogłam	być	taka	głupia	i	za snąć	w	ką pie li?	–	za woła ła	spa nikowa na.
–	Posłuchaj.	–	Zac	ga pił	się	na	wysoki	sufit,	sta ra jąc	się	sobie	tego	wszystkie go	nie

wyobra żać.	Olivia	za nurzona	w	pia nie	okrywa ją cej	pier si.	Do	ja snej…
–	Ha rowa łam	jak	dziki	osioł,	żeby	zor ga nizować	tę	galę,	je stem	choler nie	zmę czo-

na,	ale	trudno,	muszę	wytrzymać.	To	tylko	kilka	godzin	i…	–	Poczuł,	że	ona	za czyna
się	na krę cać	i	nie	za milknie	tak	ła two.
–	Przyjdę	ci	pomóc	–	za proponował.
Akurat.	Dobrze	wie dział,	że	go	nie	wpuści.	Nie	znosiła	tra cić	kontroli	nad	sytu-

acją	i	jest	te raz	zła	jak	osa.
–	Nie	możesz	–	prychnę ła.	–	Nie	je stem	ubra na.
Aha,	więc	strzał	w	dzie siątkę.	Uśmiechnął	się	w	duchu,	czując	cie pło	i	tkliwość.

Chyba	za raz	postra da	zmysły.
–	Spokojnie	się	ubierz	i	zjedź.	Zrobisz	wspa nia łe	otwar cie.	Ludzie	już	się	ze bra li,

a	ty	wejdziesz	na	podium,	powitasz	wszystkich	i	ogłosisz	roz poczę cie	impre zy.
Po	drugiej	stronie	słuchawki	za pa dła	mar twa	cisza.	Zero	prychnięć,	zero	odgło-

sów	tłuczone go	szkła.	Nie	słychać	było	na wet	 jej	odde chu.	Na tomiast	Zac	uśmie -
chał	się	coraz	sze rzej,	bo	pra wie	słyszał,	jak	pra cują	trybiki	w	jej	mózgu.
–	Dobry	pomysł	–	powie dzia ła	w	końcu.
Wsunął	komór kę	do	kie sze ni	spodni	od	wie czorowe go	gar nituru.	Pewnie	za	chwi-

lę	ją	ujrzy.	Na	pię trze	za trzyma ła	się	winda.	Wysiadł	z	niej	jednak	tylko	bla dy	szczu-
pły	męż czyzna,	które mu	Zac	uścisnął	rękę.



–	Hej,	Andy,	cie szę	się,	że	cię	widzę.
Fa cet	wyglą dał	prze ra ża ją co.	Bia łacz ka	musia ła	poczynić	olbrzymie	spustosze nia

w	jego	or ga nizmie.
–	Nie źle,	co?	Nie	mogłem	uwie rzyć,	jak	Olivia	powie dzia ła,	ile	osób	za powie dzia ło

się	na	dziś	i	ja kie	wspa nia łe	dary	wysta wiono	na	aukcję.	–	Andy	otarł	twarz	dłonią.	–
Aż	chce	się	pła kać.
–	Tylko	nie	to,	Andy.	–	Zac	zmusił	się	do	uśmie chu,	czując,	jak	w	gar dle	rośnie	mu

gula.	–	Wszystkie	la ski	pójdą	za	twoim	przykła dem.
Andy	nie spodzie wa nie	się	roze śmiał.
–	Ra cja.	Co	by	to	było	za	przyję cie?	Chustecz ki	za miast	szampa na?
–	Rozumiem,	że	chwilowo	je steś	nie piją cy.	–	Zac	spostrzegł	w	tym	momencie	Kitty

i	ich	trzech	synów	cze ka ją cych	spokojnie	za	ple ca mi	taty.
Uścisnął	ją	mocno,	a	czując,	że	drży,	za pewne	z	tre my	przed	dzisiejszym	wie czo-

rem,	szepnął	jej	do	ucha,	że	wszystko	bę dzie	dobrze.
–	To	dzię ki	CC	–	odpar ła	Kitty.	–	Zor ga nizowa ła	dla	nas	osob ny	stolik	i	opie kunkę,

która	ułoży	chłopa ków	do	snu,	jak	przyjdzie	pora.	W	ogóle	pomyśla ła	o	wszystkim.
–	Cała	CC.	Chodź cie,	poka żę	wam	wasz	stolik	–	powie dział	Zac,	bo	Andy	wyglą dał,

jakby	za raz	miał	ze mdleć.
Niech	cię	szlag,	Olivia.	Jest	taki	fa cet,	który	mógłby	się	w	tobie	za kochać,	gdyby

nie	to,	że	wcze śniej	za mknął	swoje	ser ce	w	klatce.	Ale	tak	czy	owak	zor ga nizowa -
nie	tego	wie czoru	to	najwspa nialsza	i	najszla chetniejsza	rzecz,	jaką	człowiek	może
zrobić.
Rodzina	powoli	prze dzie ra ła	się	przez	tłum.	Każ dy	chciał	życzyć	powodze nia.	Zac

wie dział,	 że	 ludzie	 mają	 dobre	 chę ci	 i	 że	 wie lu	 jest	 wstrzą śnię tych	 wyglą dem
Andy’ego,	 ale	 miał	 ochotę	 warknąć,	 by	 się	 roz stą pili.	 Sam	 był	 nie co	 za skoczony
swoją	iryta cją.	Cie ka we,	skąd	się	wzię ła.
Gdy	w	końcu	uda ło	mu	się	usa dzić	Kitty,	po	sali	prze szedł	szmer	i	coś	jakby	wes-

tchnie nie.	Poja wiła	się	Olivia.	Jesz cze	jej	nie	widział,	ale	dało	się	to	wyczuć.	Ona	tak
dzia ła	na	ludzi.	Atmosfe ra	zmie nia	się	jak	po	ude rze niu	pioruna.	A	ona	idzie	i	roz da -
je	uśmie chy	na	pra wo	i	na	lewo.	Przycią ga,	rzuca	urok.
To	dla	niej	tu	się	ze bra li,	dla	niej	prze ka za li	 tak	wspa nia łe	fanty	na	cele	dobro-

czynne.	 A	 za	 chwilę	 się gną	 do	 kie sze ni	 i	 nie	 poża łują	 grosza.	 Oczywiście	 chodzi
o	Andy’ego,	człowie ka	powszechnie	lubia ne go	i	sza nowa ne go.	Ale	wszyscy	są	tu	za
spra wą	Olivii.
Pa trząc	na	podium,	Zac	pomyślał,	że	chyba	wła śnie	umarł	i	zna lazł	się	w	raju.	Ni-

gdy	nie	widział	jej	wyglą da ją cej	tak	pięknie	jak	w	tej	chwili.	Gdyby	wie dział,	co	się
sta nie,	to	tej	ich	ostatniej	nocy	przywią załby	ją	do	łóż ka	w	sypialni,	by	już	nigdy	nie
mogła	jej	opuścić.	Nie	pozwoliłby,	by	zła ma ła	mu	ser ce.
Osza ła mia ją ca?	Za chwyca ją ca?	Na wet	te	okre śle nia	były	za	sła be.	A	ta	suknia?

Powinno	się	za ka zać	nosze nia	cze goś	podob ne go.	A	już	na	pewno	w	miejscach	pu-
blicz nych.	Wyglą da ła,	 jakby	 ją	ktoś	na ma lował.	Złota wa	połyskują ca	ma te ria	pod-
kre śla ła	i	spowija ła	świa tłem	cudowne	kształty	jej	cia ła.
I	wte dy	pomyślał,	że	ja koś	prze żyje	ten	wie czór,	ale	że	nie	ma	u	Olivii	na wet	cie -

nia	szansy.



ROZDZIAŁ	TRZECI

–	Witam	wszystkich.	To	bę dzie	wspa nia ły	wie czór.
Sta ła	w	głę bi	podium	z	mikrofonem	w	ręce.	Na pię cie	z	niej	schodziło,	cze mu	dała

wyraz	głę bokim	westchnie niem.	Uda ło	się.	Andy	jest	tu	wraz	z	rodziną.	Nikt	nie	za -
wiódł.	O	licz bie	przybyłych	świadczy	choćby	nie usta ją cy	lekki	szmer.
Zac	stał	za	Andym	i	wpa trywał	się	w	nią	z	lekko	otwar tymi	usta mi.	Wyglą dał	na

oszołomione go.	Co	się	sta ło?	Zrobiła	krok	do	przodu.	Świa tło	le piej	te raz	wydoby-
wa ło	blask	opina ją cej	jej	figurę	sukni.	Ob ser wowa ła	Zaca.	Już	nie	był	oszołomiony.
Wyglą dał,	jakby	go	ktoś	znokautował.	Wpa trywał	się	w	je den	punkt.	W	nią.	A	ra czej
w	jej	uda.	Cały	le gion	che er le ade rek	mógłby	te raz	przede filować	przed	nim	nago,
a	on	by	tego	nie	za uwa żył.
Tę	suknię	pokocha ła	od	pierwsze go	wejrze nia.	Te raz	była	pewna	swoje go	wybo-

ru.	 To	 najpiękniejszy	 ciuch,	 jaki	 kie dykolwiek	 za projektowa no.	 Miał	 super moc	 –
ożywił	i	roz pa lił	na	nowo	coś,	co	kie dyś	było	mię dzy	nią	a	Za kiem.
Za pa dła	cisza.	Roz glą da ła	się	po	twa rzach	kole gów	i	przyja ciół	i	do	jej	otuma nio-

ne go	mózgu	dotar ło,	po	co	się	 tu	zna la zła.	Ma	wzbudzić	w	nich	entuzjazm,	a	nie
stać	jak	kołek,	spa ra liżowa na	tępą	miną	Zaca.	Publicz ne	ude rze nie	się	otwar tą	dło-
nią	w	czoło	nie	jest	może	najlepszym	pomysłem,	ale	jednak	to	zrobiła.
–	Prze pra szam	was,	kocha ni.	Przez	moment	za pomnia łam,	gdzie	się	znajduję.	Wy-

da wa ło	mi	się,	że	znów	je ste śmy	na	studiach,	a	ja	mam	wam	poka zać,	jak	pra widło-
wo	prze płukać	gar dło	piwem.
Nigdy	wprawdzie	nicze go	podob ne go	nie	robiła,	ale	i	tak	spowodowa ła	chóralny

wybuch	śmie chu.	Ulżyło	 jej.	O	 ile	nie	przyje dzie	 jej	do	głowy	pa trzeć	w	kie runku
Zaca,	może	zdoła	doprowa dzić	do	końca	tę	krótką	mówkę	i	przedsta wić	ze bra nym
plan	wie czoru.
–	Mam	na dzie ję,	że	każ dy	ma	w	te le fonie	numer	do	swoje go	doradcy	finansowe go,

bo	 za mie rza my	 tu	 prze prowa dzić	 aukcję	 wszech	 cza sów.	 Bę dzie	 nie zła	 za ba wa.
Aby	się	do	niej	dobrze	przygotować,	na le ży	za cze pić	 jedne go	z	 tych	przystojnych
młodzieńców,	którzy	krą żą	po	sali	z	ta ca mi	za sta wionymi	smukłymi	kie lisz ka mi.	Są
one	wypełnione	najlepszym	szampa nem	na	rynku.	Czę stujcie	się!
Za milkła	na	chwilę	i	mimowolnie	spojrza ła	na	Zaca.	Cią gle	stał	nie poruszony,	ale

już	przynajmniej	nie	wyglą dał	jak	opos,	który	nie ocze kiwa nie	zna lazł	się	w	świe tle
re flektorów.	Mrugnął	do	niej	i	skinął	głową	w	kie runku	sali.
Mów	da lej,	oni	cze ka ją.
–	W	na stępnej	godzinie	poja wią	się	tu	półmiski	z	ka napka mi.	Aukcja	odbę dzie	się

przed	kola cją,	więc	obejrzyjcie	sobie	 te	wspa nia łe	ekspona ty	 roz sta wione	na	sto-
łach	koło	wejścia.	A	co	najważ niejsze,	bawcie	się	dobrze,	ale	najpierw	pozwólcie,
że	 na	 pole ce nie	 kie rownictwa	 hote lu	 poinfor muję,	 co	 robić	 na	 wypa dek	 poża ru,
trzę sie nia	zie mi	albo	koniecz ności	uda nia	się	do	toa le ty.	Je śli	coś	pominę łam	–	doda -
ła,	 omia ta jąc	wzrokiem	zgroma dzonych	 –	 to…	 Za cha ry	Wright	 odpowie	na	każ de



wa sze	pyta nie.	Zgłosił	się	na	ochotnika.	A	prze cież	nie	może my	dopuścić,	żeby	sie -
dział	tu	bez czynnie	i	się	nudził,	prawda?
Uśmiechnę ła	się	promiennie	do	człowie ka,	przez	które go	jej	ser ce	utra ciło	swój

nor malny	mia rowy	rytm.
Gdy	ze szła	z	podium,	podszedł	do	niej	Paul	Entwhistle.
–	Olivia,	dokona łaś	cudu.	Tu	jest	tyle	ludzi,	co	na	dorocz nych	mię dzyna rodowych

roz grywkach	rugby.	Dobra	robota.	–	Ob jął	ją	i	uścisnął	ser decz nie.
–	Cią gle	masz	tę	skłonność	do	prze sa dy,	jak	widzę	–	odpar ła	ze	śmie chem.	–	Weź -

miesz	udział	w	licyta cji?	Mamy	świetne	fanty,	je śli	moż na	je	tak	na zwać.
–	Owszem,	upa trzyłem	już	sobie	to	i	owo.
–	A	co?
Paul	na gle	zmie nił	te mat.
–	Widzę,	że	na dal	nie	szczę dzisz	Za cowi	uszczypliwości.	Wa sze	roz sta nie	bar dzo

mnie	za smuciło.
Przez	tłum	prze dzie rał	się	ku	nim	roz ba wiony	Zac.	Nie	sposób	było	go	nie	doj-

rzeć,	bo	wzrostem	górował	nad	wszystkimi.
–	Żadne	z	nas	nie	dą żyło	do	sta biliza cji	 –	 tłuma czyła	 się	Olivia.	Gdybyż	 to	była

prawda…	–	A	te raz	prze proszę	cię	na	chwilę.
–	Są dzę,	że	się	mylisz.	–	Paul	spojrzał	w	kie runku	Zaca	i	na	jego	twa rzy	poja wił

się	dziwny	grymas.
Olivia	poczuła	się	nie swojo.
–	Obowiąz ki	gospodyni…	–	wyja śniła.	–	A	Zac	z	przyjemnością	z	tobą	poga wę dzi.
–	Wielkie	dzię ki,	Olivia	–	wydyszał	jej	do	ucha	Zac.
Przyle piła	do	twa rzy	uśmiech	i	odwróciła	się	do	nie go.
–	Myśla łam,	że	jako	sa motny	jeź dziec	i	wolny	strze lec	ucie szysz	się	–	powie dzia ła.
–	Tra fiony	–	roze śmiał	się	Zac.
Paul	przyglą dał	się	im	z	za inte re sowa niem.	Trze ba	położyć	temu	kres.
–	Muszę	poroz ma wiać	z	licyta torem	o	szcze gółach	jego	ofer ty	–	ucię ła	i	za czę ła

się	odda lać.
Zac	dogonił	ją	w	jednej	se kundzie.
–	Czy	bę dzie my	podnosić	i	poka zywać	licytowa ne	przedmioty?	–	za pytał.	Poża ło-

wa ła,	że	przyję ła	jego	ofer tę	pomocy.	Ale	nie	dał	jej	wyboru.	–	Ja	mogę	to	robić.
–	W	ta kim	ra zie	bę dzie my.
Za trzymał	ją,	kła dąc	rękę	na	jej	ra mie niu.	Odwrócił	ją	twa rzą	do	sie bie	i	spojrzał

na	nią	z	troską.	Bał	się	o	nią?	Czy	może	o	to,	że	za wa li	impre zę?
–	Wiem,	że	dotychczas	robiłaś	wszystko	sama	–	cią gnął	–	i	że	to	jest	twój	wie czór,

ale	pozwól	sobie	pomóc.	I	nie	tylko	ja	tego	chcę.	Andy	jest	bliski	wie lu	tu	obecnym.
–	Słusz na	uwa ga.
Ale	to	jesz cze	nie	zna czy,	że	ona	ma	komuś	ustą pić	pola.	Wszystko	tu	było,	 jest

i	bę dzie	 jej	za da niem.	Od	pierwsze go	te le fonu	do	chwili,	gdy	ostatnia	para	opuści
salę.	Dopie ro	wte dy	poczuje,	że	wypełniła	swoją	misję.	Tego	poczucia	nie	uda ło	się
jej	osią gnąć,	gdy	próbowa ła	skłonić	matkę	do	przyzwoite go	za chowa nia.
–	Chodź,	weź mie my	sobie	po	drinku	i	poga da my	z	tym	aukcjone rem	–	powie dział

Zac	z	uśmie chem.
Z	 jego	powodu	poczuła	 się	na gle	nie za stą piona	oraz	pożą da na.	 I	 to	nie	na	 tym



podsta wowym	cie le snym	poziomie.	To	nie	była	 żą dza,	 którą	dotychczas	widywa ła
w	jego	spojrze niu.	To	było	coś	głęb sze go.	Nie ste ty	ani	czas,	ani	miejsce	nie	sprzyja -
ły	 prze dyskutowa niu	 tej	 kwe stii.	 Przedtem	 zresz tą	 też	 pra wie	 nigdy	 poważ nie
z	sobą	nie	poroz ma wia li.	Nie	czuli	ta kiej	potrze by.
Olivia	pokrę ciła	głową	i	odwza jemniła	uśmiech.
Nie	odwra ca jąc	od	niej	wzroku,	Zac	podniósł	rękę	i	na tychmiast	poja wił	się	przy

nich	kelner	z	tacą.	Zac	wziął	z	niej	dwa	kie lisz ki	z	wodą	mine ralną,	podał	jej	je den,
po	czym	stuknę li	się,	a	on	powie dział:
–	Za	ze bra nie	kupy	pie nię dzy	dla	na sze go	przyja cie la.
–	Ca łe go	mnóstwa	–	odrze kła,	są cząc	wodę	i	sta ra jąc	się	powstrzymać	spowodo-

wa ne	przez	bą belki	swę dze nie	w	nosie.	Nie	uda ło	jej	się	to,	pochyliła	głowę	i	kich-
nę ła.	Zac	ode brał	jej	na	chwilę	kie liszek,	położył	dłoń	mię dzy	łopatka mi	i	pogła skał
lekko,	aż	doszła	do	sie bie.
–	Dzi-dzię ki	–	wyją ka ła,	prostując	się,	się ga jąc	po	kie liszek	i	pa trząc	mu	w	oczy.
Jak	 moż na	 za chować	 ja sność	 umysłu	 w	 ob liczu	 roz ba wione go	 spojrze nia	 tych

oczu	koloru	porannej	kawy?	One	za wsze	przykuwa ły	uwa gę	i	przypra wia ły	ją	o	za -
wrót	głowy.	A	dziś	w	prze dziwny	sposób	spowodowa ły,	że	za czę ła	 fanta zjować	na
te mat	spraw	dobrze	zna nych,	 swojskich,	po	domowe mu	przytulnych.	Na	przykład
poga duszek	na	ka na pie,	wspólne go	posiłku	u	niej	w	kuchni	czy	spa ce ru	wzdłuż	pla -
ży.	Ja kie	to	miłe,	Olivia.	Po	co	sobie	od ma wiać	ta kich	drob nych	przyjem ności?
–	Myślisz	o	tym,	żeby	się	ustatkować?	–	wyrwa ło	się	jej	nie opatrz nie.
Twarz	od	razu	mu	się	zmie niła.	Zrobił	się	czujny.
–	Myśleć	to	może	i	myślę	–	odparł.	–	Ale	nic	nie	robię	w	tym	kie runku.
Och,	co	za	roz cza rowa nie.	Chociaż	to	bez	sensu,	bo	nigdy	nie	mia ła	za mia ru	trzy-

mać	pantofli	pod	czyimkolwiek	łóż kiem.	W	każ dym	ra zie	nie	na	sta łe.
–	Szkoda	–	westchnę ła.
Zac	byłby	wspa nia łym	mę żem	i	ojcem.
–	Ja	tam	nie	ża łuję.	Dobrze	mi	tak,	jak	jest	–	powie dział.	Dla cze go	więc	pa trzy	na

nią	z	ta kim	smutkiem?
–	Mówisz	bar dzo	sta nowczo.
Swoją	drogą	to	dziwne,	że	Zac	tę	de kla ra cję	bra ku	chę ci	życia	we	dwoje	„długo

i	szczę śliwie”	złożył	wła śnie	tu,	w	otocze niu	przyja ciół	i	kole gów.
–	Bo	je stem	tego	pe wien	–	mruknął.	Chwycił	ją	za	łokieć	i	poprowa dził	do	stolika

z	fanta mi.	–	Równie	mocno	jak	tego,	że	podoba	mi	się	to,	co	te raz	robimy:	nadra bia -
nie	stra cone go	cza su.
–	Mogliśmy	to	zrobić	wcze śniej.
Dobre	sobie.	Cały	czas	go	unika ła.	Odrzuca ła	za prosze nia	na	konfe rencje,	w	któ-

rych	miał	uczestniczyć.	A	te raz	stoi	i	nie	jest	w	sta nie	ode rwać	od	nie go	oczu.
–	Ja	tam	się	ustatkowa łam.	Kupiłam	pra wie	stuletnią	willę	w	Par nell.	Re montuję

ją.	Za czynam	się	ogar niać.
Mam	wła sny	dom.	Tylko	dla	sie bie.
–	Sama?	–	Oczy	Zaca	roz sze rzyły	się	ze	zdziwie nia.
–	Nie,	do	poważ niejszych	prac	mam	bar dzo	dobre go	budowlańca.	Sama	tylko	ma -

luję	i	ta pe tuję	ścia ny.	Odkryłam	w	sobie	żyłkę	do	aranża cji	wnętrz.	–	Na	myśl	o	swo-
jej	kuchni	z	ja dalną	wnę ką	poczuła	dumę.



–	Bra wo.
–	Cześć,	Olivia.	–	Licyta tor	Gary	wycią gnął	do	niej	rękę.	–	Nie zły	ze staw.	To	bę -

dzie	re kor dowa	aukcja.
–	Taki	był	plan.	Je ste śmy	potrzeb ni?	–	spyta ła,	przedsta wiwszy	Gary’emu	Zaca.
–	Wrzućcie	na	luz	i	zostawcie	wszystko	mnie	i	moje mu	partne rowi.	On	mi	poma -

ga.	–	Gary	ruchem	głowy	wska zał	męż czyznę	usta wia ją ce go	nume ry	przy	poszcze -
gólnych	przedmiotach.	–	Za dbajcie	tylko,	żeby	na sze	szkło	nie	było	puste,	nicze go
wię cej	nie	potrze ba.	No,	najwyżej	może cie	poka zywać	 ludziom	 licytowa ne	przed-
mioty.
–	Chodź,	pokrę cimy	się	–	powie dział	do	Olivii	Zac,	ponownie	biorąc	ją	pod	łokieć.
Mogła	to	zrobić	sama.	A	tak	prowa dza	się	z	nim,	jakby	to	było	tego	wie czoru	jej

najważ niejszym	za da niem.

Jęknął	mimowolnie.	Widok	Olivii	ocza rowują cej	każ de go	doprowa dzał	go	do	sza -
łu.	Pożą dał	 jej.	Przy	najmniejszym	ruchu	wdychał	 jej	 za pach.	A	ona	porusza ła	 się
bez	prze rwy.	Na wet	stojąc	w	miejscu,	pra cowa ła	mimiką,	uśmie chem,	wyma chiwa ła
wolną	ręką.
On	zaś	jedną	dłonią	ściskał	kur czowo	kie liszek,	a	drugą	schował	do	kie sze ni,	by

nie	ulec	pokusie	dotyka nia	jej.	Stopy	przykle ił	do	dywa nu	i	sta rał	się	za chowywać
nie prze nikniony	wyraz	twa rzy.	Nikt	nie	może	się	domyślić,	a	już	szcze gólnie	CC,	jak
ka ta stroficz ne	myśli	te raz	nim	tar ga ją.	Odsta wił	szklankę	po	wodzie	i	wziął	z	tacy
szampa na.	Do	dia bła	 z	 tą	 abstynencją.	 Podzię kował	 kelne rowi,	 co	 ten	 zbył,	wpa -
trzony	w	Olivię	jak	w	ob raz.	Pełna	szkła	taca	drża ła	mu	w	dłoniach.
–	Hej,	koleś,	uwa żaj	na	kie lisz ki	–	zwrócił	mu	uwa gę	Zac,	choć	całkowicie	rozu-

miał	młode go	człowie ka.
Olivia	ponownie	wybra ła	wodę.	Zac	za uwa żył,	że	jest	już	odrobinę	mniej	spię ta.

Jak	każ da	per fekcjonistka	re laksowa ła	się	z	trudem.
–	Pora	za cząć	aukcję	–	oświadczyła	na gle.	–	Chyba	już	wszyscy	za prosze ni	dotar li.
–	Świetny	pomysł	–	poparł	ją	Paul	i	ruchem	głowy	wska zał	roz ba wiony	tłum.	–	At-

mosfe ra	jest	sprzyja ją ca.
Wzię ła	do	ręki	mikrofon.
–	Okej,	moi	drodzy,	mogę	was	prosić	o	uwa gę?
Zero	re akcji.	Szmer	głosów	chyba	na wet	zyskał	na	intensywności.	Zac	się gnął	po

mikrofon,	nie chcą cy	jej	przy	tym	dotyka jąc.	Miękka,	cie pła,	inna	niż	kie dyś.	Poczuł
suchość	w	ustach.	Jesz cze	nie	jest	za	póź no	na	uciecz kę.	Tylko	co	potem?	Sa motna
noc	pełna	myśli	o	niej,	z	setką	nie za da nych	pytań?
Odchrząknął.
–	Proszę	o	ciszę	–	powie dział	do	mikrofonu.
Roz mowy	cichły,	ludzie	odwra ca li	się.	Chciał	powie dzieć	coś	za bawne go,	ale	czuł

ucisk	w	gar dle	i	wolał	nie	ryzykować.	Olivia	sta ła	zbyt	blisko,	nie	mógł	oddychać.
W	końcu	jednak	za czął	mówić.	Jego	głos	wra cał	do	nor my.
–	Proszę	za jąć	miejsca,	bo	za	chwilę	roz pocz nie my	aukcję.	Na szym	licyta torem

bę dzie	Gary,	który	powinien	widzieć	wszystkich	i	każ de go	z	osob na,	więc	proszę	mu
to	umoż liwić.	Odtąd	każ dy	ruch,	na wet	podra pa nie	się	w	ucho,	może	zostać	odczy-
ta ny	jako	podbicie	ceny.



Aukcja	się	roz poczę ła.	Olivia	znów	była	zde ner wowa na	do	gra nic	moż liwości.
–	Spokojnie	–	szepnął	do	niej.	–	Wszystko	pójdzie	zna komicie,	zoba czysz.
–	A	co	bę dzie,	je śli	z	le dwością	uzbie ra my	na	bilet	w	jedną	stronę	do	Sta nów	dla

Andy’ego?	Skąd	u	cie bie	ten	spokój?	–	Spojrza ła	na	nie go	z	roz pa czą	i	przygryzła
dolną	war gę.	Nigdy	przedtem	tego	nie	robiła.
–	Wie rzę	w	cie bie	–	powie dział,	ściska jąc	jej	dłoń.
–	Na prawdę?
–	Na prawdę.
Bo	wie rzył.	W	końcu	ra zem	studiowa li,	zdobywa li	umie jętności	chirur ga.	Nie	od

razu	za uwa żył,	jaka	jest	seksowna,	ale	jej	de ter mina cja	rzuca ła	się	w	oczy.	To	prze -
cież	cią gle	jest	ta	sama	Olivia,	zna komita	spe cja listka	w	za kre sie	chirur gii	pla stycz -
nej.	Te raz	jesz cze	ujawnia	swą	dodatkową	za le tę	–	troskę	o	przyja ciół.	Jest	słodka,
a	on	lubi	słodycze.
–	Dzię ki.
–	Wszyscy	wie rzymy.	Ina czej	nie	byłoby	tu	ta kie go	tłumu	ludzi.
–	Ale	miłe	rze czy	mi	mówisz	–	szepnę ła,	pokrywa jąc	wzrusze nie	nonsza lancją.
Cała	Olivia.	Ekspertka	od	ukrywa nia	uczuć.	Za	każ dym	ra zem,	gdy	pytał	o	ja kieś

jej	osobiste	spra wy,	za myka ła	mu	usta	poca łunkiem.	Co	chce	przed	nim	schować?
Kim	jest	Olivia	Coates-Clark?	Która	CC	jest	prawdziwa?
Gdy	unosił	w	górę	koper tę	z	opisem	wysta wione go	na	aukcję	tygodniowe go	poby-

tu	w	tra dycyjnej	cha cie	na	Fidżi,	poczuł,	że	jest	zgubiony.	Już	nie	odzyska	spokoju.
Nie	spocznie,	póki	nie	dowie	się	o	Olivii	wszystkie go.	Począwszy	od	tego,	jak	utra ci-
ła	pierwszy	mlecz ny	ząb,	aż	do	wizji	wyma rzonych	wa ka cji.
Aukcja	szła	jak	burza.	Ludzie	walczyli.	Wszystkich	prze bił	Paul,	ofe rując	kwotę,

za	którą	moż na	by	wysłać	na	Fidżi	tuzin	osób,	za miast	–	zgodnie	z	ofer tą	–	dwóch.
–	 To	 wszystko	 dla	 cie bie	 –	 szepnął	 Zac	 do	 Olivii,	 która	 na resz cie	 za czę ła	 się

uśmie chać.	–	I	dla	tego	fa ce ta,	który	tam	sie dzi	za	stołem	z	żoną	i	dziećmi.	Wyglą da
okropnie,	a	uda je,	że	wszystko	gra.
Andy	rze czywiście	był	zszokowa ny	wysokością	kwoty,	którą	wylicytował	Paul.
–	Nie zła	z	nas	sitwa,	co?	–	Olivia	odpowie dzia ła	mu	kuksańcem.
–	Ja sne.	Za wzię ci	i	za dowole ni	z	sie bie	pra coholicy.
–	Ja	tam	wolę	mówić:	pra cowici,	troskliwi	fani	poma ga nia	innym	–	odgryzła	się.
Boże,	jak	on	za	nią	tę sknił.	Nie	tylko	za	seksem.	Lubił	z	nią	być,	choćby	je chać

windą	do	wynajmowa ne go	przez	nią	miesz ka nia	tuż	przed	pójściem	do	łóż ka.	Bra -
kowa ło	mu	tych	ust,	tego	uśmie chu.
–	Co	te raz	licytuje my?	–	wychrypiał,	sta ra jąc	się	odzyskać	równowa gę	psychicz -

ną.
–	Weekend	na	 twoim	 jachcie.	Twoja	obecność	za	ste rem	zwiększy	atrakcyjność

ofer ty	wśród	żeńskiej	publiki.	–	Uśmiechnę ła	się	jesz cze	sze rzej.
–	Tu	wszystkie	są	za ję te.
Z	wyjątkiem	Olivii.	Zac	westchnął,	gdy	weekend	wykupił	jego	kole ga	z	pra cy.	Fa -

cet	 jest	nie ła twy	w	kontaktach,	a	 te raz	 trze ba	bę dzie	spę dzić	dwa	dni	na	 jachcie
z	nim	i	jego	rodziną.
–	Wię cej	wyrozumia łości	–	szepnę ła	mu	do	ucha	Olivia.
–	A	czy	ja	coś	powie dzia łem?



–	Ale	się	skrzywiłeś.	A	ten	człowiek	wyłożył	nie mal	for tunę,	żeby	z	tobą	poże glo-
wać.
–	Owszem.	I	dołożę	sta rań,	żeby	go	za dowolić.
Gary	miał	pełne	ręce	roboty.	Licytowa no,	jak	leci:	od	ma lowidła	przedsta wia ją ce -

go	mewę	szybują cą	nad	pla żą	po	posiłek	w	ele ganckiej	re staura cji	na	Via duct	Har -
bour.
Zac	ob ser wował	Olivię	przy	każ dym	ude rze niu	młotka.	Jej	oczy	błysz cza ły	coraz

bar dziej.
–	Super	–	wyrwa ło	się	jej	w	ja kimś	momencie.
–	I	to	mówi	kobie ta,	która	jesz cze	nie dawno	uwa ża ła,	że	nic	z	tego	nie	bę dzie	–

odparł.
Uśmie cha ła	się,	roz luź nia ła	 i	pięknia ła	w	oczach,	a	ser ce	Zaca	mię kło.	Musi	się

ponownie	na	nią	uodpor nić.
–	Cała	ja	–	skwitowa ła.	–	Nie	znoszę,	kie dy	coś	jest	poza	za się giem	mojej	kontroli.
Czy	 dla te go	 z	 nim	 ze rwa ła?	 Chcia ła	 do	 końca	 za chować	 kontrolę	 nad	 sytuacją

i	nie	cze kać,	aż	on	ze rwie?
–	Koniec,	moi	drodzy!	–	krzyknął	Gary.	–	Wszystko	sprze da ne!
Olivia	sta nę ła	na	podium,	trzyma jąc	w	ręce	kartkę.	Mia ła	łzy	w	oczach.
–	Je ste ście	cudowni.	Aukcja	prze szła	moje	najśmielsze	ocze kiwa nia.	–	Zer knę ła	na

kartkę,	poda ła	wylicytowa ną	sumę	i	długo	musia ła	cze kać,	aż	ucichnie	burza	okla -
sków.	–	Je ste ście	hojni	i	szla chetni.
Zac	spojrzał	w	stronę	stolika	Andy’ego.	Kitty	szlocha ła,	a	Andy	ukrył	twarz	w	dło-

niach.	Powoli	wstał	zza	stołu,	podszedł	do	Olivii,	uścisnął	ją,	po	czym	położył	dłoń	na
ra mie niu	Zaca.
–	Hej.	–	Zac	nie	potra fił	wykrztusić	nic	wię cej.
–	Co	ja	mogę	powie dzieć?	–	prze mówił	Andy	do	mikrofonu,	gdy	z	trudem	wdra pał

się	na	podium.	–	Olivia	ma	ra cję.	Je ste ście	nie sa mowici.	–	Głos	mu	się	ła mał.	–	Ten
wie czór	zna czy	dla	Kitty,	dla	mnie	i	dla	na szych	chłopców	wie le.	Da liście	nam	szan-
sę.	–	Urwał	i	spuścił	głowę.	Wszyscy	cze ka li	w	milcze niu.	–	CC,	żadne	słowa	nie	są
w	sta nie	oddać	mojej	wdzięcz ności.	Wie le	osób	przyczyniło	się	do	sukce su	dzisiej-
szej	impre zy,	ale	bez	cie bie	ona	w	ogóle	nie	doszła by	do	skutku.
Zac	za czął	kla skać,	a	po	chwili	wszyscy	powsta li,	bijąc	bra wo.
–	Na sza	CC!	–	krzyknął,	unosząc	rękę	Olivii	w	górę.
–	Prze stań	–	syknę ła.	–	Za wstydzasz	mnie.
Zac	wziął	od	Andy’ego	mikrofon	i	–	gdy	okla ski	ucichły	–	powie dział:
–	Musicie	wie dzieć,	że	Olivia	powie dzia ła	przed	chwilą,	że	czuje	się	za wstydzona.

Wie rzycie	jej?
Wybuchł	hura ga nowy	śmiech	 i	ponowne	bra wa.	Olivia	pokrę ciła	głową	 i	powtó-

rzyła:
–	Prze stań.
I	w	tym	tkwi	problem.	Nie	za mie rzał	prze stać.	Nie	za mie rzał	się	ogra niczać	ani

poświę cać	dla	Olivii.	Nie	 jest	w	 sta nie	dać	 jej	 tego,	 cze go	ona	potrze buje,	 cze go
pra gnie.	Ani	jej,	ani	żadnej	innej	kobie cie.
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–	Ziewnę łaś	czy	mi	się	wyda wa ło?	–	spytał	zdziwiony	Zac,	gdy	tańczyli	do	muzyki
Eziboysów.
–	 Nie,	 ćwiczę	 roz cią ga nie	 warg.	 –	 Pokrę ciła	 głową.	 Chole ra.	 Znów	 się	 do	 niej

uśmiechnął?	To	strasz ne.	Czuła	się	przy	nim	szczę śliwa,	a	nie	powinna.
Po	de se rze	była	już	strasz nie	zmę czona,	ale	odna la zła	w	sobie	tę	resztkę	ener gii,

by	rytmicz nie	pokrę cić	biodra mi	na	par kie cie.
–	Ja sne	–	powie dział	jesz cze	bar dziej	zdumiony.
Udzie liła	sobie	w	duchu	na ga ny.	Roz cią ga nie	warg,	akurat.	Po	prostu	przypomina -

ła	sobie,	jak	to	jest	ca łować	go	po	ca łym	cie le.	Za cząć	od	ką cika	za	uchem	i	podą żać
niżej,	niżej	 i	 jesz cze	niżej.	Za czer wie niła	się,	cze go	na	szczę ście	nie	mógł	za uwa -
żyć,	bo	w	sali	był	na strojowy	półmrok.
Jesz cze	chwila,	a	przylgnie	do	tej	sze rokiej	pier si	i	za cznie	czer pać	z	niej	siłę.	Do-

tychczas	nie	wie dzia ła,	jak	to	jest	mieć	kogoś,	kto	jest	silny	za	dwoje.	A	może	spró-
bować?	Zac	mógłby	prze cież	być	jej	fa ce tem.
Jak	uda ło	się	jej	opuścić	go	tamte go	poranka?	Dla cze go	to	zrobiła?	Ze	stra chu,	ja -

sne.	 Stra chu	 przed	 utra tą	 kontroli,	 przed	 bra kiem	 wie dzy,	 w	 ja kim	 kie runku	 to
wszystko	zmie rza.	Jako	dorosła	kobie ta	nie	mia ła	za mia ru	po	raz	drugi	prze żywać
kosz ma ru,	który	jej	dotknął	jako	na stolatkę.
–	Mała	prze rwa	na	drinka?	–	za proponował	Zac.
–	Świetny	pomysł.
Za	stołem	sie dział	sta nowczo	za	blisko,	ale	nie	chcia ła	robić	przedsta wie nia	z	od-

suwa niem	krze sła.	Zresz tą	nie	mia ła	siły.	Zer knę ła	na	ze ga rek	i	westchnę ła.	Ze spół
bę dzie	grał	jesz cze	co	najmniej	godzinę.	Nie	da	rady	wymknąć	się	do	pokoju	i	poło-
żyć	na	tym	łóż ku,	które	robi	wra że nie	bar dzo	komfor towe go.
Szampan	był	zna komicie	schłodzony	i	prze pysz ny.
–	Ty	możesz	sobie	iść	na	par kiet.	Nie	musisz	mnie	niańczyć	–	powie dzia ła,	roz sia -

da jąc	się	wygodnie.
–	Ta niec	nigdy	nie	na le żał	do	moich	ulubionych	za jęć	–	za chichotał	Zac.
–	Ale	je steś	w	tym	dobry.	Świetnie	się	ruszasz.
Auć.	Nie	powinna	była	tego	mówić.
–	Podzię kowałbym,	gdyby	nie	to,	że	wyglą da łaś	na	mocno	śpią cą	i	znudzoną.
–	Fakt,	je stem	bar dzo	zmę czona,	aż	mi	sa mej	trudno	uwie rzyć.	Mię śnie	bolą	mnie

tak,	jakby	je	ktoś	włożył	w	ima dło.	A	i	tak	pewnie	nie	za snę	szyb ko.
–	Musisz	wyje chać	na	kilka	dni.	Tam,	gdzie	nikt	nie	za pyta	cię	o	pra cę,	o	zbie ra nie

funduszy.	Najwyżej	o	to,	co	chcia ła byś	zjeść	na	kola cję.	Od	kie dy	nie	mia łaś	urlopu?
Spojrza ła	na	nie go.	I	przypomnia ła	sobie.
–	Od	dość	dawna.
–	Od	ja kie goś	półtora	roku?
–	Nie wykluczone.



Za re zer wował	wte dy	dla	nich	trzydniowy	pobyt	na	wyspie	Wa ihe ke.	Po	pierwszej
nocy	musiał	jednak	wra cać,	bo	jego	brat	tra fił	do	szpita la	z	nie wydolnością	płuc.
Olivia	oczywiście	też	uzna ła	to	za	koniecz ne,	ale	była	nie co	roz cza rowa na,	że	nie

wrócił	do	niej	na	wyspę.	Może	gdyby	spę dzili	trochę	cza su	ra zem,	le piej	by	się	po-
zna li.	Nie	tylko	od	strony	łóż kowej.
–	Powinie nem	był	wte dy	z	tobą	zostać	–	mruknął,	jakby	czytał	w	jej	myślach.
–	Co	ty	mówisz?	Prze cież	rodzina	cię	potrze bowa ła.
Ona	też.	Ale	może	nie	aż	tak	bar dzo.
–	Nie prawda.
–	Ale	za dzwonili	po	cie bie.
–	Za dzwonił	dzia dek.	Nie	rodzice.
Pomyśla ła,	że	to	nor malne,	skoro	rodzice	byli	za ję ci	bra tem,	ale	coś	ją	tknę ło.
–	Pozwolicie,	że	dołą czę	na	chwilę?	–	Paul	dosiadł	się	do	nich,	nie	cze ka jąc	na	od-

powiedź.
–	Drinka?	–	za proponował	Zac	z	wyraź ną	ulgą.
–	Nie,	dzię ki,	nie	zajmę	wam	wie le	cza su.	–	Paul	oparł	się	wygodnie	i	przyglą dał

najpierw	Za cowi,	potem	Olivii	tak	ba dawczo,	że	pomyśla ła,	czy	aby	nie	ma	na	bro-
dzie	pla my	z	musu	cze kola dowe go.
Ka pe la	zrobiła	sobie	prze rwę,	ludzie	wra ca li	do	stolików.	A	Paul	na dal	się	nie	od-

zywał.	Olivia	spojrza ła	na	Zaca,	który	wzruszył	ra miona mi.
W	końcu	Paul	wyjął	z	kie sze ni	koper tę,	którą	Olivia	na tychmiast	roz pozna ła.	Była

w	niej	ofer ta	wyjaz du.	Na	Fidżi,	o	ile	jej	pa mięć	nie	myliła,	bo	tę	wła śnie	wylicyto-
wał	dziś	Paul.
Położył	koper tę	na	stole	mię dzy	nią	a	Za kiem,	a	ona	poczuła	ucisk	w	żołądku.	Nie

mogła	ode rwać	wzroku	od	tej	wielkiej	bia łej	koper ty,	jakby	za wie ra ła	ona	ja kiś	wy-
rok.
–	To	dla	was.	Pięć	nocle gów	w	ośrodku	na	Tokoriki,	wysepce	na	za chód	od	głów-

nej	czę ści	Fidżi.
Nie,	nie,	proszę,	tylko	nie	to.	Niech	ktoś	mi	powie,	że	to	nie prawda.	Ja	nie	mogę

nig dzie	 je chać	 z	Za kiem.	A	 już	na	pewno	nie	do	miejsca	 tak	od osob nione go	 jak
ośrodek	na	ar chipe la gu.
Powoli	uniosła	wzrok.	Zac	wyglą dał	na	za skoczone go.
–	Dzię ki,	Paul.	To	bar dzo	miłe	z	twojej	strony,	ale	muszę	odmówić	–	powie dzia ła.
–	Zac?	A	ty?	–	Paul	wyglą dał	na	za dowolone go	z	sie bie.
Nie waż ne,	co	powie	Zac.	Ona	i	tak	nie	poje dzie.
Chociaż	kilka	dni	z	dala	od	wszystkich	i	wszystkie go,	tylko	z	Za kiem,	to	nie	lada

atrakcja.	Bia łe	pla że,	cie płe	morze,	palmy	kołyszą ce	się	na	wie trze	i…	I	Zac.
–	Ja	też	nie	mogę.	Ale	dzię ki.
Paula	nie	tak	ła two	było	jednak	spła wić.
–	Prze myślcie	to	oboje.
Olivia	pokrę ciła	głową.	Po	 jednym	wie czorze	z	Za kiem	była	kompletnie	roz bita.

Nie	wytrzyma ła by	kilku	dni	na	ma leńkiej	wysepce.
–	Dla cze go	to	robisz?	–	spytał	Zac	dziwnie	podnie sionym	tonem,	pa trząc	na	czło-

wie ka,	który	sta wia	przed	nim	ta kie	wyzwa nia.
–	Spójrz	na	sie bie.	Je steś	prze mę czony.	Od	roku	nie	mia łeś	wolne go.	Potrze bujesz



wa ka cji.	Tak	samo	Olivia.	To	świetne	miejsce.	Egzotyka,	tra dycyjne	cha ty.	Ośrodek
przyjmuje	 nie	wię cej	 niż	 dwa dzie ścia	 par.	 Żadnych	 roz wrzesz cza nych	 dzie ci.	 Za -
pewnia ją	posiłki.	Ma sa że	też.	–	Paul	się	uśmie chał.
W	innej	sytuacji	na	samą	myśl	o	ta kiej	wypra wie	Olivia	wpa dła by	w	eksta zę.	Ale

nie	z	fa ce tem,	który	sie dzi	obok.
–	Brzmi	to	świetnie,	ale	czy	na prawdę	ocze kujesz,	że	poje dzie my	tam	z	Za kiem?
Olivia	pokrę ciła	głową	i	spojrza ła	na	Zaca.	Rze czywiście	musi	być	zmę czony,	ma

ta kie	bruz dy	w	ką cikach	ust.	Czy	dopie ro	Paul	musiał	to	jej	uświa domić?
–	Ma cie	 dwa	 ter miny	do	wyboru,	 obydwa	w	 lipcu,	musicie	 się	więc	 de cydować

szyb ko.
Czy	Paul	nie	rozumie	słowa	nie?
–	Lipiec	za czyna	się	za	dwa	tygodnie.	Ja	nie	mogę	ot	tak	spa kować	się	i	zosta wić

pa cjentów	na	pa stwę	losu.
–	Ani	ja	–	mruknął	Zac.
Ale	Paul	nie	powie dział	jesz cze	ostatnie go	słowa.
–	Ja	cię	za stą pię,	Zac.	A	co	do	cie bie,	CC,	na	pewno	znajdzie	się	na	twoim	oddzia -

le	osoba,	która	przejmie	ster	na	pięć	dni.
–	Ale	cią gle	nie	powie dzia łeś,	dla cze go	to	robisz	–	za uwa żył	Zac,	są cząc	drinka.	–

Za sługuje my	na	urlop,	a	nie koniecz nie	na	aż	taką	hojność.
–	Powód	nie	jest	waż ny.	Grunt	że	i	tak	nie	poje dzie my	–	ucię ła	Olivia,	woląc	nie

ana lizować	 tego	 sza lone go	pomysłu.	 –	To	cudowna	propozycja,	Paul	 –	doda ła,	 nie
chcąc	wyjść	na	nie wdzięcz nicę	–	ale	muszę	ci	odmówić.
Gdy	tylko	wypowie dzia ła	te	słowa,	za czę ła	ża łować	utra conej	szansy.	Fajnie	było-

by	zrobić	sobie	te raz	wa ka cje.	Ostatnio	mia ła	tylu	pa cjentów,	do	tego	or ga niza cja
gali,	 a	 jesz cze	matka	 prze chodzi	 kolejny	 kryzys.	Wypad	 za	 gra nicę,	 i	 to	 jesz cze
z	tym	przystojnia kiem	–	spojrza ła	na	Zaca	z	ukosa	–	przedsta wia	się	kuszą co.	Ale
nie.	Nigdzie	z	nim	nie	poje dzie.	Tuż	obok	ktoś	odchrząknął.
–	Ja	cię	za stą pię,	Olivia.	–	Kole żanka	z	jej	oddzia łu	sie dzia ła	po	drugiej	stronie	sto-

łu.	–	Dobrze	się	skła da.	Te raz	akurat	mogę,	bo	za	dwa	mie sią ce	idę	na	ma cie rzyń-
ski.
Ser decz ne	dzię ki,	ale	chyba	nie	słysza łaś	ca łej	roz mowy.	Zac	też	ma	je chać!
Jednak	pa trząc	na	mówią cą,	Olivia	za czę ła	się	wa hać.	Fakt,	że	wszystko	idzie	jak

z	płatka,	nie	ozna cza,	że	propozycję	na le ży	z	góry	odrzucić.	Prze cież	Paul	to	uoso-
bie nie	dobroci.
Zac	pa trzył	na	nią	z	lekka	wyzywa ją co.
–	Co	ty	na	to,	CC?	Może	być	fajnie.
–	Ale	może	też	być	kosz mar nie.
Wspólne	miesz ka nie,	praktycz nie	bez	 towa rzystwa	 innych	 ludzi?	 Jak	nie	stra cić

głowy,	ma jąc	ta kie	cia cho	na	wycia gnię cie	ręki?
Na gle	spostrze gła,	że	cały	stolik	wpa truje	się	w	nią,	cze ka jąc	na	odpowiedź.
Pa mię taj,	ty	nig dy	nie	od ma wiasz,	jak	cię	o	coś	prosimy.
Tyle	że	nigdy	nie	proszą	jej	o	coś	ta kie go.	Nie	może	je chać	na	wa ka cje	z	gościem,

od	które go	już	musia ła	uciec.	Dziś	po	południu	w	hote lu	poczuła,	czym	to	pachnie.
Ja kie	 emocje	 z	 sobą	 nie sie.	 Ani	 jej	 ser ce,	 ani	mózg	 nie	 będą	w	 sta nie	 nor malnie
funkcjonować,	gdy	bę dzie	musia ła	spę dzić	pięć	dni	i	nocy	w	tym	sa mym	miejscu	co



Zac.
Bę dzie	mnóstwo	świetne go	seksu.
Nie koniecz nie.	Tego	akurat	da	się	uniknąć.	Prze cież	nie	jadą	tam	jako	para,	nie?
Bu jać	to	my,	ale	nie	nas.
I	wte dy	ten	sam	chochlik,	który	roz ła dował	 jej	dziś	akumula tor	w	sa mochodzie,

a	póź niej	uśpił	ją	w	wannie,	ode zwał	się:
–	W	ta kim	ra zie	pierwszy	tydzień	lipca.

Zac	szedł	obok	Olivii	z	rę ka mi	w	kie sze niach.	O	wpół	do	drugiej	w	nocy	w	środku
zimy	byli	je dynymi	spa ce rowicza mi	w	tej	dzielnicy.	Wie dział	jednak,	że	i	tak	by	nie
za snął.	Dla cze go	do	 chole ry	 zgodził	 się	 na	wyjazd?	Chyba	mózg	mu	 się	 zla sował
przez	te	kilka	godzin	spę dzonych	w	towa rzystwie	Olivii,	bo	ina czej	się	tego	wytłu-
ma czyć	nie	da.	Co,	je śli	po	tej	podróży	polubi	ją	jesz cze	bar dziej?	Ona	i	tak	za	bar -
dzo	mu	się	podoba.	A	te raz	mają	ra zem	udać	się	do	miejsca,	które	koja rzy	się	jed-
noznacz nie	romantycz nie.	Miłość.	On	nic	o	niej	nie	wie.	I	nie	chce	wie dzieć.	Dla	nie -
go	to	jak	wcie ra nie	soli	w	zra nioną	skórę.
Olivia	z	pewnością	poża łuje	swojej	de cyzji.	Ale	już	nie	może	jej	cofnąć.	Wszyscy

słysze li.
Westchnął	 smutno.	Był	 tak	 samo	wście kły	 jak	ona.	Paul	 ich	podpuścił,	 a	oni	 się

dali,	jak	dzie ci.	Zac	przez	całe	dorosłe	życie	unikał	zobowią zań.	Za le ża ło	mu	tylko
na	wła snym	dobrym	sa mopoczuciu.
Wziął	ją	za	łokieć	i	poczuł,	że	drży.
–	Chodź,	pójdzie my	do	mnie.	Pogoda	jest	pa skudna.
–	Powinnam	wra cać	do	hote lu	–	odpar ła	bez	prze kona nia.
–	Musimy	poroz ma wiać	o	tym,	w	co	się	wpa kowa liśmy.	Mam	wino	w	lodówce.	Je -

śli	wolisz,	może	być	her ba ta.
Miał	też	wielkie	łóż ko,	ale	o	nim	wolał	nie	wspominać.
–	Dla cze go	mu	nie	 odmówiłeś?	 –	 spyta ła,	 gdy	wsie dli	 do	windy	wiozą cej	 ich	 do

jego	miesz ka nia.
Z	początku	prze cież	odmówił.
–	A	może	ja	chcę	poje chać?
–	Chcesz?	Na prawdę?
Jak	tak	stoję	i	wdycham	twój	za pach,	jak	widzę	ten	cień	nie pewności	w	twoich

oczach,	to	tak,	chcę.	Chcę	spę dzić	z	tobą	czas.	Ale	jak	sobie	przypomnę,	że	powi-
nie nem	trzymać	się	od	cie bie	z	dala,	to	zde cydowa nie	nie.
Drzwi	windy	otworzyły	się.
–	Pomysł	wyjaz du	na	Fidżi	coraz	bar dziej	do	mnie	prze ma wia.	–	W	pierwszym	ty-

godniu	lipca	jego	rodzice	ob chodzą	czter dzie stą	rocz nicę	ślubu.	Chcą	wydać	przyję -
cie	biją ce	wystawnością	na	głowę	inne	przyję cia,	w	jednej	z	najbar dziej	re pre zenta -
cyjnych	re staura cji	w	Auckland.
On	też	chciałby	świę tować	z	tej	oka zji,	ale	oczywiście	go	nie	za proszono.
–	Fajnie	bę dzie	się	wyrwać.	Proszę	–	powie dział,	otwie ra jąc	drzwi	do	luksusowe -

go	penthause’u.
Przez	 prze szkloną	 ścia nę	 sa lonu	moż na	 było	 podziwiać	 pa nora mę	 za toki,	most

i	cumują ce	na	przysta ni	mniejsze	i	większe	obiekty	że glugi	mor skiej.



Sta nął	przy	niej	i	pa trzył,	nic	nie	widząc.	Dla cze go	przy	Olivii	jest	taki	za gubiony?
Przy	żadnej	innej	kobie cie	mu	się	to	nie	zda rza.
–	Nigdy	nie	byłam	na	wyspach	–	powie dzia ła.	–	W	ogóle	nigdzie	nie	wyjeż dża łam.

Ostatni	raz	byłam	z	rodzica mi	w	Austra lii,	jak	mia łam	dzie sięć	lat.	Mama	nie	lubiła
la tać.
–	Mam	na dzie ję,	że	tego	nie	odzie dziczyłaś?
–	Ani	trochę.	Na wet	chcia ła bym	na uczyć	się	la tać.
–	Co	cię	powstrzymuje?
Bo	na	pewno	nie	brak	pie nię dzy.
–	Podejrze wam,	że	by	mnie	to	wcią gnę ło.	A	co	z	pra cą,	co	z	re montem	domu?	Nie

mam	za	dużo	wolne go	cza su.
–	Ale	chyba	możesz	wygospoda rować	kilka	godzin,	żeby	robić	to,	co	lubisz?
Olivia	w	końcu	na	nie go	spojrza ła.
–	 Tyle	 cza su	 poświę ciłam	 na uce	 i	 podnosze niu	 kwa lifika cji,	 że	 już	 chyba	 za po-

mnia łam,	że	są	na	świe cie	inne	rze czy.	Na	przykład	podróże	czy	na uka	la ta nia.
–	Ra cja.	–	On	też	większość	cza su	poświę cał	pra cy.	Je dynie	jak	tra fił	mu	się	wolny

weekend,	spę dzał	go	na	ża glówce.	–	Mówiłaś,	że	lubisz	urzą dzać	dom.	Ja	ten	apar -
ta ment	kupiłem	głównie	dla te go,	że	wszystko	było	tu	już	gotowe.	Prze ra sta ła	mnie
myśl	o	odna wia niu,	ma lowa niu	i	w	ogóle	prze kształca niu	miesz ka nia	w	dom.	Tego
się	nie	da	zrobić	w	cią gu	weekendu,	prawda?
–	Nie,	to	cały	projekt.	Dla	mnie	zresz tą	życie	jest	se rią	kolejnych	projektów.	Dzię -

ki	temu	mogę	je	pla nować,	kontrolować.	Weź my	ten	dom.	Przyszły	mie siąc	poświę -
cam	ła zience.	Mój	budowla niec	mi	ją	wypa troszy,	urzą dzi	ją	z	grub sza	we dług	moje -
go	pomysłu,	a	 ja	będę	 ła zić	po	skle pach,	dokupując	róż ne	dupe relki,	dopa sowując
kolor	ręcz ników	do	koloru	ka felków	i	klima tu	resz ty	domu.
Jak	na	jego	gust,	to	jest	za	dobrze	zor ga nizowa na.	On	lubi	trochę	ba ła ga nu	i	na

pewno	nie	kupowałby	ręcz ników	pod	kolor	za sta wy	stołowej.	Ce nił	ja kość,	ale	nie
lubił	este tyki	rodem	z	ka ta logów.
–	A	cze mu	poświę ciłaś	ostatni	mie siąc?
–	Sypialni.	Jest	kre mowo-róża na.	–	Odwróciła	się	do	nie go	i	zniżyła	głos.	–	Taka

dziewczyńska,	ale	jak	byłam	mała,	nie	pozwa la no	mi	urzą dzać	sobie	pokoju.
Boże,	 druga	w	 tak	 krótkim	cza sie	wzmianka	 o	dzie ciństwie.	Nie	pozwa la no	 jej

wybrać	kolorów…	Może	w	ogóle	nie	da wa no	jej	moż liwości	wyboru?
–	Nigdy	nie	widzia łem	cię	w	różowym.
–	Róża nym	–	popra wiła	go,	uśmie cha jąc	się	z	za wstydze niem	–	a	to	róż nica.	Ale

faktycz nie	pa cjenci	chyba	nie	za re agowa liby	najle piej	na	chirur ga	w	różowym	stro-
ju.
–	Ja	tam	uwa żam,	że	byliby	za chwyce ni.	Her ba ty	czy	szampa na?
–	A	masz	może	rumia nek?
–	Mam	–	odparł	i	roze śmiał	się	z	jej	zdumionej	miny.	–	Moja	matka	go	pija.
Z	oka zji	bar dzo	rzad kich	od wie dzin.
–	Nie	odniosłam	wra że nia,	że	je steś	z	nią	blisko.
Olivia	prze szła	za	nim	do	kuchni	i	usia dła	na	wysokim	ba rowym	stołku.
–	Bo	nie	je stem.
Mama	przynajmniej	na dal	uwa ża	go	za	syna,	podczas	gdy	tata…	Szkoda	ga dać.



–	Wspomina łeś	coś	o	bra cie.
–	Mark.	Żona ty,	dwoje	dzie ci.	Widuje my	się	tylko	na	Gwiazdkę	i	urodziny.
–	To	smutne.
–	No	cóż…	–	Za czął	wyjmować	kub ki	z	kre densu.
–	Wiesz	co,	ja	chyba	jednak	wrócę	do	hote lu	–	powie dzia ła.	–	Wła ściwie	nie	chce

mi	się	pić.	Dobra noc,	Zac.
Czyż by	za czę ła	odzyskiwać	for mę?	Wszystko	pod	kontrolą?
Nie	 na myśla jąc	 się,	 chwycił	 ją	 za	 nadgar stek	 i	 przycią gnął	 do	 sie bie.	 Palcem

uniósł	do	góry	jej	podbródek	i	spojrzał	w	na gle	roz sze rzone	zdumie niem	oczy.
Roz chyliła	lekko	usta,	a	Zac	poczuł,	że	jest	zgubiony.	Re zygnując	z	logiki,	przykrył

je	 war ga mi.	 Ca łował	 ją,	 a	 tłumione	 przez	 całą	 noc	 pożą da nie	 wybuchło.	 Olivia.
Trzyma	ją	w	ra mionach,	usta mi	dotyka	jej	warg,	jego	ję zyk	wyczynia	bre we rie	z	jej
ję zykiem.	Olivia.
Za rzuciła	mu	ręce	na	szyję,	przycią ga jąc	go	do	sie bie.	Sta nę ła	na	palcach,	przyci-

snę ła	biodra	do	miejsca,	które	w	sposób	oczywisty	świadczyło	o	jego	podnie ce niu.
Biust,	o	którym	ma rzył	i	śnił	przez	cały	wie czór,	przylgnął	do	jego	pier si.	Zac	skła -
dał	się	te raz	w	stu	procentach	z	żą dzy.	Ścisnął	ją	w	pa sie,	uniósł,	a	ona	na tychmiast
ob ję ła	noga mi	jego	uda.
Wła śnie	tego	mi	tak	choler nie	bra kowa ło.	Tego	ognia	spa la ją ce go	nas	oboje.
Sma kowa ła	 zna komicie.	Ode zwa ły	 się	w	nim	wszystkie	erotycz ne	wspomnie nia.

Wę drował	usta mi	po	jej	policz ku,	w	dół	szyi,	aż	do	rowka	mię dzy	pier sia mi.	Jęknę ła,
a	 on	 kontynuował	 wę drówkę,	 unosząc	 od	 cza su	 do	 cza su	wzrok	 i	 pa trząc	 na	 jej
twarz,	gdzie	ma lowa ło	się	to	samo	płomienne	pobudze nie,	które	sam	odczuwał.
Gła ska ła	go	po	głowie,	unosiła	pier si,	uła twia jąc	mu	dostęp	do	kolejnych	za ka mar -

ków.	Nie	nosiła	sta nika.	Nie	musia ła.	Suknia	per fekcyjnie	spowija ła	jej	cia ło,	uwy-
datnia jąc	wszystkie	krą głości,	w	tym	także	twardnie ją ce	te raz	wierz chołki	pier si.
Pomrukując,	ca łował	jej	skórę.	Olivia	odchyliła	głowę	do	tyłu,	dzię ki	cze mu	jej	buj-

ne	włosy	utworzyły	rodzaj	ka ska dy.	A	on	da lej	za tra cał	się	w	sma kowa niu,	dotyka -
niu,	ma sowa niu.
–	Tyle	cza su	–	szepta ła	niskim	głosem.	Za czę ła	się	mocować	z	guzika mi	jego	ko-

szuli	i	już	po	chwili	gła dziła	i	draż niła	jego	nagą	skórę.	Tak	jak	tylko	ona	potra fiła.
Wspomnie nia,	którymi	Zac	żył	przez	cały	czas	roz łą ki,	nie spodzie wa nie	sta ły	się

rze czywistością.	I	nie	wyma ga ły	korekty.	Na gle	poczuł,	że	ktoś	roz pina	mu	pa sek,
póź niej	suwak	w	spodniach	i…	jej	de likatna	ręka	obejmuje	jego	mę skość,	prze suwa
się	w	dół	i	w	górę.	Chole ra!	O	tak,	ta	kobie ta	zna	wszystkie	ta jemnice.	Wie,	jaki	gu-
ziczek	na le ży	na cisnąć	i	w	ja kim	momencie.	Wie,	co	on	lubi	i	jest	na	tyle	ostroż na,
że	on	nie	skończy,	za nim	i	jej	nie	za spokoi.
Wziął	ją	na	ręce	i	szyb ko	za niósł	do	sypialni,	do	łoża	królewskich	roz mia rów,	któ-

re go	jesz cze	nie	wypróbowa ła.	Zrzucił	buty	i	klęknął	na	łóż ku,	pochyla jąc	się.	Cią -
gle	trzymał	ją	w	ra mionach,	tak	więc	mógł	w	tym	momencie	przygwoź dzić	ją	swoim
cia łem.
–	Te raz	kolej	na	cie bie.
–	Je stem	gotowa	–	wychrypia ła.
–	Jesz cze	cię	nie	dotyka łem.
–	I	nie	rób	tego,	je śli	nie	chcesz,	żeby	cała	spra wa	skończyła	się	w	cią gu	trzech



se kund.
To	 było	 prawdziwe	wyzwa nie.	 Uniósł	 jej	 sukienkę	 i	 ję zykiem	 poszukał	 czułe go

miejsca.	Gdy	do	nie go	dotarł,	Olivia	podskoczyła.	Przytrzymywa ła	jego	głowę.	Tam.
A	prze cież	i	tak	nie	miał	za mia ru	być	nigdzie	indziej.
–	Zac!	–	szepta ła,	gdy	ją	pie ścił.	–	Zac…
Uniosła	biodra	i	powta rza ła	jego	imię.	Głośniej	i	głośniej,	nie mal	do	spa zmów.
Z	gór nej	szufla dy	nocne go	stolika	wyjął	pre zer wa tywę	i	zę ba mi	zdjął	opa kowa nie.

Czyjaś	cie pła	rącz ka	wyję ła	mu	ją	z	ręki.
–	Pozwól,	że	…
Le żał	na	ple cach,	a	ona,	sie dząc	na	nim,	bole śnie	powoli	ubie ra ła	 jego	mę skość

w	cienką	gumkę.	Potem	on	ob jął	ją	w	ta lii,	uniósł,	po	czym	sa dza jąc	na	sobie,	wdarł
się	do	jej	gorą ce go	wnę trza.
–	Zac!	–	jęknę ła	głośno.
Tego	też	nie	za pomniał	–	ona	jest	typem	krzykacz ki.	Jednak	tym	ra zem	go	za sko-

czyła.
Wszystko	nie	trwa ło	długo.	W	końcu	pożą da nie	na ra sta ło	w	nim	od	momentu,	gdy

ją	ujrzał	przy	kontuarze	hote lowej	 re cepcji.	Te raz	wystar czyło,	by	ścisnę ła	go	za
pośla dek	i	było	po	wszystkim.	Jesz cze	jedno	pchnię cie,	jesz cze	je den	jej	krzyk	i	opa -
dła	na	jego	pierś,	z	trudem	ła piąc	powie trze,	śliska	od	potu	i	drżą ca	na	ca łym	cie le.
Gdy	le ża ła	na	nim,	gła dził	ją	po	ple cach,	wpa trywał	w	sufit	i	uśmie chał	się.	W	jego

życiu	wszystko	wróciło	na	swoje	miejsce.	Olivia	leży	w	jego	łóż ku	po	osza ła mia ją -
cym	seksie,	ja kie go	tylko	z	nią	mógł	za znać.	Wszystko	ukła da	się	zna komicie.	Nic
mu	już	nie	doskwie ra.
A	za	chwilę	zrobią	to	jesz cze	raz.	Jak	tylko	unor muje	mu	się	oddech.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Nie	miał	 poję cia,	 która	godzina.	Prze krę cił	 się	 na	drugi	 bok	 i	 się gnąwszy	 ręką
w	kie runku	Olivii,	zna lazł	pustkę.
–	Olivia?
Usiadł	i	rozejrzał	się.	Ser ce	mu	wa liło.	Nie!	Znowu?
–	Tu	je stem.
Jej	głos	dochodził	z	przyle ga ją cej	do	sypialni	ła zienki.	Zac	z	ulgą	opadł	na	podusz -

ki.
–	Szykujesz	się	do	wyjścia?	Nie	możesz	zostać	do	rana?
We szła	do	pokoju.
–	Nie	rób	mi	 tego,	Zac.	Musimy	się	za trzymać,	bo	 ina czej	sytuacja	nas	prze ro-

śnie.
–	Co	 ty	mówisz?	 Je ste śmy	dwojgiem	dorosłych	 ludzi,	 a	nie	na stolatka mi,	którzy

muszą	wra cać	do	taty	i	mamy	z	wypisa nym	na	twa rzy	poczuciem	winy.
–	Prze pra szam	cię	–	powie dzia ła	ze	łza mi	w	oczach.	–	Nie	powinnam	była	tak	dać

się	ponieść.
Nie zły	dowcip.
–	Oboje	da liśmy	się	ponieść,	kocha nie.	My,	nie	ty.
Prze sunął	dłonią	po	włosach.	Co	się	sta ło,	że	posta nowiła	przystopować?	Wła ści-

wie	to	powinien	być	jej	wdzięcz ny…
–	Wła śnie.	Prze sta liśmy	myśleć.	I	dla te go	nie	mogę	poje chać	z	tobą	na	Fidżi	–	po-

wie dzia ła,	prostując	się.
–	Zmie niłaś	zda nie?
Ja sne,	że	zmie niła.	Nie	ucie szyło	go	to.	Było	mu	z	nią	dziś	dobrze,	jakby	po	dłu-

gich	poszukiwa niach	odna lazł	cenną	zgubę.	Chyba	przydałby	mu	się	te raz	kubeł	lo-
dowa tej	wody.	Może	jego	ser ce	za czę łoby	bić	nor malnym	rytmem.
–	Tak,	Zac,	zmie niłam	–	odpar ła,	za trzymując	się	w	drodze	do	drzwi.	–	Wspólny

wyjazd	 tylko	pogor szyłby	sytuację.	Nie	mogę	mieć	z	 tobą	na stępnej	przygody.	To
byłoby	znów	coś	powierz chowne go,	na	nic	wię cej	nie	mogę	sobie	pozwolić.
Stał	jak	wryty.	Za bola ło	go,	że	oka za ła	się	silniejsza	od	nie go.	Dotychczas	myśle -

nie	o	niej	wią za ło	się	z	czymś	w	rodza ju	dokucz liwe go	swę dze nia.	Te raz	zmie niło
się	w	otwar tą	ranę.
Drzwi	 z	 trza skiem	 się	 za mknę ły,	 a	 on	 pozostał	 ska mie nia ły.	 Do	 licha.	 Jesz cze

przed	chwilą	miał	poczucie,	że	z	Olivią	łą czy	go	taka	więź	jak	z	żadną	ludz ką	istotą
na	świe cie.	Wprawdzie	wyglą da ło	 to	–	 jak	za wsze	–	na	seks	bez	zobowią zań,	ale
było	w	tym	coś	istotniejsze go.	Kochał	się	z	kobie tą	swoich	ma rzeń.	Dosłownie.
A	więc	Olivia	ma	sto	procent	ra cji,	uda jąc	się	te raz	do	swoje go	hote lowe go	poko-

ju.	Trzyma	rękę	na	pulsie,	ina czej	niż	on.	Ale	gdzie	się	podzia ła	jego	wdzięcz ność?

Na	nocnym	stoliku	za brzę czał	wibrują cy	te le fon.



–	Halo?
Czyż by	zmie niła	zda nie?
–	 Doktorze	 Wright,	 dzwonię	 z	 pogotowia	 ra tunkowe go	 Północne go	 Wybrze ża.

Mamy	problem.
–	Słucham.
–	Autokar	wiozą cy	wiośla rzy	wypadł	z	 tra sy	godzinę	 jaz dy	stąd.	 Jest	wie lu	 ran-

nych,	więc	ob dzwa niam	wszystkich.	Może	pan	przyje chać?
–	Już	jadę.
Prze cież	i	tak	nie	spał,	bo	w	jego	czasz ce	za domowiła	się	pewna	kobie ta,	o	której

myśl	nie	pozwa la ła	mu	na	zmruże nie	oka.

–	Kelly	De vlin,	 lat	dzie więtna ście,	wioślar ka.	Zła ma nie	pisz cze li	–	przedsta wia ła
mu	pa cjentkę	re je stra tor ka	z	oddzia łu	ra townictwa.
Zac	przyglą dał	się	zdję ciom	rentge nowskim.
–	Kończyna	wyma ga	usztywnie nia	–	zde cydował,	po	czym	podszedł	do	dziewczyny.
–	Je stem	mistrzynią	kra ju	w	wioślar stwie,	doktorze.	Nie	mogę	mieć	zła ma nej	nogi

–	ode zwa ła	się	pa cjentka.
–	Ale	masz.	Bar dzo	mi	przykro.
–	Czy	to	ozna cza	koniec	mojej	ka rie ry?
–	Pozwól,	że	najpierw	wyja śnię,	jak	za mie rzam	ci	pomóc.	–	Zac	przysiadł	na	brze -

gu	łóż ka.	–	Prze świe tle nie	wska zuje,	że	masz	zła ma ną	kość	pisz cze lową	w	dwóch
miejscach.	Żeby	kość	mogła	się	zre ge ne rować,	wprowa dzę	do	jej	środka	tyta nowy
implant,	taki	drą żek	usztywnia ją cy.	Bę dzie	przymocowa ny	śruba mi,	żeby	był	sta bil-
ny.
Na	tym	poprze stał.	Z	jego	doświadcze nia	wynika ło,	że	na tłok	infor ma cji	w	pierw-

szym	momencie	dez orientuje	pa cjenta.
–	Będę	mogła	brać	udział	w	za wodach?	–	za pyta ła.
–	Za sadniczo	nie	widzę	prze szkód,	choć	to	bę dzie	wyma ga ło	sporo	pra cy.	A	skoro

je steś	mistrzynią,	to	wysiłek	na	pewno	nie	jest	ci	strasz ny.	Zra sta nie	się	kości	musi
potrwać.	W	tym	cza sie	bę dziesz	musia ła	dbać	o	to,	żeby	nie	powsta ły	przykur cze
mię śniowe.
–	Dzię ki	za	szcze rość,	ale	nie	pocie szył	mnie	pan.	–	Łzy	popłynę ły	po	policz ku	wio-

ślar ki.	–	To	bę dzie	bola ło,	prawda?
–	Dosta niesz	środki	prze ciwbólowe.	A	jak	ci	się	polepszy,	za cznie my	fizjote ra pię.
–	Kie dy	ope ra cja?
–	 Jak	 tylko	wszystko	 za ła twię.	 Pie lę gniar ka	przygotuje	 cię	 do	prze wie zie nia	 do

sali	ope ra cyjnej.	Tam	się	spotka my.	Twoja	rodzina	wie	o	wypadku?
–	Mama	i	tata	 już	tu	 jadą.	Ale	 ja	nie	chcę	cze kać.	Dobrze	by	było,	gdybym,	 jak

przyja dą,	była	już	po	ope ra cji.
Prze sunę ła	się	na	łóż ku	i	krzyknę ła	z	bólu.
–	Spokojnie,	sta raj	się	nie	ruszać.	Ja	idę	poroz ma wiać	z	ane ste zjologiem.
Wychodząc	z	oddzia łu,	Zac	podra pał	się	po	kar ku.	Co	za	noc.

–	Prze pra szam	za	spóź nie nie.	Za pomnia łam	na sta wić	budzik	–	powie dzia ła	Olivia,
sia da jąc	na	je dynym	wolnym	krze śle	przy	hote lowym	stole,	gdzie	mia ła	zjeść	póź ny



brunch	z	Andym,	jego	rodziną	i	dwojgiem	najbliż szych	przyja ciół	–	Ma xine	i	Bren-
tem	Suther landa mi	oraz	z	Za kiem.
–	Mia łaś	cięż ką	noc?	–	za pytał	Zac.
–	Coś	w	tym	rodza ju	–	mruknę ła,	pa trząc	na	nie go	wilkiem.
–	A	ja	już	zdą żyłem	prze prowa dzić	ope ra cję.
–	Tak	wcze śnie?	Mia łeś	dyżur?
–	Nie,	ale	był	wypa dek	autoka ru.	Było	za potrze bowa nie	na	chirur gów	or tope dów.
Kelner ka	poda ła	Olivii	menu.	Inni	już	wcze śniej	złożyli	za mówie nia.	Olivia	za mó-

wiła	na le śniki	z	be konem	i	ba na na mi	pola ne	syropem	klonowym	oraz	dzba nek	moc-
nej	angielskiej	her ba ty.	Wywoła ło	to	zdziwie nie	Zaca.
–	Myśla łem,	że	ta kie	dziewczyny	je dzą	na	śnia da nie	musli	i	owoce.
Za zwyczaj	 rze czywiście	 to	 ja da ła,	 ale	 dziś	 jej	 dyscyplina	 ule gła	 roz luź nie niu.

Utra ciła	 kontrolę	 nad	 die tą,	 podob nie	 jak	 nad	wszystkimi	 innymi	 spra wa mi.	 Cóż,
skoro	Zac	jest	w	pobliżu…
–	Trochę	się	poroz piesz czam	–	odpar ła,	roz glą da jąc	się	po	twa rzach	przyja ciół.	–

Podoba ła	się	wam	impre za?
–	Jesz cze	pytasz?	–	spyta ła	uśmiechnię ta	Ma xine.	–	Ze spół	skończył	grać	dopie ro,

jak	został	wyproszony	przez	kie rownictwo	hote lu.
–	I	kola cja	była	zna komita	–	dodał	Brent.
Olivia	spojrza ła	na	chłopców.
–	Wy	też	dobrze	się	ba wiliście?
–	Tak,	tylko	mama	ka za ła	nam	za	wcze śnie	iść	do	łóżek.	Ja	uwielbiam	tańczyć	–

powie dział	najstar szy.
–	I	ten	wspa nia ły	dar	od	Paula	–	wtrą ciła	Ma xine.	–	Podejrze wam,	że	poje dzie cie.

Kto	nie	chciałby	za	friko	spę dzić	kilku	dni	w	luksusie	na	cudownej	wyspie?
–	To	już	wszyscy	wie dzą?	–	prze stra szyła	się	Olivia.	–	Ja	ra czej	nie	poja dę.
–	Twoja	wola	–	mruknął	Zac.
Nie zupełnie.	 Po	 prostu	 koniecz ność.	 Gdy	 wszyscy	 przy	 stole	 za czę li	 wyda wać

okrzyki	zdumie nia	i	prote stu,	powie dzia ła	tak	cicho,	by	mógł	to	usłyszeć	tylko	Zac:
–	To	dla	dobra	spra wy.
–	Twojej	czy	mojej?
–	Na szej	wspólnej.
–	Wczoraj	się	zgodziłaś.	–	Te	słowa	Zaca	ugodziły	ją	szcze gólnie	celnie.
–	To	prawda.
Nie	chcia ła	robić	przykrości	Paulowi.	Nie	była	przyzwycza jona	do	tak	szla chet-

nych	postępków	ludzi	wobec	niej.	Te raz	czuła,	że	zmar twiła	tym	Zaca.	Czy	bę dzie
chciał	 poje chać	 sam?	 A	może	weź mie	 kogoś?	Olivia	we wnętrz nie	 aż	 skrę ciła	 się
z	za zdrości.	Nie	życzy	sobie,	by	Zac	je chał	na	tropikalną	wyspę	z	ja kąś	inną	kobie -
tą!
Chwilecz kę,	opa nuj	się.	Cze go	ty	wła ściwie	chcesz?
Chcia ła	z	nim	być.	Ale	jak	to	ma	wyglą dać?	Za miesz ka ją	ra zem?	I	jak	długo	to	po-

trwa?	Tylko	jedne go	męż czyznę	ob da rzyła	w	życiu	bez wa runkową	miłością.	To	był
ojciec.	I	co?	Odszedł.	Drugi	raz	cze goś	ta kie go	by	nie	prze żyła.
Za czę ła	pić	przynie sioną	her ba tę,	sta ra jąc	się	nie	za wra cać	sobie	głowy	dyle ma -

ta mi.



Ale	Zac	miał	inne	na sta wie nie.
–	Rozumiem,	 że	 to	przez	 to,	 co	wyda rzyło	 się	w	nocy	u	mnie?	 –	 szepnął	 jej	 do

ucha.
–	Tak,	bo	oka za ło	się,	że	nie	potra fimy	za chować	wobec	sie bie	dystansu.
–	A	ty	chcesz	dystansu?	Na prawdę?	–	Spojrzał	na	nią	z	nie dowie rza niem.
Nie,	wola ła by	spę dzać	cały	swój	czas	z	nim	w	łóż ku.	I	na	tym	pole ga	problem.
–	Tak,	chcę.	Potrze buję.
Wyprostował	się	na	krze śle	 i	świdrował	 ją	wzrokiem,	 jakby	chciał	zoba czyć,	co

dzie je	się	w	środku	jej	czasz ki.
–	Z	 jednej	strony	powinie nem	doce nić	 twoją	szcze rość,	ale	żal	mi	 tych	wa ka cji.

Dopie ro	Paul	uświa domił	mi,	jak	bar dzo	ich	potrze buję.	A	Fidżi	to	świetne	miejsce.
–	Prze cież	możesz	je chać.
–	Sam?	To	ża den	wypoczynek.
–	Za proś	kogoś.
–	Taaa…
Olivia	uniosła	do	góry	filiżankę	z	her ba tą	i	sta ra ła	się	skupić	na	tym,	o	czym	roz -

ma wia ją	inni.	Przynie siono	posiłek	i	po	chwili	dołą czyła	do	ogólnej	konwer sa cji	z	po-
czuciem	ulgi,	że	te mat	Fidżi	został	za mknię ty.	Od	cza su	do	cza su	tylko	prze suwa ła
się	jej	przed	ocza mi	wizja	morza	i	palm	kokosowych.	I	Zaca	pomię dzy	nimi.
Gdy	wsta wa li	od	stołu,	na gle	za dzwonił	jej	te le fon.
–	Olivia,	tu	Hugo.	Prze pra szam,	że	za kłócam	ci	weekend,	bo	mia łem	cię	za stą pić,

ale	mar twię	się	o	Annę	Seddon.
–	A	co	się	dzie je?
Anna	 to	 zdrowa	młoda	 kobie ta.	Nie	 powinny	wystą pić	 u	 niej	 po	 za bie gu	 żadne

komplika cje.
–	Od	strony	me dycz nej	wszystko	gra.	Wyniki	w	nor mie,	w	mia rę	dobrze	spa ła.	Ale

jest	za ła ma na.	Usiłuję	z	nią	roz ma wiać,	ale	 jako	 fa cet	nie	bar dzo	wiem,	co	może
czuć	kobie ta	po	amputa cji	pier si.	–	Westchnął.
–	Akurat	u	Anny	bym	się	tego	nie	spodzie wa ła.	–	Olivia	powtórzyła	westchnie nie

Huga.	–	Jest	przy	niej	mąż?
–	Tak,	ale	wyglą da	na	za gubione go.	 Jest	przez	nią	bez	prze rwy	wyga nia ny.	Nie

potra fi	jej	pomóc.
A	czy	ona	potra fi?	Trze ba	spróbować.	Obie ca ła	Annie	wspar cie	i	musi	dotrzymać

słowa.
–	Dzię ki	za	spotka nie,	kocha ni,	muszę	iść	–	powie dzia ła,	wrzuca jąc	te le fon	do	to-

reb ki.
–	Dokąd	się	tak	spie szysz?	–	Zac	dogonił	ją	w	drodze	do	windy.
–	Do	 szpita la.	Wczoraj	 rano	 robiłam	podwójną	ma stektomię	 i	wsz cze pia nie	 im-

plantów,	a	dziś	moja	pa cjentka	stra ciła	pogodę	ducha.
–	Tak,	dla	kobie ty	to	musi	być	trudne.
–	A	przed	ope ra cją	była	taka	dzielna.	Potra fiła	na wet	żar tować	na	te mat	roz mia ru

przyszłych	implantów.	Mia ła	w	rodzinie	dużo	przypadków	raka	pier si,	wte dy	prak-
tycz nie,	je śli	chce	się	dożyć	sta rości,	wybór	jest	tylko	je den.	Ale	dziś	najwyraź niej
dopa dły	ją	wątpliwości.
–	Rodzina	ją	wspie ra?	–	za pytał	Zac.



–	Tak,	na wet	bar dzo.
Nie	da lej	jak	wczoraj	na zwa ła	męża	Anny	boha te rem.
–	Może	chcesz,	że bym	wyprowa dził	ci	sa mochód	z	ga ra żu?	Za osz czę dzisz	w	ten

sposób	kilka	minut.
Spojrza ła	na	nie go.
–	Na	śmierć	za pomnia łam.	Muszę	we zwać	 taksówkę.	Mój	sa mochód	został	pod

szpita lem.	Padł	w	nim	akumula tor.	Nie	mia łam	cza su	za dzwonić	wczoraj	do	ser wi-
su.
–	W	ta kim	ra zie	będę	na	cie bie	cze kał	przed	hote lem	w	moim	sa mochodzie,	a	ty

się	spa kuj	–	skie rował	ją	z	powrotem	do	windy.
Ale	ja	nie	mam	ochoty	sie dzieć	obok	cie bie	w	sa mochodzie,	wdychać	twoje go	za -

pa chu,	czuć	twoje go	cie pła,	ma rzyć	o	wyjeź dzie	z	tobą	w	da le kie	strony.
–	Dzię ki,	taksówka	mi	wystar czy.
Ale	mówiła	już	do	puste go	miejsca,	bo	Zac	wła śnie	prze mie rzał	ob szer ny	hote lo-

wy	hol	w	drodze	do	główne go	wejścia.	Tę	rundę	prze gra ła.
Super.
Opar ła	się	o	ścia nę	i	mimo	wszystko	uśmiechnę ła.	Powinna	wymyślić	ja kieś	inne

słowo.	Bo	Zac	jest	nie	tylko	super.	Jest	troskliwy,	opie kuńczy,	cie pły.	Każ dy	ter min
wyda je	się	zbyt	mdły	na	okre śle nie	tego	wyjątkowe go	męż czyzny.
A	 ostatnio	 za czął	 też	 być	 dla	 niej	 intrygują cy.	 Koniecz ne	 musi	 się	 dowie dzieć

o	nim	cze goś	wię cej.	Najle piej	wszystkie go.	Ale	z	drugiej	strony	im	le piej	go	pozna -
je,	tym	trudniej	jej	za chować	dystans.	Odzywa ją	się	emocje,	rośnie	cha os.	A	to	dro-
ga	donikąd.

–	Tak	mi	przykro	–	chlipa ła	Anna	Seddon.	–	Pani	ma	wolny	weekend,	Hugo	nie po-
trzeb nie	dzwonił.
–	Nie	szkodzi.	–	Olivia	przysia dła	na	brze gu	łóż ka.	–	Co	się	sta ło?	Co	cię	dziś	tak

przygnę biło?
–	Zajrza łam	pod	kołdrę,	tam	gdzie	za wsze	były	moje	pier si,	i	zoba czyłam	coś	po-

twor ne go.	Wiem,	że	powinnam	za cze kać,	że	te	nowe	pier si	są	owinię te	banda ża mi,
ale	ja	już	widzę,	że	są	inne,	nie	wyglą da ją	nor malnie,	nie	są	moje!	I	te	blizny,	ta kie
czer wone.	Nie	powinnam	była	tego	robić.
Łzy	znów	spłynę ły	po	jej	policz kach.
Olivia	za cze ka ła,	aż	Anna	trochę	się	uspokoi,	po	czym	wzię ła	ją	za	rękę.
–	Je steś	w	szoku.	Nie	byłaś	na	to	przygotowa na.	–	Dla te go	za wsze	uprze dza ła	pa -

cjentki,	by	za cze ka ły	na	nią,	za nim	obejrzą	re zulta ty	ope ra cji.	–	Pa mię tasz,	ostrze -
ga łam,	że	implanty	mogą	ci	się	wydać	dziwne,	obce.	To	prze cież	nie	są	twoje	na tu-
ralne	pier si.	Musisz	jesz cze	pocze kać,	aż	osią gną	wła ściwe	roz mia ry.	Bę dzie my	ci
w	tym	celu	wstrzykiwać	sól	fizjologicz ną,	ale	jesz cze	nie	te raz.	To	powolny	proces.
Twoja	skóra	musi	się	roz cią gnąć	i	przystosować	do	implantów.
–	Pewnie	uwa ża	mnie	pani	za	wa riatkę?
–	Skądże.	Po	prostu	da łaś	sobie	amputować	zdrowe	pier si,	żeby	uniknąć	groź by

raka.	Dobrze	zrobiłaś,	ale	to	rze czywiście	trudna	sytuacja.
–	Prze ce niłam	swoje	siły.
–	Cóż,	je steś	przede	wszystkim	kobie tą.	Posia da nie	biustu	to	jedna	z	cech,	które



de finiują	na szą	płeć.	Jako	dziewczynki	nie	może my	się	docze kać,	aż	on	nam	wyro-
śnie.	Ale	ty	podję łaś	odważ ną	i	słusz ną	de cyzję.	Nie	wolno	ci	myśleć,	że	z	jej	powo-
du	utra ciłaś	coś	ze	swojej	kobie cości.	Cią gle	masz	wspa nia łą	 figurę,	 ładną	twarz,
złote	ser ce.	I	rodzinę,	która	cię	kocha.	Zwłasz cza	wspa nia łe go	męża.
–	Duncan	to	fa cet	z	kla są,	prawda?	–	Anna	uśmiechnę ła	się	przez	łzy.
–	To	prawdziwy	boha ter.
Każ da	z	nas	chcia ła by	mieć	ta kie go	u	boku.
–	Na prawdę	tak	pani	uwa ża?
–	Ja	nie	uwa żam,	ja	wiem.	On	sie dzi	tu	obok,	w	pocze kalni.	Za raz	go	za wołam.
–	A	co	on	powie,	jak	zoba czy	te	moje	sztucz ne	pier si?	–	spyta ła	Anna	ze	stra chem

w	oczach.
–	Na	pewno	powie,	że	cię	kocha.
Co	za	szczę ścia ra.	Jak	to	jest	–	mieć	ukocha ne go	fa ce ta,	od	które go	słyszy	się	te

ma gicz ne	słowa:	kocham	cię?	Olivia	tego	nie	wie dzia ła	i	wątpiła,	czy	się	dowie.	Mi-
łość.	Wiecz na,	bez wa runkowa.	To	musi	być	piękne.
W	pocze kalni	Zac	dyskutował	z	mę żem	Anny	o	rugby,	jak	z	dobrym	kumplem.
To	niby	nic.	Zac	ucina	sobie	poga wędkę	z	nie zna jomym	fa ce tem,	który	zna lazł	się

w	trudnej	sytuacji.	A	jednak	wyglą da	jak…	ktoś,	kto	ma	w	sobie	wszystko,	cze go	od
męż czyzny	moż na	ocze kiwać.	Od	jej	męż czyzny.	Jej	boha te ra.
Fa ce ta,	które go	rzuciła,	a	on	w	za mian	przysłał	jej	bukiet	pięknych	kwia tów.
Wczoraj	pomógł	jej	w	przygotowa niach	do	impre zy,	gdy	za czyna ło	pachnieć	ka ta -

strofą,	a	dziś	przywiózł	ją	tutaj	i	jesz cze	zobowią zał	się	za ła twić	spra wę	akumula to-
ra.
Nigdy	nie	był	wobec	niej	opryskliwy,	nie	 lekce wa żył	 jej	potrzeb,	nie	wyśmie wał

się	z	jej	per fekcjonizmu.
Czy	to	wystar czy,	by	na zwać	człowie ka	boha te rem?	Czy	musi	on	jesz cze	dodatko-

wo	zgła dzić	smoka	czy	inne go	potwora?	Ona	hoduje	sporą	gromadkę	potworów,	tyl-
ko	Zac	nic	o	nich	nie	wie.	Bo	nigdy	nie	oka za ła	przy	nim	sła bości.
–	CC,	śnisz	na	ja wie?	–	uśmiechnął	się	do	niej	Zac,	prze krzywia jąc	za bawnie	gło-

wę.
–	Nigdy	mi	się	to	nie	zda rza.
–	Szkoda,	wie le	tra cisz.
–	Co	z	Anną?	–	spytał	Duncan	z	nie pokojem	w	głosie.
–	Chce	widzieć	swoje go	fa ce ta	–	odpar ła	Olivia.	–	Prze szła	lekkie	za ła ma nie.	I	mu-

sisz,	Duncan,	być	przygotowa ny	na	na stępne.	Przed	ope ra cją	nie	mia ła	do	końca	po-
ję cia,	na	co	się	de cyduje.	Boi	się,	jak	za re agujesz	na	jej	nowe	pier si.	To	na turalne
w	jej	sytuacji.	Musisz	jej	pomóc.
–	Mam	gdzieś	jej	blizny	i	zmia ny	w	wyglą dzie.	Kocham	tę	kobie tę.	Jest	najodważ -

niejszym	człowie kiem,	ja kie go	w	życiu	spotka łem.
–	W	ta kim	ra zie	Anna	to	szczę śliwa	kobie ta	–	odpar ła	Olivia,	z	trudem	walcząc	ze

wzrusze niem.	–	Idź	i	powiedz	jej	to	samo.
–	Nie	chluśnie	na	mnie	wodą	i	nie	każe	się	wynosić?	–	spytał	Duncan	całkiem	se -

rio.
–	Nie	są dzę.
Anna	nie	powinna	niczym	rzucać.	To	może	za szkodzić	szwom.



Olivia	usia dła	na	zwolnionym	przez	Dunca na	krze śle	 i	wpa trywa ła	się	w	czub ki
swoich	butów.	Ziewnę ła.
–	Może	na pijesz	się	kawy?	–	za pytał	Zac.	–	Na	fa ce ta	od	akumula tora	pocze ka my

jesz cze	ze	dwa dzie ścia	minut.
–	Szpitalna	kawa	po	tak	wspa nia łym	brunchu?	Co	za	de gra da cja!
–	Nie,	po	prostu	powrót	do	rze czywistości.
–	Możesz	 już	 sobie	 je chać,	 dzię ki	 –	 powie dzia ła.	 –	 Ja	 pocze kam	na	me cha nika.

W	tym	cza sie	mogę	zajrzeć	do	pa cjentów.
–	Nie	chcesz	się	na pić	ze	mną	gównia nej	kawy?	–	Wyszcze rzył	zęby	w	uśmie chu,

a	jej	motyle	za czę ły	tańczyć	w	brzuchu.	–	A	poza	wszystkim,	me cha nik	ma	mój	nu-
mer	te le fonu.	Twoje go	nie	ma.
–	Nie	znoszę	cię,	jak	tak	triumfujesz.	–	Roze śmia ła	się.	–	Niech	już	bę dzie	ta	pa -

skudna	kawa.
Pa skudna	kawa	w	zna komitym	towa rzystwie.
–	Roz ma wia łem	z	sze fową	o	dniach	wolnych	na	nasz	wyjazd.	Nie	bę dzie	proble -

mu,	skoro	Paul	mnie	za stą pi	–	powie dział	Zac,	gdy	usie dli	w	ką cie	szpitalnej	stołów-
ki.
Fa cet	nie	tra ci	cza su.	Ale	czyż by	był	głuchy?
–	Chyba	już	powie dzia łam,	że	nie	jadę.
–	Owszem.
–	A	więc	je dziesz	sam?
–	Nie,	chcę,	że byś	poje cha ła	ze	mną.
Ja	też.
–	Nie.
–	Komu	ty	odma wiasz,	Olivia?	Mnie	czy	sobie?
–	Prze cież	byśmy	się	tam	znie lubili.
–	Ja koś	mi	się	nie	wyda je.	Ale	nie	dowie my	się,	dopóki	nie	spróbuje my.
O	czym	on	mówi?	Poprzednim	ra zem,	gdy	z	sobą	byli,	ja sno	da wał	do	zrozumie -

nia,	że	inte re suje	go	tylko	seks.
–	Po	co?	Że byś	mógł	potem	odejść?	Czy	ja	zbyt	szyb ko	za kończyłam	wte dy	nasz

zwią zek?	Chcesz	powtór ki?
Odchylił	 się	 i	położył	 rękę	na	opar ciu	są siednie go	krze sła.	Wzrokiem	błą dził	po

pomiesz cze niu.	Po	chwili	spojrzał	na	nią	ze	spokojem.
–	W	cią gu	ostatnich	dwudzie stu	czte rech	godzin	dowie dzia łem	się	o	tobie	wię cej

niż	przez	te	dwa	mie sią ce	w	ze szłym	roku.
–	No	to	je steś	na	bie żą co	i	prawdopodob nie	nie	masz	już	nic	do	odkrycia.
–	Nisko	się	ce nisz	–	odparł,	wpa trując	się	w	nią.
Po	chole rę	jej	ta	kawa?	Wsta ła	od	stołu	i	powie dzia ła,	sta ra jąc	się	nadać	swe mu

głosowi	ła godny	ton:
–	Nie prawda.	 Zresz tą	widzia ły	 gały,	 co	 bra ły,	 jak	 to	mówią.	 A	 co	 do	 Fidżi,	 nic

z	tego	nie	bę dzie.	Bo	ja	nie	jadę.
Chociaż	chcę.	Na prawdę	bar dzo	chcę.
Oczywiście	poszedł	za	nią.	Był	wytrwa ły,	nie	to	co	półtora	roku	temu.
–	Prze myśl	to,	Olivia.	Nie	musimy	tam	być	jak	pa puż ki	nie roz łącz ki,	ale	fajnie	by-

łoby	pole żeć	ra zem	na	słońcu	albo	zjeść	coś	pod	roz gwież dżonym	nie bem.



Problem	w	tym,	że	jak	położą	się	obok	sie bie	na	pla ży,	ona	w	bikini,	a	on	w	ką pie -
lówkach,	 to	się	skończy	seksem.	Olivia	nie	uwa ża ła,	 że	 to	żadna	atrakcja.	Wręcz
prze ciwnie.	Na	samą	myśl	o	 tym	poczuła	podnie ce nie.	Ale	posta nowiła	 już	dawno
temu,	że	nie	da	sobie	zła mać	ser ca.	Nie	chce	też	zła mać	ser ca	Za cowi,	o	ile	to	moż -
liwe.
Zac	wyjął	z	kie sze ni	te le fon	i	prze czytał	ese me sa.
–	Za raz	ci	przywiozą	akumula tor.
–	Świetnie,	dzię ki,	że	to	za ła twiłeś.
Dla cze go	na gle	poczuła	się	taka	mała	i	ża łosna?	Była	po	prostu	skołowa na,	chcia -

ła	je chać	w	tę	podróż,	a	jednocze śnie	trzymać	się	z	dala	od	pokus.	Musia ła	o	sie bie
za dbać,	 przez	 całe	 życie	 to	 robiła.	Matka	 nigdy	 nie	myśla ła	 o	 niej,	 za wsze	 tylko
o	sobie.	Westchnę ła.	A	więc	jest	taka	sama	jak	matka.	Na	pierwszym	miejscu	sta -
wia	de cyzję,	że	pozosta nie	sa motna.	Innych	rze czy	nie	bie rze	pod	uwa gę.
Ale…	Ale	ja	to	robię	dla	dobra	spra wy.	Tata	zosta wił	mamę,	bo	go	poniża ła,	od -

rzu ca ła	 jego	miłość	 dzień	 po	 dniu.	 Ja	 nie	 chcę,	 żeby	męż czyzna,	 które go	 poko-
cham,	prze chodził	przez	to,	przez	co	prze szedł	mój	ojciec.
Ktoś	wziął	ją	za	łokieć	i	skie rował	do	windy.	Widocz nie	taki	już	los	Zaca:	za wsze

musi	prowa dzić	ją	do	windy.
–	Pomyśl:	pięć	dni	na	słońcu,	zero	pa cjentów.	Dla	mnie	to	brzmi	jak	bajka.
Czy	on	przypadkiem	nie	ma	ra cji?

Przynajmniej	nie	za pyta ła,	dla cze go	Zac	tak	na le ga	na	wspólny	wyjazd.	Wła ściwie
to	powinien	być	jej	wdzięcz ny	za	odmowę,	ale	z	drugiej	strony	wście kał	się	na	myśl,
że	 bę dzie	 sam	w	 cza sie,	 gdy	 jego	 rodzina	 bę dzie	 świę tować.	 Przyda ła by	mu	 się
wówczas	ja kaś	roz rywka	i	Olivia	może	się	zna komicie	sprawdzić	w	tej	roli.
A	 poza	wszystkim	 czas	 za cząć	myśleć	 o	 sobie	 nie	 tylko	w	 ka te goriach	 czar nej

owcy	w	rodzinie.	On	też	ma	pra wo	do	odpoczynku.	Kie dy	ostatnio	miał	wolne?	–	za -
da wał	sam	sobie	pyta nie,	wysia da jąc	z	Olivią	z	windy.
Roz myśla nia	prze rwał	mu	pisk	opon	i	za pach	pa lonej	gumy.
–	Co	tu	się	u	licha	dzie je?
Obok	 nich	 prze mknął	 nowiutki	 luksusowy	 wóz.	 Przy	 końcu	 par kingowej	 alejki

gwałtownie	 skrę cił,	wpa da jąc	w	poślizg.	 Zde rze nie	 z	 rzę dem	 za par kowa nych	 aut
wyda wa ło	się	nie uchronne,	gdy	kie rowca	nie ocze kiwa nie	odzyskał	kontrolę	nad	po-
jaz dem.
Zac	wycią gnął	te le fon,	chcąc	za dzwonić	po	ochronę,	ale	pod	zie mią	nie	było	za się -

gu.
–	To	pra wie	dzie ciak.	Jak	on	się	tu	dostał?
Par king	 był	 za re zer wowa ny	 dla	 per sone lu	 me dycz ne go.	 Sa mochód	 znów	 prze -

mknął	obok	i	Zac	za czął	szukać	wiszą ce go	na	ścia nie	automa tu	te le fonicz ne go.	Gdy
go	dostrzegł,	roz legł	się	głuchy	odgłos	ude rze nia,	a	po	nim	dźwięk	gnie cione go	me -
ta lu.	Potem	za pa dła	cisza.
–	Ude rzył	w	 kogoś,	 a	 póź niej	 roz wa lił	 sa mochód	 –	 powie dzia ła	Olivia	 i	 za czę ła

biec	w	kie runku	wypadku.
Z	 sa mochodu	 chwiejnie	wysia dał	 na	 oko	piętna stoletni,	 kompletnie	 oszołomiony

chłopak.



–	Skąd	ona	się	tu	wzię ła?	–	jęknął,	gdy	do	nie go	pode szli.
Na	be tonie	w	ka łuży	krwi	le ża ła	kobie ta	w	nie bie skim	far tuchu.
–	Coś	 ty,	do	chole ry,	na robił?	–	wrza snął	Zac	do	chłopa ka,	po	czym	przyklęknął

obok	kobie ty.
–	Uspokój	się	–	powie dzia ła	Olivia.	–	Musimy	się	za jąć	pie lę gniar ką,	to	jest	w	tej

chwili	najważ niejsze.
–	Masz	ra cję	–	przyznał	Zac.	–	A	ty,	gnoju,	leć	do	te le fonu	przy	windzie	i	we zwij

pomoc.
Puls	rannej	był	wyczuwalny.
–	Ame lia,	słyszysz	mnie?	–	spyta ła	Olivia,	ob ma cując	głowę	pie lę gniar ki.
Odpowie dział	jej	tylko	głę boki	jęk.
–	Ame lia,	mia łaś	wypa dek.	Jest	przy	tobie	dwoje	le ka rzy.	Za raz	cię	zba da my.
–	Znasz	ją?	–	spytał	Zac.	–	Nie	ma	obrzę ków,	więc	chyba	na	szczę ście	nie	krwa wi

do	we wnątrz.
–	Widzę	–	mruknę ła.
–	Zła ma na	kość	udowa.	–	Ba dał	nogi	pa cjentki.	–	Kola no	też	uszkodzone,	wręcz

zmiaż dżone.	Ame lia,	sta raj	się	nie	ruszać	–	ostrzegł,	gdy	chora	podniosła	rękę.
Wyglą da ło	na	to,	że	go	usłysza ła,	bo	otworzyła	oczy.
–	Boże,	co	się	sta ło?	–	Pochylił	się	nad	nimi	ja kiś	męż czyzna.
–	Ude rzył	w	nią	sa mochód,	kie rowca	stra cił	pa nowa nie	–	wyja śnił	Zac.
–	Je stem	tu	administra torem,	ale	jak	mi	da cie	ja kieś	wska zówki,	pomogę	wam.
–	Potrze buje my	ze sta wu	ra townicze go	i	cze goś,	żeby	ją	położyć.
–	Lekki	uraz	czasz ki,	lewe	ucho	roz dar te	–	cicho	ra por towa ła	Za cowi	Olivia.
–	Przynajmniej	klatka	pier siowa	bez	ob ra żeń	–	stwier dził	Zac,	de likatnie	dotyka -

jąc	że ber	chorej.
Co	ten	dzie ciak	sobie	myślał?	Urzą dzać	ta kie	popisy?	Tutaj?	Prze cież	na	pewno

dopie ro	zrobił	pra wo	jaz dy.
I	kto	to	mówi?	Ty	mia łeś	osiem na ście	lat	i	też	spowodowa łeś	tra ge dię.
–	 Już	bie gnę.	To	ten	sa mochód?	–	spytał	administra tor.	–	Na le ży	do	Ma xine	Su-

ther land.
Olivia	spojrza ła	na	nie go	prze ra żona.
–	Może	się	pan	pospie szyć?	Ta	kobie ta	na tychmiast	potrze buje	pomocy.
Gdy	męż czyzna	się	odda lił,	Zac	powie dział:
–	Ma xine	pewnie	za pomnia ła	za mknąć	auto.	Chyba	że…
Czyż by	to	syn	Brenta	i	Ma xine	dorwał	się	do	kie rownicy?	Zaca	prze szedł	dreszcz.

Dobrze	wie dział,	co	czują	rodzice	w	ta kiej	sytuacji.	Sam	miał	podob ny	czyn	na	su-
mie niu.	Konse kwencje	były	tra gicz ne.	Rodzice	nigdy	mu	nie	wyba czyli.	Mie li	za	złe,
że	nie	za opie kował	się	bra tem.	Sami	też	nie	poświę ca li	synom	zbyt	wie le	uwa gi,	ale
za	każ dym	ra zem,	gdy	Zac	widział	bra ta	na	wóz ku,	skrę cał	się	z	bólu	spowodowa -
ne go	poczuciem	winy.	Wyrzuty	sumie nia	nigdy	go	nie	opuściły.
–	Zac?	Dobrze	się	czujesz?	–	Poczuł	na	policz ku	de likatny	dotyk.
–	Tak.	–	Nie.	Ale	nie	czas	na	wyja śnie nia.	–	Myślisz,	że	to	był	syn	Ma xine	i	Bren-

ta?
–	Nie,	to	nie moż liwe.	–	Za drża ła	jej	dolna	war ga.	–	A	je że li	tak…?	To	bę dzie	dla

nich	strasz ne.



–	Musiał	mieć	kar tę	czipową,	żeby	tu	wejść.
Przybyła	ekipa	ra townicza	ze	sprzę tem.	A	więc	jednak	chyba	chłopak	sprowa dził

pomoc.
Olivia	wyja śnia ła,	co	się	wyda rzyło	 i	opisywa ła	ob ra że nia,	a	Zac	doznał	na pa du

tłumionej	wcze śniej	wście kłości.
–	Ten	gówniarz	nie źle	ją	urzą dził!	–	za wołał.	–	Gdzie	on	te raz	jest?
Bo	tak	na prawdę	mar twił	się	też	o	chłopa ka.
–	Uspokój	się,	Zac	–	rze kła	Olivia.	–	Sytuacja	i	tak	jest	trudna.	Wiem,	że	dzie ciak

źle	zrobił,	ale	zostawmy	to	innym.
Ostatnia	 rzecz,	 ja kiej	 te raz	 potrze bował,	 to	 być	 poucza nym	 przez	 Olivię.	Miał

ser decz nie	dość	jej	sta łej	obecności.
–	Fa cet	z	akumula torem	na	pewno	przyje chał.	Pójdę	na	górę.
Odda lił	się	pospiesz nie,	ale	zdą żył	jesz cze	dostrzec	w	tych	pięknych	oczach	zdu-

mie nie	i	szok.	A	co?	Tak,	on	też	ma	swoje	ta jemnice.	Nie	zdra dzi	ich,	podob nie	jak
ona	nie	opowia da	mu	o	swoich.	Jego	mrocz ny	se kret	nie	pozwa la	mu	nor malnie	żyć.
Czyż by	i	jej	to	dotyczyło?	Czy	porzuciła	go	z	powodu	ja kichś	za szłości?
Nie	pozna	odpowie dzi	na	te	pyta nia,	 je śli	nie	wyja dą	ra zem,	nie	pobę dą	z	sobą,

nie	poroz ma wia ją.	Muszą	się	le piej	poznać.	To	koniecz ność.
A	on	nie	znosi,	gdy	coś	jest	koniecz nością.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Za la ła	wrzątkiem	her ba cia ne	liście.	Roz kosz,	pomyśla ła,	wdycha jąc	za pach	Earl
Grey	Blue	Star.
Była	potwor nie	zmę czona.	Głowa	jej	cią żyła,	a	pod	powie ka mi	czuła	już	nie	pia -

sek,	a	żwir.	Nie	pomógł	gorą cy	prysz nic.	Sobotni	wie czór,	godzina	siódma,	a	jej	już
chce	się	spać.	Ża łosne.
Była	głodna.	Od	brunchu	nie	mia ła	nic	w	ustach.	Z	powodu	 incydentu	w	ga ra żu

była	prze słuchiwa na	przez	policję,	co	za ję ło	większą	część	dnia.	Na	szczę ście	za
nie ca łą	godzinę	dostar czą	jej	piz zę.	Ob liza ła	war gi	na	samą	myśl	o	niej	i	upiła	łyk
her ba ty.
Sie dze nie	przed	kominkiem	w	spodniach	od	piża my	i	roz cią gnię tej	bluzie	ma	w	so-

bie	coś	z	ab ne ga cji.	Nie	chcia ła,	żeby	w	tak	nie dba łym	stroju	zoba czył	ją	ktoś	poza
dostawcą	piz zy.
Tak,	 przyda łyby	 się	 jej	 te raz	wa ka cje.	 Dla cze go	 odrzuciła	 ofer tę	 Paula?	 Le piej

o	tym	nie	myśleć.
Ska ka ła	po	 te le wizyjnych	ka na łach.	Nic	nie	przycią gnę ło	 jej	uwa gi,	na wet	przy-

stojniak	propa gują cy	grę	w	golfa.	Sport?	Brr.	Trze ba	się	pocić,	wydatkować	ener -
gię,	a	ona	na	nic	nie	ma	siły.	Co	najwyżej	mogła by	pole żeć	na	pla ży	i	poopa lać	się.
Na	przykład	na	Fidżi.	Fidżi?	Z	Za kiem?	Co	ją	ugryzło?	Powinna	te raz	mieć	w	kie -
sze ni	bilet	i	pa kować	wa liz ki.
Głośny	dzwonek	do	drzwi	za kłócił	ciszę.	Piz za?	Tak	szyb ko?
–	Cześć,	Olivia.	Posta nowiłem	wpaść.	Mam	na dzie ję,	że	się	nie	pognie wasz.
–	Zac	–	jęknę ła	ponuro,	mimo	że	ser ce	szyb ciej	za biło	jej	z	ra dości.	–	Wejdź.	–	Po-

prowa dziła	go	do	sa lonu.
Wszedł	skwa pliwie,	jakby	się	oba wiał,	że	ona	zmie ni	zda nie.	I	pewnie	by	to	zrobi-

ła,	ale	na wet	tego	jej	się	nie	chcia ło.
–	Masz	coś	mocniejsze go?	–	 spytał,	omia ta jąc	wzrokiem	 jej	her ba tę.	 –	Szkocką

z	lodem?
Siadł	na	ka na pie	i	za czął	ga pić	się	w	ogień	na	kominku.
–	Oczywiście.
To	był	 je dyny	alkohol,	 jaki	mia ła	w	domu.	Cza sem	po	sa motnym	dniu	wpa dał	do

niej	są siad,	uroczy	star szy	pan.
Posta wiła	 szklankę,	 butelkę	 i	 lód	 na	 stoliku,	 które mu	 kosz tem	 duże go	 wysiłku

nada ła	obecny	wspa nia ły	wygląd.	Długo	szlifowa ła	go	pa pie rem	ścier nym,	po	czym
kilka krotnie	pocią gnę ła	wer niksem.	Te raz	usia dła	z	podkur czonymi	stopa mi	w	dru-
gim	końcu	ka na py	i	uważ nie	przyglą da ła	się	gościowi.
Coś	się	z	nim	dzie je.	Po	potrą ce niu	Ame lii	wpadł	w	furię,	którą	wyła dował	na	chło-

pa ku	prowa dzą cym	sa mochód.	Gdy	tylko	oka za ło	się,	że	to	syn	ich	kole gów,	zbladł
i	poszedł	poszukać	fa ce ta	z	akumula torem.	A	potem	widzia ła	go,	 jak	stał	obok	jej
na pra wia ne go	 sa mochodu	 i	 nie widzą cym	wzrokiem	wpa trywał	 się	w	 sza re	nie bo.



Gdy	zaś	na	policji	trochę	już	opa nował	emocje,	na dal	nie	był	w	sta nie	spojrzeć	jej
w	oczy.
Po	złoże niu	ze znań	na tychmiast	się	odda lił.
Nada rza	 się	 oka zja,	 aby	 o	 tym	 poroz ma wiać.	 Zac	wyglą da,	 jakby	 potrze bował

spokoju.	I	żeby	go	ktoś	mocno	przytulił.	Okej,	ona	może	mu	za pewnić	to	pierwsze.
Za cze ka,	aż	pozbie ra	się	i	ze chce	poroz ma wiać.	Ale	co	do	uścisku,	to	woli	na	ra zie
się	powstrzymać.
Zac	na lał	sobie	whisky,	oparł	wygodnie,	odchylił	głowę	i	milcząc,	przymknął	oczy.
Olivia	nie	wytrzyma ła.	Przysunę ła	się	do	nie go	i	ob ję ła	go.	Zac	nie	prote stował,

prze ciwnie,	 skłonił	głowę	na	 jej	pier si.	Trwa li	 tak,	dopóki	nie	zdrę twia ły	 jej	nogi.
Zac	wyprostował	 się,	a	ona,	chcąc	poruszyć	drę czą cy	go	 jej	 zda niem	 te mat,	ode -
zwa ła	się:
–	Ame lia	musi	być	te raz	w	roz sypce.
–	Za	to	ten	chłopak	bę dzie	w	roz sypce	do	końca	życia.
–	Owszem,	bę dzie	potrze bował	cza su,	konsulta cji	psychologa	i	wspar cia	rodziców,

ale	w	końcu	sobie	pora dzi.	Dostał	dziś	potęż ną	na ucz kę	–	powie dzia ła,	choć	nie	mia -
ła	poję cia,	co	ten	szcze niak	sobie	wyobra żał.
Brać	sa mochód	rodziców	i	urzą dzać	sobie	tor	wyścigowy	w	za mknię tym	ga ra żu?
–	Chyba	nie	wiesz,	o	czym	mówisz.	A	ja	wiem.
–	Opowiedz	mi	o	tym	–	odrze kła	cicho,	opie ra jąc	się	o	nie go.	Już	chcia ła	powtó-

rzyć	swoją	prośbę,	myśląc,	że	Zac	jej	nie	usłyszał,	gdy	powie dział:
–	Też	to	prze żyłem.	Mój	brat	jeź dzi	na	wóz ku.	Prze ze	mnie.
Na	jego	twa rzy	ma lował	się	taki	ból,	że	musia ła	za mknąć	oczy.	To	poczucie	winy

na	pewno	go	przygnia ta.	A	dziś	wszystko	mu	się	przypomnia ło,	jak	na	kolorowym	fil-
mie.
–	Zac,	tak	mi	przykro.
–	Nie	uża laj	się	nade	mną,	CC.	Nie	znoszę	fra ze sów.	Wolę	szcze rość.	Ty	za wsze

byłaś	ze	mną	szcze ra	–	cią gnął,	wpa trując	się	w	złoty	płyn	w	szklance.	–	Więc	pro-
szę	cię,	bądź	taka	na dal.	Nie	chcę	słyszeć,	że	Mark	sobie	świetnie	ra dzi,	że	to	było
dawno,	trze ba	za pomnieć	i	żyć	da lej	–	dokończył	ostrze gawczym	tonem.
Co	ona	ma	zrobić,	skoro	on	nie	chce	o	tym	roz ma wiać?	A	może	chce,	tylko	nie	po-

tra fi	zna leźć	słów?	Chcia ła by	mu	pomóc,	ale	Zac	nie	prosi	o	pomoc.	To	wła ściwie
dla cze go	się	u	niej	poja wił?
Dźwięk	dzwonka	stał	się	w	tej	nie zręcz nej	sytuacji	miłym	prze rywnikiem.	Olivia

zła pa ła	 przygotowa ne	pie nią dze	 i	 poszła	 otworzyć	 drzwi.	Gdy	wróciła,	 Zac	wstał
i	oznajmił,	że	już	sobie	pójdzie.
–	Usiądź	–	poprosiła.	–	Pomóż	mi	to	zjeść,	bo	dam	radę	co	najwyżej	połowie.	(Bio-

rąc	pod	uwa gę	jej	wilczy	głód,	nie	była	to	te raz	prawda.)	Za raz	przyniosę	ta le rze
i	ser wetki.
–	A	ty	pozosta niesz	przy	her ba cie	czy	na pijesz	się	cze goś	mocniejsze go?	–	za py-

tał.
Czyż by	sta wiał	jej	wa runek?
–	Je steś	bar dzo	ostroż na,	je śli	chodzi	o	alkohol,	prawda?	–	cią gnął	z	pobłaż liwym

półuśmiesz kiem.	–	Boisz	się	zrobić	z	sie bie	idiotkę,	co?
–	Tak	–	odpar ła	spokojnie.	–	Mia łam	burz liwe	i	cha otycz ne	dzie ciństwo	i	młodość.



Dzię ki	temu	na uczyłam	się	porządku	i	sta nowczości,	w	kontaktach	z	mamą,	w	szko-
le,	wszę dzie.	Wiem,	że	je stem	może	za	bar dzo	sztywna	i	lubię	wszystko	kontrolo-
wać,	ale	tylko	dzię ki	temu	da łam	sobie	w	życiu	radę.
–	Ale	w	cza sie	seksu	je steś	zupełnie	inna	–	powie dział	Zac,	biorąc	ją	za	rękę	i	pa -

trząc	w	oczy.
Par sknę ła	z	pełnymi	usta mi,	bo	wła śnie	odgryzła	pierwszy	kęs	piz zy.	Zac	otarł	jej

usta	ser wetką.
–	Ja	się	nie	skar żę	–	wyja śnił	z	czułym	uśmie chem.
–	Może	 tylko	w	 ten	 sposób	moje	 emocje	 potra fią	 zna leźć	 ujście	 –	 wykrztusiła,

uchyla jąc	się	od	wspomina nia,	jak	to	było	z	innymi	spośród	tych	nie licz nych	fa ce tów,
z	którymi	była	w	łóż ku.
Milcze li	przez	chwilę,	po	czym	on	wypa lił:
–	A	zgodziła byś	się	poje chać	ze	mną	na	Fidżi,	gdybyśmy	się	umówili,	że	nie	bę -

dzie my	tam	w	ogóle	upra wiać	seksu?
–	Co	ta kie go?
–	Pomyśl.	Chyba	może my	się	powstrzymać?
Propozycja	nie mal	nie	do	odrzuce nia.	Prze cież	już	raz	się	zgodziła.	A	te raz,	gdy

dowie dzia ła	się	cze goś	o	Zacu,	chce	spę dzić	z	nim	wię cej	cza su.

Skrzywił	się.	Chęć	wyje cha nia	na	wa ka cje	z	Olivią	na ra sta ła	w	nim	od	pewne go
cza su,	choć	równocze śnie	mówił	sobie,	że	popełnia	błąd.	Gdy	powie dział	jej	o	Mar -
ku,	miał	ochotę	pójść	da lej	 i	zwie rzyć	się,	 jak	wypa dek	bez powrotnie	zmie nił	 jego
życie.	Zwycię żył	jednak	zdrowy	roz są dek.	Strach	przed	ewentualnym	nie sma kiem,
z	ja kim	ona	to	przyjmie,	spowodował,	że	cofnął	to,	co	miał	już	na	końcu	ję zyka.
Oby	tylko	zgodziła	się	poje chać	z	nim	na	tę	wysepkę.	Choćby	i	z	tym	dziwnym	za -

strze że niem	co	do	seksu.	On	chętnie	z	kimś	poroz ma wia,	wypocz nie.
Pa trzył,	jak	Olivia	otwie ra	usta	i	usłyszał	jak	na	filmie	pusz czonym	w	zwolnionym

tempie:
–	Dobrze.	Poja dę.	I	tym	ra zem	nie	zmie nię	zda nia.	Prze pra szam,	że	tak	nie	mo-

głam	się	zde cydować.
–	Świetnie	–	odrzekł,	sta ra jąc	się	ukryć	za chwyt.
–	Tylko	tyle?	–	Roze śmia ła	się,	czym	jesz cze	popra wiła	mu	humor.
–	Tak.	Wiesz?	Myślę,	że	bę dzie	wspa nia le.
Jej	uśmiech	go	ośmie lił.
–	Wzią łem	sa mochód	 taty	 –	 za czął,	 z	 trudem	prze łknąwszy	 ślinę.	 –	Było	póź no.

Cały	dzień	gra liśmy	w	rugby,	a	w	drodze	do	domu	za trzyma liśmy	się	u	kole gi.	Mark
był	jak	wrzód	na	tyłku.	Cały	czas	ma rudził,	aż	w	końcu	powie dział	o	jedno	słowo	za
dużo.	Wście kłem	się,	za czą łem	cisnąć	gaz	do	de chy.	Sa mochód	ude rzył	w	mur	na
nadbrze żu	i	wpadł	do	wody.	Mark	zła mał	krę gosłup.
–	To	musia ło	być	strasz ne	dla	twojej	rodziny	–	powie dzia ła	bez	śla du	potę pie nia

w	oczach.	–	A	zwłasz cza	dla	cie bie.	Ob winiasz	się	o	to,	tak?
–	Ja sne.	–	Głośno	wypuścił	powie trze	z	płuc.	–	To	była	moja	wina.	Stra ciłem	pa no-

wa nie	nad	sobą.
Boże,	 jak	to	cią gle	strasz nie	boli.	Na wet	gdyby	nie	popełnił	w	życiu	innych	błę -

dów,	ten	je den	by	wystar czył.



–	Nie	wyba czyłeś	sobie.	A	brat?	Na dal	cię	ob winia?	A	rodzice?	–	cią gnę ła,	gdy	ru-
chem	głowy	odpowie dział	twier dzą co	na	pierwsze	pyta nie.	–	Oni	na	pewno	nie.
Zac	posta nowił	iść	na	ca łość.	Nie	bę dzie	nicze go	przed	nią	ukrywał.
–	Rodzice	obar cza li	mnie	odpowie dzialnością	za	bra ta	od	najwcze śniejszych	lat.

Byli	bar dzo	za ję ci,	 za rzą dza li	 kilkoma	dużymi	 fir ma mi.	Dzie ci	mia ły	nie	 stwa rzać
proble mów	i	ładnie	wyglą dać	na	zdję ciach.	Wte dy	byli	z	nas	dumni.	A	ja	stworzyłem
problem.	I	to	od	razu	gigantycz ny.
Te raz	przynajmniej	zrozumia ła,	dla cze go	Zac	za wsze	gra	solo.	Dla	niej	i	dla	Fidżi

zrobił	wyją tek.
–	Oczywiście	nie	wyba czyli	mi.	Prze cież	tego	wie czoru	byłem	za	Mar ka	odpowie -

dzialny.

Mia ła	ochotę	pła kać.	Jak	rodzice	mogą	zrobić	dziecku	coś	ta kie go?	Ale	prze cież
jej	ojciec	też	zosta wił	ją	na	pa stwę	matki.	Zac	nie	powinien	był	brać	ca łej	winy	na
sie bie,	ale	wyglą da	na	to,	że	we szło	mu	to	w	krew.
–	Więc	nie	je ste ście	te raz	z	Mar kiem	blisko?
–	Ra czej	nie.	Na	szczę ście	odniósł	sukces	za wodowy.	Jest	wzię tym	ar chitektem.
–	Dobre	i	to.
Mark	 prze zwycię żył	 ka lectwo	 i	 ból.	 A	 ona	 bar dzo	 chcia ła by	 spra wić,	 by	 i	 Zac

prze stał	cier pieć.	Ale	to	nie moż liwe.	Z	tym	on	musi	uporać	się	sam.
–	Rodzice	wła ściwie	się	mnie	potem	wyrze kli.	Miesz ka łem	w	ich	domu	jesz cze	ja -

kiś	czas,	ale	czułem	się	tam	obco.	Po	szkole	za miesz ka łem	z	dziadkiem	i	za czą łem
pra cować	w	super mar ke cie.	Ojciec	prze ka zał	mi	ja kieś	fundusze,	ale	nie	skorzysta -
łem	z	tego.	Sam	pła ciłem	za	studia.	Do	domu	już	nigdy	nie	wróciłem.
I	ona	uwa ża,	że	mia ła	okropne	życie?	A	prze cież	Zac	to	taki	odpowie dzialny	czło-

wiek.	Prze kona ła	się	o	tym,	gdy	ra zem	studiowa li.	Czy	przed	wypadkiem	był	inny?
Nie,	ra czej	popełnił	przypadkowy	błąd.	Te raz	rozumia ła,	dla cze go	tak	ostro	potrak-
tował	chłopa ka,	który	potrą cił	dziś	Ame lię.
–	Dobrze,	że	masz	chociaż	dziadka	–	za uwa żyła.
–	Też	tak	uwa żam.	Nie ste ty	umarł	w	ostatnie	świę ta.
Jak	roz proszyć	ten	smutek?	Olivia	zna ła	tylko	jedną	me todę.	Na	szczę ście	nie	są

jesz cze	na	Fidżi.
–	Chodź	–	powie dzia ła.
W	sypialni	roz pię ła	mu	koszulę,	za czę ła	gła dzić	tors,	a	usta mi	i	ję zykiem	pie ściła

brodawkę	pier si.	Zac	uniósł	dłońmi	jej	twarz	i	poca łował	ją.
Długi	spokojny	poca łunek	w	niczym	nie	przypominał	ich	dotychcza sowych	gorącz -

kowych	piesz czot.	Był	mocny	i	upa ja ją cy.
Gdy	roze bra ła	Zaca,	pchnę ła	go	na	łóż ko.	Na	widok	jego	wspa nia łej	muskula tury

coś	ją	ścisnę ła	w	środku.	Zdję ła	bluzę	i	powoli	za czę ła	opusz czać	luź ne	spodnie.	Do
bioder,	do	kolan,	do	kostek…
Zac	śle dził	jej	poczyna nia,	pie ścił	wzrokiem	skórę.	A	ona	na gle,	gdy	zosta ła	w	sa -

mym	sta niku	 i	 figach,	poczuła	się	zmie sza na.	Cóż	ona	wypra wia?	Gdy	 jednak	Zac
ob lizał	war gę	i	z	rę ka mi	pod	głową	na dal	jej	się	przyglą dał,	uspokoiła	się.	Prze cież
nie	po	raz	pierwszy	stoi	przed	nim	na	gola sa.
Zdję ła	biustonosz,	odrzuciła	go	na	drugi	koniec	pokoju,	po	czym	powoli	 za czę ła



zdejmować	majtecz ki.
Pa trzyła,	jak	dyszy	coraz	bar dziej,	jak	wzma ga	się	jego	pożą da nie.	We szła	na	łóż -

ko	i	położyła	się	na	nim.
–	Kocha nie,	pozwól	mi	się	najpierw	podotykać	–	bła gał,	wodząc	rę ka mi	po	jej	skó-

rze.
W	końcu	ob niżyła	się	na	tyle,	że	mia ła	go	głę boko	w	sobie.	Zła pał	ją	za	pośladki,

ale	ona	mimiką	wska za ła	mu,	że	jesz cze	nie	pora.	Na gle	prze wróciła	się	na	ple cy,
a	Zac	pochylał	się	nad	nią,	ca łując	każ dy	centymetr	roz grza ne go	cia ła.	Nigdy	dotąd
nie	upra wia li	miłości	w	ten	sposób.
Bo	to	nie	był	gorą cy	pospiesz ny	seks.	Oni	się	kocha li,	w	pełnym	tego	słowa	zna -

cze niu.
Zgra li	się	we	wspólnym	rytmie,	by	potem	ra zem	tra cić	oddech	i	wznosić	się	coraz

wyżej.

Budziła	 się	 powoli.	 Coś	 przygnia ta ło	 jej	 że bra.	 Ręka	Zaca.	 Le że li	 na	 łyżecz kę.
Boże,	ja kie	to	cudowne.	I	jest	tak	wygodnie,	przytulnie.	Cie pło	i	seksownie.
–	Dzień	dobry,	moja	piękna	–	mruknął	Zac	z	usta mi	przy	jej	szyi.
Aż	trudno	uwie rzyć,	co	ją	do	tej	pory	w	życiu	omija ło.	Za śmia ła	się	cichutko.
–	Nigdy	ża den	fa cet	nie	został	u	mnie	na	noc.
–	W	ta kim	ra zie	czuję	się	wyróż niony	–	odparł,	ca łując	 ją	w	ra mię.	–	 Ja	 też	nie

mia łem	zwycza ju	u	nikogo	nocować.
Na	te	słowa	uśmiechnę ła	się.	A	więc	ona	i	Zac	spa li	ra zem.	Spa li,	czyli	za mknę li

oczy	i	wtule ni	w	sie bie	za snę li	prawdziwym	snem.	Słysza ła	o	czymś	ta kim	od	innych
dziewczyn,	ale	uwa ża ła	ich	za chwyty	za	grubą	prze sa dę.
Trze ba	uwa żać,	bo	to	może	być	za lą żek	cze goś	poważ niejsze go.	Chole ra.	Le dwie

za czę ło	jej	się	coś	podobać,	a	już	rze czywistość	podnosi	swój	ohydny	łeb	i	mówi,	że
nie	ma	nic	ta kie go	jak	dobry,	trwa ły,	pe łen	miłości	zwią zek	mię dzy	kobie tą	a	męż -
czyzną.
Na wet	mię dzy	nią	a	Za kiem.
–	Hej,	wyluzuj,	ja	nie	gryzę	–	powie dział	roze spa nym	głosem,	gdy	poczuł,	jak	jej

mię śnie	tę że ją.
Nie	gryzie,	ale	i	tak	może	spra wić	ból.	Może	nie	dziś,	może	i	nie	za	mie siąc,	ale

kie dyś	na	pewno.
Wyswobodziła	się	z	jego	ob jęć	i	oznajmiła,	że	idzie	pod	prysz nic.
–	Za cze kaj,	śpie szy	ci	się	dokądś?	–	spytał	całkiem	roz sądnie.
–	Nie.
Za cisnę ła	 powie ki	 i	 posta nowiła	 zwalczyć	 złe	 prze czucia.	 Trze ba	 żyć	 chwilą.

Choćby	po	to,	żeby	potem	mieć	co	wspominać.

–	Nie	mogę	uwie rzyć.	Za	nie ca łe	dwa	tygodnie	bę dzie my	się	wyle giwać	pod	pal-
ma mi	–	powie dzia ła	przez	te le fon	do	Zaca	w	na stępny	czwar tek.
–	A	tak	bar dzo	chcia łaś	tego	uniknąć.
–	Na	szczę ście	poszłam	po	rozum	do	głowy.	Bar dzo	potrze buję	tych	wa ka cji.	Jak

twoi	pa cjenci	odnie śli	się	do	za stępstwa?
–	Ze	zrozumie niem.



–	Za zdrosz czę	ci.	Moi	nie ste ty	nie	są	tacy	wyrozumia li.	Zda rza ły	mi	się	na wet	wy-
buchy	gnie wu	czy	pła czu.	Będę	musia ła	nie źle	za suwać	aż	do	sa me go	wyjaz du.
–	Super.	A	tam	bę dziesz	odsypiać?
–	Nie	ma	mowy!	W	nie dzie lę	idę	kupić	sobie	bikini.
–	Mogę	przy	tym	być?
–	Nie	są dzę.
–	A	je śli	pocze kam	grzecz nie	przed	skle pem,	a	potem	za biorę	cię	na	lunch?
–	Lunch?	Jaki	lunch?
–	Pocze kaj,	a	 zoba czysz.	 –	Za śmiał	 się	znowu.	 –	A	gdzie	masz	za miar	kupować

opa lacz	w	środku	zimy?
–	Mój	ulubiony	sklep	ma	pełny	asor tyment	przez	cały	rok.	A	kto	powie dział,	że	bi-

kini	nosi	się	tylko	w	cza sie	wa ka cji?	Zresz tą	nie	wiem,	dawno	nie	mia łam	na	sobie
kostiumu	pla żowe go.
Podob nie	jak	wa ka cji.
–	Nie	chodzisz	na	pla żę?
–	Pla ża	jest	dla	rodzin	albo	dla	band	na stolatków.
–	Ależ,	CC,	powinnaś	wychodzić!	Za cznij	żyć.	Ogra nicza nie	się	tylko	do	pra cy	jest

bar dzo	nie zdrowe.
–	Ty	też	zda je	się	mało	bywasz.	–	Ale	z	nich	popie przona	para.	–	Odbije my	sobie

na	Fidżi.
–	Nie	mogę	się	docze kać	–	westchnął.	–	Na wet	nie	wiesz,	jak	bar dzo.
–	Wiem,	wiem.	Nie	byłam	tak	podekscytowa nia	od…	no,	na wet	nie	pa mię tam.
–	Bę dzie	wystrza łowo!	–	Cie szył	się	jak	uczniak.
Roz mowę	prze rwa ło	im	za da ne	bar dziej	niż	za zwyczaj	zdar tym	głosem	pyta nie	jej

matki:
–	Olivia,	nie	wiesz,	gdzie	jest	tonik,	kocha nie?
–	Zac,	muszę	kończyć.	Za dzwonię	póź niej.
–	Coś	się	sta ło?	Czy	twoja	matka	jest	u	cie bie?
Chole ra,	przed	nim	nic	się	nie	ukryje.
–	Tak.
–	Podtrzymuję	za prosze nie	na	lunch	–	powie dział	na gle	za troska ny
–	Olivia,	gdzie	schowa łaś	ten	tonik!
Matka	 sta ła	 przed	 nią.	 Jej	 wzrok	 mógłby	 za bić.	 Wokół	 jej	 ust	 roz ma za ła	 się

szminka	w	kolorze	zupy	pomidorowej.
–	Powiedz	coś	–	poprosił	Zac	w	słuchawce.
–	To	skomplikowa ne.
I	ta kie	brzydkie.
–	Spróbuj	–	na le gał.
–	Nie	te raz.	Pa.
–	W	tym	domu	nie	ma	toniku	–	wytłuma czyła	Olivia	matce.
Nie	musia ła	doda wać,	że	dżinu	nie	było	również,	dopóki	matka	nie	wniosła	go	tu

w	butelce	godzinę	temu.
–	Kocha nie,	tak	się	nie	traktuje	wła snej	matki.
–	A	jak?	Dostar cza	się	jej	bez	ustanku	dżin	z	tonikiem?	–	syknę ła	Olivia.	–	Mówi-

łaś,	że	chcesz	o	czymś	poroz ma wiać.



–	Myślę,	że	powinnam	sprze dać	dom.	Czas	zrobić	coś	z	moim	życiem.	Ale	ty	oczy-
wiście	się	na	to	nie	zgodzisz	–	dą sa ła	się	jak	zwykle	matka.
Olivia	była	pełnomocnicz ką	matki	w	spra wach	finansowych	i	bankowych.	Nie	była

to	ła twa	funkcja,	ale	zosta wiona	sa mej	sobie	matka	dawno	poszła by	z	tor ba mi.
–	Mamo,	już	nie raz	o	tym	roz ma wia łyśmy.	Znowu	za czynasz?
–	Jaka	ty	je steś	wobec	mnie	nie spra wie dliwa.	Za wsze.
–	 A	 gdzie	 za miesz kasz,	 jak	 sprze dasz	 dom?	 Kupisz	 inny?	 A	 może	 wynajmiesz

miesz ka nie?
–	Mogę	 się	 wprowa dzić	 tu,	 do	 cie bie.	Masz	 tyle	 pokoi,	 że	 sama	 nie	 wiesz,	 co

z	nimi	zrobić.
Nie docze ka nie.
Nig dy	nie	mów	nig dy.
Olivia	poczuła	ciar ki	na	ple cach.	Kocha ła	matkę,	ale	dla	wła sne go	dobra	sta ra ła

się	trzymać	od	niej	z	da le ka.	Gdyby	musia ła	z	nią	za miesz kać,	nie chyb nie	które goś
dnia	rzuciła by	się	z	mostu	nad	za toką.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

–	Tokoriki.	–	Pilot	he likopte ra	wska zał	palcem	małą	wyspę.
–	Jaka	ma lutka!	–	westchnę ła	Olivia	z	za chwytem.
–	To	świetnie	–	rzekł	z	uśmiechm	Zac.	–	Przynajmniej	mi	nie	uciekniesz.	Za chwy-

ca ją ca	–	dodał,	gdy	zniża li	się	do	lą dowa nia	na	łące	obok	ośrodka	wypoczynkowe go.
–	Jak	z	ob raz ka	–	potwier dziła	Olivia.
Wdycha jąc	za pach	jego	wody	po	gole niu,	za czę ła	się	za sta na wiać,	czy	uda	jej	się

nie	ulec	jego	mę skie mu	cza rowi,	gdy	będą	miesz kać	ra zem	w	jednoizbowej	cha cie.
Pary	nie	przyjeż dża ją	tu	za zwyczaj,	by	spać	osob no…
Gdy	opuścili	śmigłowiec,	dwie	młode	dziewczyny	za rzuciły	im	na	szyje	ha wajskie

wieńce	z	 różowych	oraz	żółtych	kwia tów	hibiskusa	 i	powita ły	 ich	w	 ję zyku	 tubyl-
ców.
–	Witaj	w	raju	–	powie dział	Zac	do	Olivii	i	wziął	ją	za	rękę.
Pokryta	strze chą	cha ta	z	ciemne go	drewna	była	prze piękna.	Obok	niej	sta ła	po-

zba wiona	da chu	ka bina	prysz nicowa.	Bę dzie	moż na	pa trzeć	na	gwiaz dy,	pomyśla ła
Olivia.
Dosłownie	dwa dzie ścia	me trów	od	ich	tymcza sowe go	domu	roz cią ga ła	się	pla ża.
–	Za raz	się	ściemni,	odkor kujmy	więc	tego	szampa na,	który	stoi	na	nocnym	stoli-

ku	w	kubełku	z	lodem	–	za proponował	Zac.	–	Posie dzimy	sobie	na	ganku	i	bę dzie my
uda wać,	że	robimy	to	co	wie czór.
–	Cie szysz	się	jak	dzie ciak	na	wa ka cjach	–	za uwa żyła	Olivia	i	sponta nicz nie	poca -

łowa ła	go	w	usta.	–	Prze pra szam,	nie	powinnam	–	powie dzia ła	po	chwili.
–	Czy	umowa	obejmuje	także	poca łunki?	Nie	pa mię tam	–	odparł,	krę cąc	głową.
–	Może	sam	sie bie	nie	słucha łeś.	A	w	ra zie	cze go	masz	jesz cze	taką	ewentualność

–	 powie dzia ła,	 wska zując	 ruchem	 głowy	 dwa	 ha ma ki	 roz pię te	 mię dzy	 drze wa mi
przed	domem.	–	To	może	być	twoje	łóż ko.
–	Nie	za mie rzam	spę dzać	nocy	na	opę dza niu	się	od	koma rzysk,	dzię ki.
Wziął	ją	za	rękę,	podniósł	do	ust	i	uca łował.
Uwa żaj.	Możesz	roz nie cić	pożar,	które go	nie	da	się	uga sić.	No	i	obowią zu ją	nas

pewne	za sa dy.
–	Gdzie	ten	szampan?	–	spyta ła.
Sta rał	się	nie	oka zywać	roz cza rowa nia.	Wszedł	do	środka	i	ra zem	z	butelką	przy-

niósł	le żą cą	na	stoliku	kartkę	od	Andy’ego	i	Kitty.
–	Pozdra wia ją	nas,	dzię kują	za	galę	i	życzą	cudownych	wa ka cji.
–	To	miłe	z	ich	strony,	mają	prze cież	tyle	spraw	na	głowie	–	za uwa żyła	Olivia.
Gdy	sie dzie li	na	ganku,	nie bo	dość	gwałtownie	za czę ło	zmie niać	kolor	na	żółto-

czer wony.
–	Zmierzch	za pa da	tu	na gle	–	za uwa żył	Zac.	–	To	w	końcu	tropiki.	Uda ło	nam	się

uciec	od	zimy.	Jaką	porę	roku	najbar dziej	lubisz?
–	Lato.	A	na	drugim	miejscu	lato.	Nie	znoszę	zimna.



–	Ale	kupiłaś	sta ry	dom,	bę dziesz	tam	mar z nąć.
–	Za izolowa łam	dodatkowo	dach	i	mury.	No	i	za łożyłam	pompę	cie pła.
–	To	za bawne.	Ty	kupiłaś	za bytkową	willę,	a	ja	super nowocze sny	apar ta ment.
–	Uwielbiam	sta re	domy.	Wiem,	bywa ją	z	nimi	kłopoty,	ale	mają	swoją	ma gię	i	hi-

storię	–	mówiła,	są cząc	szampa na.	–	Mój	dom	zbudował	dla	swojej	rodziny	pobor ca
akcyzy.	Jego	żona	była	w	cza sie	pierwszej	wojny	świa towej	pie lę gniar ką.
–	A	więc	je steś	miłośnicz ką	historii.
–	Nie koniecz nie,	ale	fajnie	jest	wie dzieć,	kto	kie dyś	miesz kał	w	twoim	domu.	Od-

kryłam	też,	że	 lubię	zmie niać	wystrój	wnętrz.	A	wiosną	roz pocz nę	pra ce	w	ogro-
dzie.
–	Umrzesz	z	głodu.	Widzia łem	u	cie bie	donicz ki	z	roślina mi.	Le piej	już	kupuj	wa -

rzywa	na	tar gu.
Roze śmia ła	się.	Faktycz nie	czę sto	za pomina ła	podle wać	domowe	roślinki.
–	Dora sta łaś	w	Auckland?
–	Tak,	w	Re muera.
Boga te	południowe	przedmie ście.	Domy	otoczone	nie botycz nie	wysokimi	płota mi,

które	za pewne	coś	mia ły	skrywać.
–	Chodziłam	do	prywatnej	szkoły	dla	dziewcząt,	gra łam	na	wioloncze li	i	na le ża łam

do	klubu	dyskusyjne go.
–	Miesz ka liście	w	sta rym	domu?
–	Tak,	był	prze ogromny.	Sześć	sypialni,	wielki	ogród,	kort	te nisowy,	ba sen.
Roz mowa	za czyna ła	dotykać	te ma tów,	o	których	wola ła by	nie	mówić,	szcze gólnie

w	raju.	Na	przykład	o	tym,	że	kole żanki	ją	w	ja kimś	momencie	odrzuciły,	bo	matka
ośmie sza ła	ją,	nie	odstę pując	jej	na	krok,	w	dodatku	ubie ra ła	się	podob nie	jak	Oli-
via.	Cóż,	chcia ła	wyglą dać	młodo…
–	Już	nie	mogę	docze kać	się	nur kowa nia	–	powie dzia ła.
Zac	wszedł	w	nowy	te mat	jak	w	ma sło	i	za czął	pla nować	wyciecz ki	statkiem	po

okolicy.	Jesz cze	w	Auckland	prze studiował	prze wodniki.

Jak	on	to	sobie	wyobra żał?	Chyba	stra cił	rozum,	obie cując	ce libat.	Być	w	ta kim
miejscu	 i	bez	prze rwy	pa nować	nad	 libido?	Jego	cia ło	pra gnę ło	Olivii	 i	mógł	mieć
o	to	pre tensje	tylko	do	sie bie.
–	Dolać	ci?	–	za pytał.
–	Ja sne.
Gdy	wycią gnę ła	do	nie go	kie liszek,	roz pacz liwie	sta ra ła	się,	by	nie	dotknąć	jego

dłoni.
Do	licha.	Do	ja snej	chole ry.	Zac	prze cze sał	włosy	palca mi.	Minę ła	dopie ro	godzi-

na,	a	on	już	jest	ugotowa ny.	Wyglą da	na	to,	że	aby	tu	przyje chać	z	Olivią,	za warł	ja -
kiś	pakt	z	dia błem	czy	coś	w	tym	rodza ju.	Bez	sensu.
–	Pij	szyb ko.	Nasz	kube łek	jest	te raz	pe łen	cie płej	wody	za miast	lodu,	a	tutejsza

lodówka	grze je	le piej	niż	mój	sta ry	toster.
–	Przyniosą	nam	tu	kola cję?	Chyba	już	do	niej	dojrza łam.
A	ja	potrze bu ję	prze strze ni	i	ja kichś	lu dzi	wokół,	którzy	by	mnie	od	cie bie	uwol-

nili.	Nie	dam	rady	spę dzić	z	tobą	ca łe go	wie czoru	bez	dotyka nia	cię.
–	Myśla łem	ra czej,	że	zje my	w	re staura cji.	Pod	palma mi	i	przy	świe cach.



–	Masz	ra cję	–	uśmiechnę ła	się.	Ani	śla du	sprze ciwu?	Musi	być	chyba	ba aar dzo
zmę czona.	–	Tutaj	pewnie	od	razu	bym	za snę ła.
–	CC?	Dobrze	się	czujesz?
–	Dobrze,	a	na wet	doskona le.	Tylko	się	boję	–	doda ła	szeptem.
Czy	się	nie	prze słyszał?	Olivia	się	boi?	Cze go?	Kogo?	Jego?
Chciał	głośno	przysiąc,	że	jej	nie	skrzywdzi,	ale	się	w	porę	powstrzymał.	Prze cież

gdyby	się	go	bała,	nie	przyje cha ła by	z	nim	na	tę	wyspę.
–	Chcesz	o	tym	poroz ma wiać?
–	Nie	–	odpar ła	głucho,	po	czym	mocniejszym	głosem	za proponowa ła:	–	Chodź my

jeść.
Aha,	więc	odzyska ła	kontrolę	nad	emocja mi.	Czy	ona	nigdy	się	nie	odsłoni?	Miał

ochotę	nią	potrzą snąć.	Wydobyć	z	niej	jej	historię,	dowie dzieć	się,	dla cze go	jest	za -
wsze	taka	spię ta.	Je den	rzut	oka	na	ten	unie siony	dumnie	podbródek	wystar czył,	by
stwier dzić,	że	te raz	nie	jest	dobry	moment.
Ale	czy	taki	moment	kie dykolwiek	na dejdzie?	Na le ży	wątpić.	Olivia	wzniosła	sa -

mokontrolę	na	wyżyny	sztuki.
Ra dosną	i	promienną	widywał	ją	je dynie	w	łóż ku.	Wte dy	nie	myśla ła	o	niczym	in-

nym.	A	gdy	po	wszystkim	ubie ra ła	się	w	swoje	ciuchy,	wraz	z	ich	sztywno	biz ne so-
wym	stylem	powra ca ło	jej	we wnętrz ne	opa nowa nie.
To	nie	przypa dek,	że	tamte go	wie czoru,	kie dy	za inicjowa ła	ich	zbliże nie,	mia ła	na

sobie	spodnie	od	dre su	i	luź ną	bluzę.	Była	wte dy	taka	inna…	Cie pła,	czuła,	wspa nia -
łomyślna	i	wielkodusz na.
Dla	nie go	to	była	istna	re wolucja.	Bo	pierwszy	raz	obudził	się	w	jej	łóż ku,	przytu-

lony	do	jej	ple ców,	obejmując	ją	ra mie niem.	Dałby	wie le,	żeby	to	się	kie dyś	powtó-
rzyło.
Okej,	bę dzie	próbował.	Ale	to	nie	bę dzie	ła twe.
Może	 nie potrzeb nie	 z	 wła snej	 woli	 za mknął	 sobie	 drogę	 do	 przyszłości,	 którą

dzie liłby	z	piękną	kocha ją cą	kobie tą	i	być	może	gromadką	uroczych	dzie cia ków?
Nie.	Miał	ra cję.	Musi	trzymać	Olivię	na	dystans.

Ja kiś	czas	póź niej	Olivia	wśliznę ła	się	pod	pościel	i	owinę ła	szczelnie	prze ście ra -
dłem,	jak	mnisz ka.
Zac	 skwitował	 to	 głośnym	 i	 długim	 śmie chem.	 Jego	 oczy	 przy	 tym	 błysz cza ły,

a	usta	wyglą da ły	tak,	że	chcia łoby	się	je	poca łować.
–	To	nie	jest	śmiesz ne	–	powie dzia ła.
–	Owszem,	jest,	zwa żywszy	na	to,	ile	razy	byliśmy	już	ra zem	w	łóż ku.
Wyraź nie	stra ciła	humor.
–	Chcesz	zmie nić	re guły.
–	Chcę.	Skła małbym	mówiąc,	że	jest	ina czej.	–	Usiadł	obok	niej	z	poważ ną	miną.	–

Ale	i	tak	cie szę	się,	że	spę dza my	ra zem	czas	i	dobrze	się	ba wimy.	A	może	ty	się	nu-
dzisz?	–	za nie pokoił	się.
–	Nie,	też	ba wię	się	świetnie.
–	Chciałbym	się	o	tobie	dowie dzieć	cze goś	wię cej.	Odkryć,	na	czym	pole ga	twój

czar,	co	najbar dziej	lubisz	robić.	Aż	do	gali	w	ogóle	cię	nie	zna łem,	chociaż	spę dzili-
śmy	wspólnie	trochę	cza su.



–	Prze cież	studiowa liśmy	ra zem,	musie liśmy	się	dość	dobrze	poznać.	–	Oho,	sta ra -
my	się	od wrócić	kota	ogonem,	nie ład nie.	–	Ja	na	przykład	dzię ki	temu	wiem,	 jaki
jest	twój	stosunek	do	pa cjentów,	jak	bar dzo	je steś	inte ligentny	i	upar ty.
–	Wielkie	dzię ki,	ale	chodzi	mi	o	coś	inne go	–	odrzekł	z	uśmie chem.	–	Pozwól,	że

spytam	ni	z	tego,	ni	z	owe go:	na dal	grywasz	na	wioloncze li?
–	Skądże!	–	Roze śmia ła	się.	–	Sprze da łam	instrument,	żeby	kupić	sobie	parę	cu-

downych	skórza nych	botków.	Każ da	dziewczyna	w	szkole	musia ła	ta kie	mieć.
Do	dziś	kupuje	sobie	ele ganckie	buty,	ile kroć	ma	na	nie	ochotę.
–	Musia łaś	nie źle	grać.
–	Ra czej	prze ciętnie.	W	szkolnej	or kie strze	potrze bowa li	wioloncze li,	a	nikt	poza

mną	nie	chciał	się	ta ra ba nić	do	autobusu	z	ta kim	wielkim	fute ra łem.
–	Dla cze go	znów	to	robisz?
–	Co	robię?
–	Umniejszasz	swoją	war tość.	Brak	ci	wia ry	w	sie bie.
–	 Nie,	 po	 prostu	 zda ję	 sobie	 spra wę	 z	 wła snych	 nie doskona łości.	 Na	 przykład

z	tego,	że	za pominam	podle wać	rośliny	donicz kowe.	Sta ram	się	być	szcze ra.
Przynajmniej	od	cza su	do	cza su.
–	Wiem	–	powie dział	Zac,	biorąc	ją	za	rękę.
Czuła,	 jakby	poruszyły	 się	w	 jej	wnę trzu	 ja kieś	 cie płe	 kosma te	 stwor ki.	 Teore -

tycz nie	mogła by	 te raz	 skłonić	głowę	na	 jego	pier si	 i	poczuliby	się	 jak	prawdziwa
para	za kocha nych.	Ta kich,	których	łą czy	prze szłość	i	przyszłość,	którzy	budzą	się
co	rano	ob ję ci.
Uwolniła	jednak	rękę	i	powie dzia ła:
–	Czas	na	sen.	Tutaj	słońce	wschodzi	wcze śnie.
Gdyby	tylko	potra fiła	za snąć,	ma jąc	Zaca	o	kilka	centyme trów	od	sie bie.	Ułożyła

mię dzy	nimi	za bawny	mur	z	poduszek,	ale	taki	mur	to	nic	trwa łe go.
Pozosta je	wie rzyć	w	jego,	Zaca,	silną	wolę.	Bo	jej	jest	coraz	słab sza.
–	Dobra noc,	Olivia.	Ja	jesz cze	trochę	posie dzę	na	ganku	–	powie dział	Zac	i	złożył

na	jej	czole	de likatny	poca łunek.
Świetnie	potra fi	się	ma skować.	Za zwyczaj	służy	mu	do	tego	śmiech	bądź	uśmiech.

Tym	ra zem	jednak	uśmiechnął	się,	za ciska jąc	usta,	a	w	jego	oczach	poja wił	się	smu-
tek.
–	Zac?	–	ode zwa ła	się,	gdy	podszedł	do	drzwi.	–	Dzię ki.
–	Za	co?
–	Za	to,	że	je steś,	jaki	je steś.	Opie kuńczy	i	rozumie ją cy.

Rozumie ją cy?	Za klął	pod	nosem.
Dobre	sobie,	CC.	Ja	nicze go	nie	rozu miem.	To,	co	się	dzie je	mię dzy	nami,	jest	dla

mnie	za gad ką.	Sam	nie	wiem,	cze go	chcę.	Czu ję,	jakbym	brodził	w	gę stym	błocie
i	za pa dał	się	coraz	głę biej.	Za raz	pogrą żę	się	po	szyję.
Pra wą	nogą	ode pchnął	ha mak	od	zie mi	i	za czął	się	bujać.	Podłożył	ręce	pod	gło-

wę.	Było	mu	wygodnie,	pa trzył	na	gwiaz dy.	Na wet	moskity	nie	ata kowa ły.
Myśla mi	był	jednak	w	cha cie,	przy	Olivii.	Widział	w	jej	oczach	roz pacz,	lęk	i	smu-

tek.	 Cokolwiek	 je	 spowodowa ło,	 najwyraź niej	 nie	 była	 gotowa	 o	 tym	 roz ma wiać.
Jesz cze	nie.



A	zresz tą	dla cze go	mia ła by	się	odsłonić	akurat	przed	nim?
Bo	 mie li	 z	 sobą	 wie le	 wspólne go.	 Prze czuwa li	 to	 już	 wcze śniej,	 ale	 z	 każ dym

dniem	przybywa ło	dowodów.	I	ją,	i	jego	coś	powstrzymywa ło	przed	anga żowa niem
się	na	poważ nie	w	związ ki.	Co	to	było	w	przypadku	Olivii	–	nie	miał	zie lone go	poję -
cia.
Chciałby	jednak,	by	zna la zła	w	nim	wspar cie,	chciał	ją	chronić.
Dziwne	jak	na	fa ce ta,	które go	pla ny	życiowe	nie	prze widywa ły	żadnej	sta biliza cji.
A	może	pora	to	zmie nić?	Pora	wstą pić	na	drogę,	u	kre su	której	po	drugiej	stronie

tę czy	–	jak	głosi	ir landz ka	le genda	–	znajduje	się	gar nek	pe łen	złotych	monet?
Może	to	Olivia	jest	tym	skar bem?
Bzdura.	Nie	ma	żadnej	tę czy,	żadne go	skar bu.
Życie	na uczyło	go,	że	nie	istnie je	bez wa runkowa	miłość.	Prze cież	na wet	rodzice

nie	potra fili	wesprzeć	go	po	wypadku.	Ode pchnę li	go,	za ję ci	wła snymi	ka rie ra mi.	Po
co	w	ogóle	mie li	dzie ci,	skoro	nie	potra fili	ich	kochać?	Pytał	o	to	wie lokrotnie	dziad-
ka,	ale	nie	uzyskał	za dowa la ją cej	odpowie dzi.	Może	dzia dek	jej	nie	znał,	a	może	nie
chciał	mu	jej	udzie lić.
Jako	syn	toksycz nych	i	dysfunkcyjnych	rodziców	Zac	był	pe wien,	że	i	sam	nie	po-

tra fiłby	być	dobrym	ojcem.	Jesz cze	je den	powód,	by	unikać	ustatkowa nia	się.
Westchnął.	Wokół	nie go	wszystko	ucichło.	Goście	pochowa li	się	po	cha tach.	Jesz -

cze	raz	ode pchnął	się	stopą.	Roz bujał	ha mak,	które go	ruch	słabł	jednak	z	cza sem.
Pobliskie	 fale	 monotonnie	 przybija ły	 do	 piasz czystej	 pla ży,	 po	 czym	 odpływa ły

w	dal.
I	jesz cze	raz,	i	jesz cze…
–	 Zac,	 wejdź	 do	 środka.	 –	 Ktoś	 de likatnie	 szar pał	 go	 za	 ra mię.	 –	 Obudź	 się

i	chodź.	Za raz	bę dziesz	cały	mokry	od	rosy.
Uniósł	powie ki	i	ujrzał	pochyloną	nad	sobą	twarz.
–	Olivia.
Jego	Olivia.
–	We	wła snej	osobie	–	powie dzia ła.	–	Chodź,	nie	możesz	tu	tkwić	przez	całą	noc.
–	Która	godzina?
–	Pierwsza.
Wzię ła	go	za	rękę	i	za prowa dziła	do	tego	choler ne go	łóż ka	prze grodzone go	po-

środku	rzę dem	poduszek.
Zdjął	spodnie	 i	koszulę,	zmiótł	podusz ki	na	podłogę.	Wskoczył	do	 łóż ka	 i	wycią -

gnął	rękę	do	Olivii,	która	le ża ła	na	boku,	twa rzą	do	nie go.
–	Przysuń	się	–	szepnął.	–	Chcę	cię	trzymać	w	uścisku	przez	całą	noc.
Ła two	powie dzieć.

Na stępne go	wie czoru	 posta nowił	 nie	myśleć,	 jak	 bę dzie	wyglą dać	 kolejna	 noc.
Póki	co	na pije	się	cze goś,	pooglą da	sobie	za chód	słońca.
–	Kobie to,	przynieś	mi	wresz cie	to	piwo!
–	Sam	sobie	weź,	ja	się	prze bie ram!	–	za woła ła	ze	śmie chem	Olivia.
Jej	cia ło	osłonię te	je dynie	dwoma	wą skimi	pa ska mi	ma te ria łu	było	winne	temu,	że

dziś	musiał	czte ry	razy	chłodzić	się	pływa niem	w	morzu	i	raz	w	ba se nie.	A	pół	go-
dziny	temu	wziąć	zimny	prysz nic.	Pewnie	wróci	do	Auckland	jako	ruina	człowie ka.



–	Proszę.
Poda ła	mu	jednak	to	piwo.	On	na tomiast	popełnił	błąd	–	spojrzał	na	nią,	gdy	brał

od	niej	oszronioną	butelkę.	Już	lepsze	było	to	bikini.
–	Co	się	tak	ga pisz?	Nie	podoba	ci	się	moja	sukienka?
–	To	coś	na zywasz	sukienką?
–	Ja sne,	to	nie	T-shirt.
Za raz	 pójdą	 do	 re staura cji,	 a	 tam	 każ dy	 sa miec	 bę dzie	 omia tał	 wzrokiem	 to

wspa nia łe	cia ło	opię te	ka wałkiem	kwie cistej	tka niny	roz mia rów	chustecz ki	do	nosa.
–	Sta nowisz	za groże nie	dla	ludz kości.
–	Dobra,	przed	kola cją	prze biorę	się	w	T-shirt.
–	Mam	na dzie ję,	że	spodnie	też	włożysz.
Sta nowczo	musi	poprosić	o	jesz cze	jedno	piwo.	Bo	ina czej	zwa riuje.
–	Nie	je steś	fanką	pa ją ków,	bo?	–	za ga ił,	żeby	w	ogóle	o	czymś	poroz ma wiać.
–	Nigdy	się	ich	nie	ba łam,	ale	jak	widzisz	nad	ścież ką	sieć	szer szą	niż	na sze	łoże,

a	w	niej	potwora…	Dzię ki,	że	je	polikwidowa łeś.	Je steś	moim	boha te rem.
Na sze	łoże?	Nie trafny	wybór	te ma tu.
–	Dopie ro	ze	szczytu	pa gór ka	widać,	 jaka	ta	wysepka	jest	mała	–	za czął	z	 innej

becz ki.	–	Chyba	nie	mógłbym	tu	miesz kać	na	sta łe.
–	Gdybyś	się	tu	urodził,	przyzwycza iłbyś	się.
–	Myśla łaś	kie dyś,	ja kie	mie liśmy	szczę ście,	że	urodziliśmy	się	tam,	gdzie	się	uro-

dziliśmy?	–	Głę boka	re fleksja,	bra wo,	chłopcze.	–	Na	Sa ha rze	czy	w	Indiach	twoje
życie	wyglą da łoby	zupełnie	ina czej.
–	Fakt,	mia ła bym	piątkę	dzie ci	i	powierz chowność	eme rytki.
–	Pójdę	 jutro	na	ryby.	Donny,	 ten	ogrodnik,	ma	mi	pożyczyć	wędkę.	Ostatni	 raz

wędkowa łem	z	dziadkiem,	jak	byłem	mały.
–	Muszę	to	zoba czyć.	–	Za śmia ła	się.	–	I	poczuć,	jak	nie ska zitelnie	utrzyma ne	dło-

nie	chirur ga	śmier dzą	ryba mi.
–	Zna czy,	myślisz,	że	coś	złowię?
–	A	je śli	tak?	–	prze ra ziła	się.	–	Co	zrobimy?
–	Poprosimy	kucha rza,	żeby	nam	te	ryby	przyrzą dził.

–	Zła pa ła	się!	–	krzyczał	Zac	triumfalnie	na stępne go	ranka.
–	Co?	Sar dynka?	–	droczyła	się	z	nim	Olivia.
–	Nie,	choler nie	wielki	ka ranks!	Cięż ki	jak	piorun!	Za raz	mi	urwie	żyłkę!
–	Musisz	wejść	do	wody	i	wycią gnąć	go	na	pia sek.
–	Dzię ki,	eksper cie.	Zobacz,	jaki	piękny.
Olivia	uśmie cha ła	się	ironicz nie.
–	Idź	le piej	sobie	poczytać	–	wyga niał	ją	Zac.	–	To	są	mę skie	spra wy.	Gdzie	jest

Donny?
–	Nie źle	jak	na	pierwszy	raz	–	stwier dził	ogrodnik,	oglą da jąc	rybę.
–	Czyli	mam	go	wrzucić	z	powrotem	do	wody?
–	Pocze kaj,	zrobię	zdję cie	–	za proponowa ła	Olivia.
–	Zrobisz,	jak	złowię	prawdziwe go	olbrzyma.
Olivia	sie dzia ła	na	pla ży	z	łokcia mi	opar tymi	na	kola nach.	Nigdy	jesz cze	nie	wi-

dzia ła	Zaca	tak	zre laksowa ne go.	Na	wa ka cjach	pozna wa ła	zupełnie	nowe go	czło-



wie ka.
W	nocy	początkowo	czuła	się	za kłopota na.	Była	spocona,	roz grza na,	a	to	za wsze

koja rzyło	jej	się	z	seksem.	Jednak	po	dwudzie stu	minutach	prze sta li	się	obejmować
i	pra wie	na tychmiast	za snę ła.	Pewnie	w	jego	obecności	czuła	się	bez piecz nie.
Czy	mogła by	się	w	nim	za kochać?	W	życiu!	Wystar czy	przypomnieć	sobie,	jak	wy-

glą da ło	małżeństwo	jej	rodziców,	żeby	się	na	za wsze	wyle czyć	z	ta kich	rojeń.
–	Na stępny!	–	krzyknął	Zac,	unosząc	pięść	w	górę	w	ge ście	zwycię stwa.	–	Chcesz

rybę	na	śnia da nie?
–	Każ de	śnia da nie	powitam	te raz	z	ra dością.
Ponie waż	Donny	uznał,	że	ryba	jest	na prawdę	imponują ca,	za proponował,	że	jego

żona	przyrzą dzi	z	niej	tra dycyjną	fidżyjską	potra wę,	na	którą	za prosił	na	wie czór
do	swojej	cha ty.
–	Świetnie.	Zje my	kola cję	z	całą	twoją	rodziną,	mam	na dzie ję.	Coś	przynieść?	–

spytał	Zac.
–	Nie,	dzię ki.	Za pra szam	na	wpół	do	szóstej,	bo	nasz	wnuk	wcze śnie	kła dzie	się

spać.

Trzcinowa	cha ta	wypełniona	była	domownika mi.	Zna la zła	się	tu	chyba	połowa	tu-
bylczej	popula cji.
–	 Jak	 przyrzą dzasz	 taką	 rybę?	 –	 za gadnę ła	Olivia	 gospodynię,	 żonę	Donny’ego,

Lauan.
–	Owijam	ją	liśćmi	ba na nowca	i	gotuję	na	pa rze	nad	ogniem.	Doda ję	mle ko	koko-

sowe	i	ziemnia ki.	Podzię kuj	mę żowi	za	tę	rybę.
Mę żowi?
–	Zrobiłam	jesz cze	potrawkę	z	kur cza ka	z	mar chewką	i	brokuła mi	–	cią gnę ła	Lau-

an.	–	Ryby	nie	star czyłoby	dla	wszystkich.	Ale	oni	chcie li	was	poznać.
–	Ja	też	się	cie szę,	że	mogę	was	poznać	–	odpar ła	Olivia,	skinąwszy	głową	sie dzą -

cym	wokół	niej	kobie tom.
Gdy	wnie siono	półmiski	z	je dze niem,	Zac	przysunął	się	do	niej.
–	Wszystko	okej?	–	za pytał.
–	Jak	najbar dziej.	Świetnie,	że	złowiłeś	tego	choler nika,	ina czej	prze pa dła by	nam

taka	oka zja.
Wszyscy	je dli	palca mi,	ale	im	spe cjalnie	poda no	widelce.	Zac	mimo	to	posta nowił

jeść	jak	inni.	Potra wy	były	nie wymyślne,	ale	świe że	i	prze pysz ne.
–	Chyba	już	za pomnie liśmy,	jaką	roz koszą	jest	ta kie	proste	je dze nie	–	za uwa żyła

Olivia.
Mię dzy	ze bra nymi	krą żyło	dziecko,	o	którym	dowie dzie li	się	od	Donny’ego,	że	to

jego	bar dzo	nie śmia ły	wnuk	Josa ia.
Po	pewnym	cza sie	Olivia	mrugnę ła	do	nie go,	a	gdy	odwdzię czył	się	jej	tym	sa mym,

poczuła	się	wyróż niona.	Uśmiechnę ła	się	sze roko.
Po	skończonej	kola cji	dzie ciak	podszedł	bliżej	pomóc	matce	ze brać	na czynia	ze

stołu	i	wte dy	mu	się	przyjrza ła.	Ze	smutkiem	dostrze gła,	że	chłopczyk	ma	jedno	ra -
mię	sztywne,	a	na	le wym	policz ku	strasz ną	bliznę.
–	Gdzie	chodzisz	do	szkoły?	–	za gadnę ła	go.
–	Dzie cia ki	jeż dżą	do	szkoły	na	sta ły	ląd	–	odpowie dział	za	wnuka	Donny.



Josa ia	zniknął	ze	ster tą	brudnych	na czyń	 i	na le ża ło	podejrze wać,	że	się	 już	nie
poja wi.
–	On	nie	chodzi	do	szkoły,	bo	dzie cia ki	mu	dokucza ją	–	wyja śnił	dzia dek.	–	Ja	sta -

ram	się	go	trochę	uczyć,	ale	jemu	bra kuje	wychodze nia	z	domu.
Może	mogła by	mu	pomóc.	Ta	okropna	blizna	wzię ła	się	pewnie	z	nie fa chowe go

zszycia	rany.	Niech	le piej	Zac	poroz ma wia	o	tym	z	dziadkiem	chłopczyka.	Jak	męż -
czyzna	z	męż czyzną.
–	Czy	Josa ia	został	zra niony	tu,	na	wyspie?	–	spytał	Zac.
Star szy	człowiek	ze	 smutkiem	pokiwał	głową.	Opowie dział,	 jak	wnuczek	pływał

z	kole ga mi,	jak	dołą czyli	do	nich	turyści,	którzy	mie li	przy	sobie	har puny	sprę żyno-
we.	Skoro	chłopiec	został	zra niony	ta kim	har punem,	ma	szczę ście,	że	w	ogóle	jesz -
cze	żyje.
–	Gdzie	go	le czono?	–	pytał	Zac	spokojnie.
–	W	szpita lu.	Na	 lą dzie.	To	dobry	szpital,	ale	nie	potra fili	mu	pomóc.	Prosiłem,

żeby	go	wysła li	do	Austra lii	albo	Nowej	Ze landii,	ale	le ka rze	mówili,	że	nic	mu	nie
bę dzie.	Bła ga łem.	On	ma	dopie ro	sie dem	lat.
–	Rze czywiście,	nic	mu	nie	jest	–	wtrą ciła	się	ostro	Lauan	–	ale	kole dzy	traktują

go	jak	trę dowa te go.	Śmie ją	się	z	nie go.
–	A	dzie ciak	to	prze żywa	–	mówił	Donny	ze	łza mi	w	oczach.	–	Jego	ojciec	pra cuje

w	Austra lii,	a	matka	tutaj.	Chcą	za robić,	żeby	za pła cić	za	ja kąś	ope ra cję	czy	coś.
Dzie ciak	od	siedmiu	mie się cy	nie	widział	ojca.
Olivia	chcia ła	wyra zić	gotowość	pomocy,	ale	pomyśla ła,	że	najpierw	powinna	omó-

wić	to	z	Za kiem.

Zac	 czuł,	 że	 po	wizycie	 u	Donny’ego	Olivia	 le dwie	 trzyma	 się	 na	 nogach.	 Była
smutna.	Chce	pomóc,	ale	jednocze śnie	nie	ma	ochoty	rzucać	słów	na	wiatr.
Gdy	wra ca li	do	cha ty,	Zac	ob jął	ją	ra mie niem.
–	Muszę	się	na pić	–	powie dział.
–	Ja	też.	Her ba ty.	Biedny	dzie ciak.	Najgor sze,	że	inni	chłopcy	tak	źle	go	traktują.

Dzie ci	potra fią	być	okrutne.
–	Tak,	są	za zdrosne,	czują	się	nie pewne,	chcą	się	przypodobać	innym.	Bywa ją	też

po	prostu	podłe.	To	dla te go	chcesz	pomóc	 Josai?	Nie	 tylko	ze	wzglę dów	me dycz -
nych?
–	Chłopiec	jest	otoczony	miłością,	ale	ma	wokół	sie bie	wyłącz nie	dorosłych	–	od-

par ła.	–	Inne	dzie ci	go	odrzuciły.	Też	uwa żasz,	że	trze ba	mu	pomóc?
Nie	odpowia da jąc,	w	ba rze	na	świe żym	powie trzu	podsunął	jej	krze sło.
–	Wiesz	co?	–	Mrugnął	do	niej	porozumie wawczo.	–	Do	licha	z	her ba tą.	Za mówmy

koktajl.
–	A	gdzie	jest	menu?
–	Co	powiesz	na	PS	I	love	you?
Głos	mu	za drżał.	To	wprawdzie	tylko	na zwa	drinka,	ale…
–	Zac,	 co	 z	 tobą?	Dobrze	 się	 czujesz?	Mar twię	 się	 o	 cie bie	 –	powie dzia ła,	 gdy

cięż ko	opadł	na	krze sło	i	sie dział	na	nim,	krę cąc	głową.
–	Nic	mi	nie	jest.
Doprawdy?	Palpita cje	ser ca	to	bła hostka?	Su peł	w	trze wiach	też?



–	Prze pra szam.	To	tylko	taki	koktajl.	Ama retto,	kahlúa	i	ir landz ki	likier	z	whisky
i	śmie tanki.	Słodki	i	kre mowy.	Za miast	de se ru,	który	nas	dziś	ominął.	Za mówić?	–
za pytał,	wsta jąc.
–	Tak,	brzmi	to	świetnie.
Chciał	ją	le piej	poznać,	spę dzać	z	nią	wię cej	cza su?	To	dla cze go	te raz	prze ra ża

go	myśl,	że	mógłby	się	w	niej	za kochać?
Bo	to	ozna cza	zobowią za nia.	No	i	odpowie dzialność.	Ona	jest	nie odłącz ną	czę ścią

każ dej	 bliskiej	 re la cji:	 przyjaź ni,	 pokre wieństwa,	 miłości.	 On	 kochał	 Mar ka.	 No
i	co?
–	Słucham	pana.
–	Whisky	z	lodem	poproszę.	Podwójną.	I	jesz cze…	ma cie	może	koktajl	PS	I	love

you?
–	Nie	je stem	pewna,	ale	mamy	podręcz nik	z	opisa mi	większości	koktajli.
Gdy	Zac	wymie nił	 składniki,	bar manka	uśmiechnę ła	 się	 i	powie dzia ła,	 że	u	nich

mówi	się	na	to	Wietrz na	miłość.
–	Poproszę	tę	whisky	już	te raz	–	powie dział.
Nie	był	jesz cze	gotów	wra cać	do	Olivii.	Dopie ro	drugą	por cję	za brał	do	stolika.

Był	jej	wdzięcz ny,	że	nie	pyta ła,	dla cze go	tak	długo	go	nie	było.
–	Powinniśmy	poroz ma wiać	z	rodziną	Josai,	a	potem	poje chać	na	ląd	do	szpita la

i	sprawdzić,	czy	mogę	go	u	nich	zope rować	–	powie dzia ła.
–	A	może	le piej	za brać	go	do	Auckland?	–	odparł.	–	Nie	wia domo,	czy	je den	za bieg

wystar czy.	Widzie liśmy	tę	bliznę	dość	nie dokładnie,	przy	sła bym	świe tle.
–	Cudowne	 –	powie dzia ła,	 ob lizując	usta	po	 za nurze niu	 ich	w	Wietrz nej	miłości

(Zac	ja koś	wolał	tę	na zwę).
–	Cie szę	się,	że	ci	sma kuje.	A	co	do	Josai…
Potrze bował	mówić.	Dużo	i	o	wszystkim,	tylko	nie	o	nich	dwojgu.
–	Ja sne,	że	ope ra cja	u	nas	była by	dla	nie go	lepsza.	Moż na	by	dobrać	najlepszych

spe cja listów.	Ale	dla	rodziny	to	kolosalny	wyda tek.
–	Rze czywiście	ta	rodzina	chyba	nie	dysponuje	nadwyż ka mi	finansowymi.	Ale	ty	to

zrobisz	bez płatnie,	prawda?	–	Spojrzał	jej	w	oczy.
–	Ja sne.
–	A	ja	może	będę	mógł	zrobić	coś	z	tym	jego	ra mie niem.	Najpierw	poroz ma wiaj-

my	z	Donnym,	a	potem	bę dzie my	de cydować.
–	A	więc	mamy	plan	–	ucie szyła	się	i	położyła	dłoń	na	jego	ręce.
–	A	ty	lubisz	pla nować,	prawda?
Cie ka we,	jaki	jest	jej	plan	na	resz tę	wie czoru	i	noc…



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Gdy	we szli	pod	wodę	w	pobliżu	Tre asure	Island,	Olivii	za par ło	dech	w	pier siach.
Odruchowo	zła pa ła	Zaca	za	rękę.
–	 Nie	 do	 wia ry	 –	 powie dzia ła	 na	 widok	 osza ła mia ją cej	 róż norodności	 ryb	 we

wszystkich	moż liwych	bar wach.
Na	twa rzy	Zaca	ma lował	się	taki	sam	za chwyt.	Powoli	porusza li	płe twa mi,	by	nie

spłoszyć	stadka.	Ryby	były	żółte,	nie bie skie,	poma rańczowe.	Istny	ruchomy	ob raz
w	technikolorze.	Stworze nia	wyglą da ły	na	nie winne	i	spokojne,	jakby	nie	mia ły	wro-
gów.	To	pewnie	 nie	 jest	 prawda,	 ale	 przynajmniej	 je śli	 chodzi	 o	 człowie ka,	mogą
czuć	się	bez piecz ne.
–	Ale	ma gia	–	potwier dził	jej	wra że nia	Zac,	gdy	w	końcu	wyszli	z	wody	i	roz cią -

gnę li	się	na	pia sku.
–	Boże,	jak	ja	wie le	stra ciłam,	nie	podróżując	–	bia da ła	Olivia.	–	Muszę	te raz	wpi-

sać	wyjaz dy	na	listę	obowiąz kowych	za dań	do	wykona nia.
–	Szkoda,	że	twoja	matka	nie	lubiła	la tać.
–	Nie waż ne.	Ojciec	i	tak	nas	zosta wił,	kie dy	mia łam	dwa na ście	lat.
–	To	przykre.
–	Za bra kło	mu	cier pliwości	–	wyja śniła,	z	trudem	prze łyka jąc	ślinę.	–	Mama	była,

i	jest,	alkoholicz ką.	Postrze lona,	nie prze widywalna,	wykole jona.
–	Boże,	jak	ty	sobie	z	tym	ra dziłaś?	–	Ręką	przykrył	jej	dłoń.
–	 Nie	 ra dziłam	 sobie.	 W	 szkole	 chcia łam	 wtopić	 się	 w	 tłum,	 żeby	 za pomnieć

o	tym,	co	się	dzie je	w	domu.	Ale	i	to	było	nie moż liwe.	Wszystkie	kole żanki	wie dzia ły
o	mojej	matce.
–	A	dla cze go	wybra łaś	me dycynę?
–	Bo	ja	wiem?	–	Wzruszyła	ra miona mi.	–	Chyba	to	lubiłam.	Od	ma łe go	banda żo-

wa łam	moje	lalki.
–	I	na resz cie	mogłaś	być	pewna	swoje go	wyboru?
–	A	ty	nie?
–	Ja	za czą łem	studia	na	politechnice.
–	A	potem	zmie niłeś	zda nie?
–	Tak,	wskutek	uważ nej	ob ser wa cji	re ha bilita cji,	jaką	prze chodził	mój	brat.
–	Rodzice	cię	od	tego	nie	odwodzili?
–	Zgadnij.	Ojciec	jest	inżynie rem	z	za wodu,	dyrektorem	jednej	z	największych	sta -

lowni	w	kra ju.
–	Chcia łeś	mu	dorównać?
–	Nie,	chcia łem,	żeby	mnie	doce nił.
–	To	kiepska	me toda	wyboru	za wodu.
–	Byłem	zde spe rowa ny.
–	Rozumiem.
A	więc	nie	tylko	ona	mia ła	toksycz nych	rodziców.	Nie	chcia ła	jednak	psuć	piękne -



go	dnia	opowie ścia mi	o	swoim	smutnym	dzie ciństwie.
–	Chodź,	zje my	coś	przy	ba se nie.	Przez	to	ga pie nie	się	na	ryby	zrobiłam	się	głod-

na.
–	A	mnie	przyda	się	piwko.	Połkną łem	chyba	z	litr	słonej	wody.
Gdy	dotar li	do	ośrodka,	Olivia	wskoczyła	do	ba se nu,	żeby	się	opłukać	z	soli	i	pia -

sku.	Gdy	wyszła,	ba se nowy	poma gier	podał	jej	ką pie lowy	ręcz nik,	by	mogła	się	wy-
trzeć	i	dołą czyć	do	Zaca,	który	przy	stoliku	pod	palmą	kokosową	są czył	piwo.
–	Woda	mine ralna	dla	cie bie	–	powie dział,	podsuwa jąc	jej	butelkę	i	szklankę.
Skorzysta ła	z	oka zji,	by	przytrzymać	jego	dłoń.	To	było	dla	niej	nowe	doświadcze -

nie	–	ściskać	fa ce ta	za	rękę,	spleść	palce	z	jego	palca mi	bez	seksualne go	podtekstu.
Obietnica	bez	ocze kiwań.
Groma da	 dzie cia ków	wskoczyła	 do	 ba se nu,	 z	 głośnym	wrza skiem	 roz chla pując

wodę.
–	Cie szę	się,	że	nie	tra filiśmy	do	ośrodka	tu,	na	Tre asure	Island.	Odpowia da	mi,

że	Tokoriki	to	stre fa	wolna	od	ma łola tów.	Nie	mam	nic	prze ciwko	dzie ciom,	ale	le -
piej	wypoczywa	się	z	dala	od	nich.
–	A	sam	za mie rzasz	mieć	dzie ci?	–	za ryzykowa ła.	–	To	zna czy	kie dyś,	jak	już	znaj-

dziesz	życiową	partner kę.
Spojrzał	na	nią	zdziwiony,	a	na	jego	twa rzy	poja wiło	się	coś	pomię dzy	skrzywie -

niem	a	uśmie chem.
–	Trudne	pyta nie.	A	ra czej	dwa	pyta nia.
–	Nie	chcia łam,	że byś	to	tak	ode brał.	Po	prostu	cie ka wi	mnie,	czy	masz	za miar

za łożyć	rodzinę	i	za miesz kać	w	domku	na	przedmie ściach.
Boże,	żeby	tylko	nie	przyszło	mu	do	głowy	odwrócić	tego	pyta nia.
–	Wiesz	co?	Chyba	chciałbym	mieć	dzie ci	–	odparł,	jakby	był	za skoczony	wła snymi

słowa mi.
–	To	na turalne.
–	Tak,	ale	po	wypadku	Mar ka	zde cydowa łem,	że	nie	będę	miał	rodziny.	Tak	ła two

skrzywdzić	bliskich…	Jednak	te raz	widzę,	że	się	myliłem.	Chcę	mieć	dzie ci.
Przez	chwilę	krę cił	głową,	jakby	wciąż	nie	do	końca	prze tra wił	tę	re we la cję.
Gromadka	minia turek	Zaca…	Chcia ła bym	być	ich	matką.
–	Gdzie	ta	kelner ka?	–	Olivia	zmie niła	te mat.	–	Chcę	za mówić	lunch.
–	A	ty?	–	spytał	Zac,	gdy	już	na mie rzył	wzrokiem	i	przywołał	kelner kę.	–	Pewnie

chcia ła byś	mieć	wię cej	niż	jedno	dziecko,	skoro	sama	nie	mia łaś	rodzeństwa.
–	Za	dużo	poświę ciłam	dla	ka rie ry	za wodowej,	żeby	te raz	się	cofać	i	za cząć	ba -

wić	w	dzie ci	–	powtórzyła	swoją	standar dową	odpowiedź,	choć	ser ce	ściska ło	jej	się
z	tę sknoty	za	posia da niem	wokół	sie bie	ma łych	istotek.
–	Nie	wie rzę	ci	–	odparł,	przypa trując	się	jej	uważ nie.	–	To	taka	wer sja	oficjalna.

Ja	ci	odpowie dzia łem	na	pyta nie.	To	te raz	ty	odpowiedz	na	moje.	Tylko	prawdę.
Ła two	powie dzieć.	Kie dyś	łą czył	ich	dziki	seks,	te raz	za czę li	z	sobą	roz ma wiać,

le piej	się	pozna wać.
Lubiła	tego	nowo	odkryte go	Zaca.	Na wet	bar dziej	niż	lubiła.	Sama	jednak	nie	po-

winna	 była	mu	mówić	wszystkie go	 o	 swoim	 kiepskim	 dzie ciństwie.	 To	 dawno	 za -
mknię ta	spra wa,	nie	ma	do	cze go	wra cać.
–	Ja…



–	Słucham	państwa.
Kelner ka	musia ła	 się	poja wić	akurat	 te raz,	 żeby	Olivia	mogła	 zyskać	na	 cza sie

i	zna leźć	wła ściwą	odpowiedź.
–	Jesz cze	wody?	–	za pytał	Zac.
–	Tak.	I	poproszę	lucja na	z	sa łatką.
Gdy	tylko	kelner ka	odwróciła	się,	Zac	przypomniał	Olivii,	że	nie	odpowie dzia ła	na

jego	pyta nie.
–	Mama	prze la ła	na	mnie	całą	swoją	miłość,	ale	to	nie	było	ła twe	ani	dla	niej,	ani

dla	mnie	 –	 odrze kła,	wzdycha jąc	 z	 goryczą.	 –	 Rodzicielstwo	wyma ga	 spe cjalnych
kwa lifika cji.	A	ja	ich	ra czej	nie	posia dam.
–	Pozwolę	sobie	się	nie	zgodzić.	Mogę?
–	Możesz,	ale	to	bez ce lowe.	Skończ my	ten	te mat,	Zac.	Na prawdę	–	powie dzia ła,

biorąc	go	za	rękę.	–	Nie	chcia ła bym,	że byś	pomyślał,	że	ci	nie	ufam,	skoro	nie	chcę
z	 tobą	o	 tym	roz ma wiać.	 Ja	nie	ufam	sobie.	Mam	pewne	 skrzywie nie,	 które	 „za -
wdzię czam”	 rodzinnym	 przejściom.	 Nie	 potra fię	 i	 nie	 chcę	 tego	 na prostować.
I	niech	tak	zosta nie,	okej?
Skinął	głową,	że	się	zga dza,	jednak	w	jego	oczach	cią gle	mogła	wyczytać,	że	gdy-

by	zmie niła	zda nie,	to	za wsze	może	na	nie go	liczyć.
–	Ciesz my	się	wa ka cja mi	na	tropikalnej	wyspie,	za miast	ba brać	się	w	nie czysto-

ściach	–	powie dzia ła,	ściska jąc	go	za	rękę.
Zac	na chylił	się	 i	złożył	na	 jej	war gach	poca łunek.	De likatny,	 je dwa bisty,	koją cy,

utwier dza ją cy	ją	w	prze kona niu,	że	nie	jest	sama	ze	swoimi	lę ka mi.
–	Dzię kuję	–	szepnę ła.
Kelner ka	na kryła	do	stołu	i	za pyta ła,	czy	nie	przynieść	im	cze goś,	co	pozwoliłoby

skrócić	ocze kiwa nie	na	posiłek.
–	Nie,	dzię ki	–	odparł	Zac,	prostując	się	na	krze śle.	–	Mamy	wszystko,	cze go	nam

potrze ba	–	dokończył,	pa trząc	na	Olivię.

–	 Patrz	 i	 podziwiaj.	 Za raz	 złowię	 kola cję	 –	 powie dział	 Zac	 do	 Olivii,	 bie gnąc
z	wędką	nad	morze,	gdy	wrócili	na	Tokoriki.
–	W	poprzednim	wcie le niu	musia łeś	być	chyba	ja skiniowcem!	–	stwier dziła	roz ba -

wiona.
–	Wszyscy	byliśmy	ja skiniowca mi!
–	Ra czej	tylko	wy,	fa ce ci.	Ja	tam	wolę	chodzić	do	super mar ke tu	za miast	polować.
–	A	my	lubimy	oka zywać	na szym	kobie tom,	jacy	z	nas	wspa nia li	opie kunowie	i	do-

star czycie le	dóbr	wsze la kich.	–	Śmiał	się,	roz wija jąc	żyłkę	tak,	jak	go	na uczył	Don-
ny.	–	Pra gnę	za uwa żyć,	że	nie które	sa mice	też	lubią	sobie	postrze lać	do	je le ni	albo
iść	na	ryby.
–	Na	ra zie	jest	trzy	do	zera	dla	tubylców	–	powie dzia ła,	wska zując	ręką	wędkują -

cych	w	pobliżu	wyspia rzy,	którzy	już	odnie śli	ja kieś	sukce sy.
–	Tra fiłaś	mnie	prosto	w	ser ce!	–	bła znował	Zac	po	tym,	gdy	palcem	stuknę ła	go

w	umię śnioną	pierś.
Lubił,	kie dy	była	taka	ra dosna	i	roz luź niona,	nie	wa żyła	każ de go	słowa.
–	Coś	ci	się	przycze piło	do	tej	wędki,	to	na	pewno	ka myk.
–	Tym	ra zem	tak,	ale	za raz	bę dzie	to	co	inne go	–	odkrzyknął,	wycią ga jąc	wędkę



i	za rzuca jąc	ją	ponownie.
–	Śmiem	wątpić.	O,	zobacz,	znowu	ka myk.
–	Popatrz	te raz,	ty	nie dowiar ko.
–	Hej,	Donny!	–	przywita ła	Olivia	nadchodzą ce go	ogrodnika.	–	Tamta	ryba	Zaca	to

był	fuks.
–	Nie	słuchaj	jej,	Donny	–	za wołał	Zac.
Na dejście	Donny’ego	powitał	z	za dowole niem.	Zga dzał	się	z	Olivią,	że	poza	do-

mem	najła twiej	bę dzie	poroz ma wiać	o	Josai.	I	że	powinien	zrobić	to	on,	by	poga da li
jak	męż czyzna	z	męż czyzną.
–	Cześć,	Josa ia	–	usłyszał	po	chwili	głos	Olivii	i	poczuł	za wód.	Przy	dzie cia ku	nie

będą	prze cież	roz ma wiać	o	jego	ewentualnej	ope ra cji.
Ale	Olivia	oka za ła	czujność.
–	Możesz	się	ze	mną	przejść	i	pomóc	mi	poszukać	musz li?	Ta kich	nie dużych,	chcę

je	za brać	do	domu	–	powie dzia ła	do	chłopca.
–	Wiem,	gdzie	są	najlepsze	–	odparł	Josa ia	nie śmia ło.
–	Super.	No	to	chodź my.	Mam	na dzie ję,	że	za nim	wrócimy,	Za cowi	uda	się	coś	jed-

nak	złowić.
–	Dzia dek	ła pie	ryby	co	i	rusz	–	powie dział	Josa ia,	sta ra jąc	się	dotrzymać	kroku

Olivii.
Donny	pa trzył,	jak	się	odda la li.
–	Miła	jest	–	oświadczył.
–	Tak	–	potwier dził	Zac.	–	I	to	w	sposób	autentycz ny.
–	Widzę.	Josa ia	też	to	wyczuł,	ina czej	by	z	nią	nie	poszedł.	Bez błędnie	wyczuwa

puste	ge sty.
–	Wiesz,	że	je ste śmy	le ka rza mi?	–	spytał	Zac,	za rzuca jąc	wędkę.
–	Tak	przypusz cza łem.	Nie	oka za liście	obrzydze nia	na	widok	blizny	Josai.	To	dla

was	nie	pierwszyzna,	co?
Zac	poczuł	ulgę.
–	Olivia	jest	chirur giem	pla stycz nym.	A	ja	chirur giem	or tope dą.
–	Nie	robisz	mnie	w	konia?	–	Donny	spojrzał	na	nie go	podejrz liwie.
–	Mówię	prawdę	–	odparł	Zac,	kła dąc	rękę	na	ra mie niu	męż czyzny.	–	Chce my	po-

móc	chłopcu.
Donny	sapnął	parę	razy	i	potarł	czoło	dłonią.
–	Nas	nie	stać.	Zięć	poje chał	do	pra cy	do	Austra lii,	chce	za osz czę dzić	na	ope ra -

cję,	ale…
Pokrę cił	głową.
–	Za cznijmy	od	ma łych	kroków	–	powie dział	Zac,	cią gnąc	na prę żoną	wędkę.	–	Je śli

się	zgodzisz,	przyjrzymy	się	ob ra że niom	Josai	i	wydobę dzie my	ze	szpita la	jego	do-
kumenta cję.	 Je ste śmy	zda nia,	 że	najle piej	byłoby	zope rować	chłopca	w	Auckland,
gdzie	oboje	pra cuje my.
–	Mówisz,	jakby	to	było	ta kie	proste.
–	Trochę	się	znam	na	opie ce	zdrowotnej	w	Nowej	Ze landii.
Donny	uścisnął	mu	rękę.
–	Dzię kuję.	Cie szę	się,	że	zła pa łeś	wte dy	tego	ka ranksa.	Przyniósł	mojej	rodzinie

szczę ście.



–	Pewnie	dla te go	dziś	nie	mogę	nic	złowić.	–	Zac	wyszcze rzył	zęby	w	uśmie chu.	–
Ilość	szczę ścia	na	świe cie	jest	ogra niczona.

Donny	poroz ma wiał	z	żoną	i	cór ką,	wytłuma czył	wszystko	Josai,	po	czym	przypro-
wa dził	chłopca	do	cha ty	Olivii	i	Zaca.
–	Le karz	mówił	nam,	że	po	ope ra cji	pla stycz nej	blizna	mniej	rzuca ła by	się	w	oczy.
–	Ktoś	obejrzał	wte dy	Josa ię?
–	Na	Fidżi	nie	ma	ani	jedne go	chirur ga	pla stycz ne go.	Ale	proszę,	może cie	obej-

rzeć	go	te raz.	Josa ia	polubił	pa nią,	nie	bę dzie	spra wiać	kłopotów.
–	Pomógł	mi	zna leźć	pa miątkową	musz lę	–	powie dzia ła	Olivia,	wie dząc,	że	cenne

zna le zisko	bę dzie	musia ło	odbyć	kwa rantannę	w	por cie	w	Auckland.	–	Hej,	Josa ia,
mogę	dotknąć	twoje go	policz ka?	A	te raz	otwórz	buzię	–	instruowa ła	Josa ię.	–	My-
ślę,	że	da	się	z	tym	coś	zrobić	–	za kończyła,	mimo	że	w	ja mie	ustnej	dziecka	odkryła
kolejne	blizny.
Ustą piła	miejsca	Za cowi,	który	poprosił	chłopca,	by	poruszył	ra mie niem	w	przód

i	do	tyłu.
–	Widzicie,	ma	ogra niczoną	ruchomość	–	tłuma czył	Donny’emu.	–	Strza ła	poszar -

pa ła	mu	ścię gna	i	za	mocno	je	zszyli.
–	Na pra wicie	mnie?	–	za pytał	chłopiec	z	na dzie ją	w	oczach.
–	A	pozwolisz	nam	spróbować?
–	Tak,	proszę	–	potwier dził	Josa ia,	kiwa jąc	głową.
–	Bę dziesz	musiał	znów	poje chać	do	szpita la.
–	Bę dzie	bola ło?
Zac	przytaknął	ruchem	głowy.
–	Przykro	mi,	ale	tak.	Dosta niesz	le kar stwa,	które	zmniejsza ją	ból.
–	Chętnie	przyjmę	wa szą	pomoc	–	ode zwał	się	cicho	Donny.	–	Ale	jak	my	się	wam

odpła cimy?
Olivia	mia ła	ochotę	przytulić	star sze go	pana,	ale	nie	chcia ła	ura zić	jego	mę skiej

dumy.
–	Może my	się	umówić,	że	to	le cze nie	to	bę dzie	pre zent	od	nas	dla	Josai	–	powie -

dzia ła.
–	 Dla cze go	 mie libyście	 to	 zrobić?	 –	 Donny	 za mrugał	 powie ka mi	 i	 ukrył	 twarz

w	dłoniach.
–	Cała	frajda	bycia	le ka rzem	pole ga	na	tym,	że	poma ga	się	ludziom,	że	daje	się	im

drugą	szansę.	A	Josa ia	na	pewno	na	taką	za sługuje	–	odpar ła.
Boże,	za raz	i	ona	się	roz pła cze.
Zac	przybył	z	odsie czą,	zbliża jąc	się	do	niej	i	mówiąc	do	Donny’ego:
–	Dzie ci	nie	powinny	cier pieć	z	powodu	błę dów	dorosłych.
–	 I	 co	 ja	mogę	 powie dzieć?	 –	 spytał	Donny	 ze	 ściśnię tym	gar dłem,	 a	Olivia	 się

uśmiechnę ła.
–	Za prosiłeś	nas	do	domu,	podją łeś	po	królewsku.	My	nigdy	nie	za pomnimy	tego

wie czoru	i	twojej	rodziny.	To	wspomnie nie	to	dla	nas	najdroż szy	skarb.
Łza	uka za ła	się	w	ką ciku	jej	oka	i	spłynę ła	po	policz ku.
Donny	mocno	uścisnął	jej	ręce.
–	Dzię kuję	wam	z	ca łe go	ser ca.	Przykro	było	pa trzeć,	jak	Josa ia	sta je	się	coraz



cichszą	i	smutniejszą	wer sją	sa me go	sie bie.	Za dzwonię	do	jego	ojca	i	prze ka żę	mu
dobrą	nowinę.	Bę dzie	szczę śliwy.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

–	Dziś	ma	być	koncert!	–	krzyknął	Zac	wie czorem	z	ka biny	prysz nicowej	pod	go-
łym	nie bem,	wycie ra jąc	się	ręcz nikiem.
–	Jaki	ze spół	bę dzie	grać?	–	odkrzyknę ła	Olivia	z	ła zienki,	gdzie	prawdopodob nie

robiła	sobie	ma kijaż.
Nie	rozumiał,	po	co	ona	to	robi,	skoro	ma	nie ska zitelnie	czystą	skórę	i	jest	na tu-

ralnie	piękna.	Ale	wolał	się	nie	wypowia dać.
–	To	nie spodzianka.
–	Czyli	nie	masz	poję cia?
Była	ra dosna	i	zre laksowa na.	Chciałby,	żeby	za wsze	taka	była.	I	żeby	on	w	przy-

szłości	budził	się	każ de go	ranka	obok	niej,	a	jesz cze	le piej	w	jej	ob ję ciach.	Ta kie	ży-
cie	byłoby	cudowne.
–	Coś	w	tym	rodza ju	–	przyznał,	owija jąc	sobie	biodra	ręcz nikiem	i	wchodząc	do

główne go	pomiesz cze nia.	–	Słysza łem	plotki:	podob no	ja kiś	duet	kole si	z	gita ra mi.
Ale	nie	wiem,	czy	miejscowi,	czy	gwiaz dy	rocka	w	tra sie.
–	To	przynajmniej	za wę ża	pole	poszukiwań.
–	Za wsze	to	lepsze	od	bongosów.
Gdyby	tylko	mogli	nie	iść	na	kola cję	z	muzyką,	a	za	to	wypróbować	na resz cie	to

wspa nia łe	łoże.	W	funkcji,	do	ja kiej	zosta ło	stworzone!
Zac	miał	 już	 dość	 odgrywa nia	 roli	 Pana	Grzecz ne go.	Dotychcza sowe	noce	były

urocze,	ale	to	tylko	ta kie	draż nie nie	się	przed	tym,	co	powinno	na stą pić	na prawdę.
A	przed	nimi	jesz cze	tylko	jedna	noc.
Jutro	pole cą	hydropla nem	na	lotnisko.	To	były	cudowne	dni.	Oboje	zrobili	spory

krok	na przód	we	wza jemnym	pozna niu	się.
–	Podob no	na	kola cję	ma	być	homar.	–	Olivia	wkroczyła	do	pokoju,	przypina jąc	so-

bie	do	uszu	kolczyki.
–	Wglą dasz	osza ła mia ją co	–	oświadczył	Zac,	prze rywa jąc	w	pół	drogi	za pina nie

guzików	koszuli.
Czer wona	sukienka	cudownie	uwydatnia ła	wszystkie	wspa nia łe	krą głości.
–	Tak	uwa żasz?	–	Okrę ciła	się	na	palcach.
Fakt,	jej	de kolt	nigdy	nie	był	taki…	taki…
Zac	poczuł	suchość	w	ustach.	Ple cy	mia ła	odkryte.	Czy	to	coś	w	ogóle	za sługuje

na	mia no	sukienki?	Ma te ria łu	zużyto	na	nią	nie wie le	wię cej	niż	na	nie bie skozie lone
bikini,	w	którym	snuła	się	tu	ca łymi	dnia mi.
–	Zupełnie	jak	nie	ty.
–	To	może	się	prze biorę?	–	powie dzia ła,	a	uśmiech	znikł	z	jej	twa rzy.
Poczuł,	że	jego	ser ce	za mie ra.	Podszedł	do	niej	–	nie	na	tyle	blisko,	by	się	dotyka -

li,	bo	wówczas	w	ogóle	nie	poszliby	na	kola cję	–	ale	na	tyle,	by	poczuć	jej	za pach.
Wziął	ją	za	ręce.
–	 Nigdy	 cię	 ta kiej	 nie	 widzia łem	 –	 powie dział.	 –	 Je steś	 za chwyca ją co	 piękna.



Zresz tą	piękna	je steś	za wsze,	ale	chętnie	kupię	ci	wię cej	ta kich	sukie nek.
–	To	miłe,	co	mówisz.	–	Uśmiechnę ła	się.	–	Za wsze	chcia łam	gdzieś	wyjść	ubra na

w	ten	sposób,	ale	nie	mia łam	odwa gi.	Kre acja,	jaką	mia łam	na	sobie	w	cza sie	gali,
była	pierwszą	sukienką,	jaką	sobie	spra wiłam	od	dłuż sze go	cza su.	Cie szę	się,	że	ak-
ceptujesz	mój	strój,	a	już	mia łam	chwilę	zwątpie nia.
–	Bo	ze	mnie	taki	ćwok.	Nie	za wsze	potra fię	się	wysłowić.
Opuścił	ręce.	Je śli	mają	iść	do	re staura cji,	musi	dokończyć	się	ubie rać.
Ale	za le dwie	za piął	je den	guzik,	Olivia	się	roze śmia ła.
–	Pozwól.
Odpię ła	ten	nie szczę sny	guzik	i	wygła dziła	przód	koszuli.	Jej	dłonie	prze suwa ły	się

coraz	niżej,	a	Zac	znie ruchomiał	i	za ciskał	zęby.	Ona	chyba	chce	go	za bić.
–	Spokojnie	–	powie dzia ła	gar dłowym	szeptem.
Ła two	powie dzieć.	Cofnął	się,	wziął	z	łóż ka	spodnie	i	wymamrotał:
–	I	kto	to	mówi?
Jej	usta	wykrzywiły	się	w	dość	bez czelnym	uśmie chu.	Oczy	jej	poja śnia ły,	dłońmi

klepnę ła	się	po	szczupłych	biodrach.
–	Kie dy	kupisz	mi	te	wszystkie	nowe	sukienki?	Nie	widzia łam,	że	coś	tak	proste go

wywie ra	aż	ta kie	wra że nie	na	męż czyź nie.	I	to	na	nie	byle	ja kim.	–	Uśmiechnę ła	się
jesz cze	sze rzej.
–	Ta	twoja	choler na	sukienka	wca le	nie	jest	prosta.	Ty	też	nie	je steś	prosta.
–	Choler na	sukienka,	mówisz?
Jej	wzrok	wę drował	w	dół	jego	cia ła,	aż	do	miejsca,	które	wyraź nie	wska zywa ło

na	to,	jak	za re agował	na	ten	mikroskopijny	skra wek	ma te ria łu,	który	w	dodatku	za -
raz	może	zostać	z	niej	zdar ty.
–	To	na sza	ostatnia	noc.
Za cisnął	 powie ki	 i	 powoli	 policzył	 do	dzie się ciu.	Nic	 się	 nie	 zmie niło.	No	 to	do

dwudzie stu.	Krew	na dal	silnie	pulsowa ła	w	jego	cie le,	roz grze wa jąc	każ dą	komór -
kę.	Ode tchnął	gwałtownie	i	płytko,	po	czym	spojrzał	jej	w	oczy.
–	Tak,	ostatnia	noc,	ostatni	koktajl,	poże gnalna	kola cja	pod	palma mi.	W	ogóle	ko-

niec	wa ka cji	–	powie dział.
I	koniec	tego	idiotycz ne go	za ka zu	seksu.	Hm,	czy	to	zna czy,	że	jutro	będą	mogli

pozwolić	sobie	na	zbliże nie?	Czy	prosto	z	lotniska	w	Auckland	uda dzą	się	do	jego
apar ta mentu?	A	może	do	jej	domu?	Wszystko	jedno.
A	Olivia	tylko	się	roze śmia ła	i	uniosła	w	górę	parę	czer wonych	pantofli.	Ich	spi-

cza ste	wysokie	ob ca sy	mogłyby	z	pewnością	zostać	użyte	w	cha rakte rze	na rzę dzia
zbrodni.
–	Na ciesz my	się	tym	wszystkim.
Mia ła	przynajmniej	na	tyle	wyczucia,	by	nie	obejmować	go,	gdy	szli	wą ską	ścież -

ką	do	re staura cji.
Bo	gdyby	to	zrobiła,	prawdopodob nie	nie	potra fiłby	się	powstrzymać.	Za rzuciłby

ją	sobie	na	ra miona	i	za niósł	z	powrotem	do	cha ty.	Cóż,	to	ostatni	wie czór…

–	Dali	nam	najlepszy	stolik	–	za uwa żyła	Olivia,	roz glą da jąc	się	po	ja dalni	pod	go-
łym	nie bem.
Stół	rze czywiście	stał	na	uboczu	i	ze	wszystkich	stron	był	otoczony	kwitną cymi	hi-



biskusa mi.	 Ła godne	 świa tło	 la ta re nek	 spra wia ło	 wra że nie	 prze bywa nia	 w	 czymś
w	rodza ju	przytulnej	bańki.
–	W	końcu	i	na	nas	przyszła	kolej	–	za uwa żył	Zac,	gdyż	ten	stolik	dotychczas	ko-

lejno	okupowa ły	pary	spę dza ją ce	tu	najwyraź niej	mie siąc	miodowy.	–	Czuję	się	wy-
róż niony.
Kelner	za pytał,	cze go	się	na piją.
Zac,	 nie	 pyta jąc	 jej	 o	 zda nie,	 szyb ko	 wymie nił	 na zwę	 najdroż sze go	 szampa na

z	kar ty	win.
–	Musimy	to	uczcić	–	powie dział	do	Olivii,	gdy	młody	człowiek	się	odda lił.
–	Uczcić?	Co?
–	Cokolwiek	i	wszystko	za ra zem.	To,	że	w	życiu	nie	mia łem	wspa nialszych	wa ka -

cji.	Dzię kuję	ci.
–	To	nie	moja	za sługa	–	odpar ła	i	nie ocze kiwa nie	jej	oczy	wypełniły	się	łza mi.
–	Nie prawda,	po	prostu	byłaś	sobą.	Taka,	ja kiej	dotąd	nie	zna łem.
Łza	spłynę ła	 jej	po	policz ku.	A	potem	na stępna.	Szyb ko	uniosła	do	ust	szklankę

z	wodą.	Co	jej	się	sta ło?	Dla cze go	jest	taka	płacz liwa?	Kie dyś	była	zde cydowa nie
silniejsza	psychicz nie.
–	Możesz	się	odwdzię czyć	i	powie dzieć,	że	odkryłaś	we	mnie	super ma na	–	za żar -

tował.
Kelner ka	przyniosła	szampa na	i	prze ka za ła	pozdrowie nia	od	kie rownictwa.
–	Czy	to	ma	coś	wspólne go	z	Josa ią?	–	spytał	Zac.
Kobie ta	uśmiechnę ła	się	sze roko.
–	Życzymy	dobrej	za ba wy.
Olivia	uniosła	kie liszek.
–	Za	nas	i	za	na sze	fanta stycz ne	wa ka cje.
Te	 prze życia	 roz luź niły	 jej	 spę ta ną	 dotychczas	 psychikę.	Mię dzy	 nią	 a	 Za kiem

zrodziła	się	taka	che mia,	że	na wet	za czę ła	wie rzyć	w	moż liwość	wspólne go	życia.
Już	chcia ła	za pytać,	czy	w	Auckland	na dal	będą	się	spotykać,	ale	w	jej	głowie	roz -

legł	się	dawny	ostrze gawczy	sygnał.	Le piej	siedź	tu	i	ciesz	się	chwilą,	a	ju tro	się	zo-
ba czy.
Z	drugiej	strony	nie	chcia ła	bier nie	cze kać	na	to,	co	przynie sie	jutro,	bo	to	ozna -

cza łoby,	że	tra ci	kontrolę	nad	wła snym	życiem.
Zac	stuknął	się	z	nią	kie lisz kiem.
–	Jesz cze	nie	skończyliśmy.	Nasz	sa molot	star tuje	dopie ro	o	dzie sią tej.
–	No	to	za	resz tę	na sze go	pobytu	w	raju	–	zgodziła	się	i	wzdłuż	krę gosłupa	poczu-

ła	ciar ki.
Jesz cze	 jedna	 noc.	 Kola cja	 pod	 gwiaz da mi,	może	 trochę	 tańca	 –	 o	 ile	 gita rowy

duet	oka że	się	nie	całkiem	do	bani,	spa cer	po	pla ży	ze	szpilka mi	w	ręku,	a	potem…
A	na	potem	mia ła	taki	plan:	uwie dzie	Zaca	w	tym	wielkim	łóż ku,	które	na resz cie

posłuży	im	do	cze goś	inne go	niż	przytula śne	spanko.

–	Chodze nie	nocą	boso	po	pia sku	to	jest	to	–	mruknę ła	Olivia.
Powie trze	wokół	było	cie płe	i	nie ruchome.	Zaca	ogar nę ła	nie zmie rzona	czułość.

I	pożą da nie,	nad	którym	już	nie	potra fił	za pa nować.
Po	dniach	oglą da nia	Olivii	w	bikini,	ewentualnie	w	ską pych	ob cisłych	sukienkach,



po	dniach	wypełnionych	śmie chem	i	za ba wą	chciał	ją	na resz cie	mieć.	W	ra mionach,
nad	sobą,	pod	sobą.	Tę sknota	za	tym,	aby	ją	sobą	wypełnić,	aby	ca łować	ją,	odcho-
dząc	od	zmysłów,	była	do	bólu	dotkliwa.
Ale	co	z	tego,	skoro	obowią zuje	ta	choler nie	głupia	re guła.	Sam	ją	wymyślił	i	te -

raz	nie	może	zła mać.	Poprzysiągł	to	sobie.	Już	nigdy	nie	popełni	ta kie go	błę du,	by
skła dać	obietnice,	których	nie	sposób	dotrzymać.
–	Ja sne	–	odrzekł.	–	Nie	ma	to	jak	mokry	piach	mię dzy	palca mi.	Doprawdy	cudow-

na	spra wa.
Na	dźwięk	jej	bez troskie go	śmie chu	poczuł	ukłucie	w	ser cu.	Spojrza ła	w	dół	na

ich	stopy	i	odrzuciła	buty.
–	No	 to	chodź,	 spłucze my	 ten	pia sek.	 –	W	 jednej	 se kundzie	czer wona	sukienka

wylą dowa ła	obok	szpilek	w	tym	sa mym	kolorze.	–	Idziesz?
–	Ależ	ty	mnie	kusisz,	Olivio	Coates-Clark	–	jęknął,	ścią ga jąc	koszulę	przez	głowę.
Jego	sa mokontrola	nie chyb nie	tym	ra zem	pole gnie.	Biegł	za	Olivią	w	stronę	mo-

rza,	 przy	 czym	 o	 mało	 co	 nie	 upadł	 na	 twarz,	 gdy	 w	 bie gu	 usiłował	 pozbyć	 się
spodni.
Za nurzył	się	w	cie płej	wodzie	 i	za czął	płynąć	w	kie runku	Olivii,	która	 jego	zda -

niem	za	bar dzo	się	odda la ła.
–	Hej!	–	krzyknął.	–	Na tychmiast	się	za trzymaj!
–	Bo	co?	–	Roze śmia ła	się,	płynąc	da lej.
Zac	szyb ko	ją	dogonił,	chwycił	w	pa sie	i	przycią gnął	do	sie bie.
–	Bo	cię	za ca łuję	na	śmierć.
Czuła	się	świetnie.	Sple tli	swoje	cia ła,	co	wzmogło	jesz cze	jego	pożą da nie.	O	co

było	zresz tą	nie trudno.
Poczuł	na	ustach	 jej	 słone	war gi.	Wsunę ła	mu	 ję zyk	do	ust,	a	 rę ka mi	kur czowo

trzyma ła	 jego	głowę,	przycią ga jąc	go	do	sie bie	 jesz cze	bar dziej.	To	nie	był	słodki
de likatny	ca łus.	To	była	CC	odda ją ca	mu	się	bez	resz ty.
Tego	mu	było	potrze ba.	Ściskał	ją	za	pośladki,	unosząc	jej	cia ło	coraz	wyżej.	Tak,

by	poczuła	jego	re akcję.	Nie	prze rywa jąc	poca łunku,	oplotła	go	noga mi.
–	Żadne go	seksu,	dzie cinko	–	wychrypiał	jej	prosto	w	usta.
–	To	głupia	za sa da,	ja	ją	zła mię	–	szepnę ła,	podkre śla jąc	swój	za miar	zmysłowym

śmie chem.
Poczucie	ulgi	nie mal	wtłoczyło	go	pod	wodę.	Za pomniał	ję zyka	w	gę bie.	Ca łował

Olivię,	przytrzymując	ją,	a	jednocze śnie	pra cował	nad	ścią gnię ciem	pod	wodą	swo-
ich	bokse rek.
Na gle	jego	pier si	dotknę ła	drob na	dłoń.
–	Za cze kaj.
–	Za cze kać?	–	jęknął	ochrypłym	od	pożą da nia	głosem.
Je śli	ona	te raz	zmie ni	za miar,	on	chyba	zwa riuje.
–	Gigantycz ne	łoże.	W	cha cie.	Miłość	po	fidżyjsku.	Chcę	spróbować	cze goś	ta kie -

go.
Poczucie	chwilowej	ulgi	znów	pra wie	go	za topiło.	Zniknął	pod	wodą,	pocią ga jąc

za	sobą	Olivię,	przez	co	nie mal	na dzia ła	się	na	jego	chutliwą	mę skość.
–	A	od	kie dy	 to	 je ste śmy	parą	kochanków,	którzy	za dowa la ją	się	 jednym	ra zem

w	cią gu	nocy?



Odpowie dzia ła	mu	przyję ciem	go	w	sie bie.	Doszła	błyska wicz nie	i	wkrótce	ca łym
jej	cia łem	tar gnął	dobrze	zna ny	spazm.	Czte ry	noce	wstrze mięź liwości	i	oto	re zul-
tat.	Zac	po	jesz cze	jednym	głęb szym	pchnię ciu	eksplodował	prosto	w	jej	roz grza ne
wnę trze.

Dowle kli	się	na	pla żę,	pozbie ra li	ubra nia	i	trzyma jąc	się	za	ręce,	pogna li	do	cha ty.
Olivia	się	do	sie bie	uśmie cha ła.
Ja	nie	bie gnę,	myśla ła.	Ja	fruwam.	Aż	do	księ życa.	Ze	szczę ścia.
–	Co	za	głupota.	Czte ry	stra cone	noce	–	powie dzia ła	na	głos.	–	Prawdziwi	z	nas

idioci.
–	Znam	jesz cze	inne	okre śle nia,	ale	wolę	się	te raz	skupić	na	tym,	że byś	za czę ła

mnie	bła gać	o	miłość	w	tym	łóż ku,	gdzie	uda wa liśmy,	że	nic	nas	nie	łą czy.
–	Dobrze	powie dzia ne	–	przyzna ła,	rzuca jąc	na	podłogę	cha ty	buty	i	sukienkę.	–

Ale	za cznijmy	od	prysz nica.	Nie	mam	zwycza ju	przypra wiać	seksu	solą.
–	Prysz nic	jest	na	dworze.
–	No	to	co?
Opłuka li	się	na prędce,	po	czym	wycie ra li	swoje	cia ła	ręcz nika mi.	Olivia	nie cier pli-

wie	odrzuciła	ręcz nik,	wzię ła	Zaca	za	rękę,	za prowa dziła	do	cha ty	i	rzuciła	się	na
łóż ko,	cią gnąc	go	za	sobą.	Wspólnie	stworzyli	plą ta ninę	rąk	i	nóg.	Zac	nie	potrze bo-
wał	 zresz tą	 za chę ty.	 Jego	 cia ło	 cią gle	 oka zywa ło	 –	w	 sposób	 dostępny	wyłącz nie
męż czyznom	–	za inte re sowa nie	Olivią.
Chole ra.	Muszą	 te raz	 zor ga nizować	 sobie	 najwspa nialsze	ma gicz ne	 i	 ba jecz ne

za kończe nie	pobytu	na	wyspie.	Może	to	długie	ocze kiwa nie	to	nie	był	najgłupszy	po-
mysł.
Dzię ki	nie mu	zrodziło	się	na pię cie,	które	za raz	znajdzie	ujście	w	or gia stycz nym

spełnie niu.
–	Zac	–	szepnę ła.	–	Ja	te raz	chcę	długo	i	powoli.	Cała	noc	przed	nami.
–	Tak,	dzie cinko.	I	na wet	ra nek.	Aż	do	dzie sią tej.
Około	czwar tej	nad	ra nem,	gdy	brzask	za czął	wydobywać	z	mroku	za rysy	cha ty,

wyczer pa na	Olivia	 przytuliła	 się	 do	 Zaca	 i	 koniusz kiem	 palca	 pocią gnę ła	 po	 jego
pier si.
–	Te raz	było	ja koś	ina czej,	prawda?
–	Taaa…	Byłaś	znacz nie	bar dziej	roz mowna.
–	Bo	czułam	się	ina czej.	To	chyba	dzię ki	temu,	że	po	wszystkim	prze le że liśmy	ra -

zem	w	łóż ku	tyle	cza su.
Sama	była	za skoczona,	że	wspólne	le że nie	w	łóż ku	może	być	aż	tak	przyjemne.

Gdy	się	wie,	że	żadne	z	nich	nie	bę dzie	musia ło	na gle	wyskoczyć,	ubrać	się	i	gdzieś
iść	–	do	sie bie	czy	do	pra cy.	To	całkiem	nowa	ja kość.
Wła ściwie	 powinna	 się	 za nie pokoić,	 ale	 tak	 nie	 było.	Nie	 te raz,	 gdy	 obok	 leży

Zac,	obejmuje	ją,	a	jego	wspa nia łe	cia ło	wyda je	się	całkowicie	usa tysfakcjonowa ne.
–	Ża łujesz,	że śmy	wcze śniej	nie	na ruszyli	tej	za sa dy?	–	za pytał.
Jego	dłonie	znie ruchomia ły	na	jej	gła ska nych	do	tej	pory	ple cach	jakby	w	ocze ki-

wa niu	na	odpowiedź.
–	Ani	trochę	–	odpar ła	ostroż nie,	a	on	zda wał	się	być	z	tej	odpowie dzi	całkiem	za -

dowolony.	Wspólna	za ba wa,	roz mowy	i	spę dza nie	cza su	nada ły	ich	re la cji	inny,	głęb -



szy	wymiar.	–	Spę dziłam	z	tobą	wa ka cje	życia.
I	chcę	je	powtórzyć	jesz cze	nie	raz	i	nie	dwa.
–	Ojej,	na prawdę?	–	za wołał,	na cią ga jąc	prze ście ra dło	aż	po	szyję.	–	Mówisz	mi

prze miłe	rze czy.	A	gdybyś	mia ła	 ja kieś	wątpliwości,	dla	mnie	to	też	był	wspa nia ły
czas.	A	te raz	poświęćmy	te	ostatnie	kilka	godzin	na	wspólny	sen.
No	tak.	Wkrótce	rze czywistość	powróci	w	posta ci	za tłoczone go	zimowe go	Auc-

kland,	pra cy	i	jej	matki.	I	myśle nia,	co	da lej	z	jej	związ kiem	z	Za kiem.
Za cisnę ła	powie ki.	Nie	bę dzie	o	tym	myśleć	te raz,	gdy	w	silnych	mę skich	ra mio-

nach	czuje	się	jak	najcenniejszy	skarb.	Kie dy	może	oddychać	za pa chem	ich	miłości
i	płynem	po	gole niu,	ja kie go	używa	Zac.	Nie	te raz,	kie dy…	Powoli	odpłynę ła	w	sen
wypełniony	ma rze nia mi	o	męż czyź nie,	z	którym	dzie li	łoże.

Josa ia	wraz	z	całą	rodziną	stał	na	pla ży.	Zac	i	Olivia	mie li	wła śnie	wsia dać	do	hy-
dropla nu.
Olivia	uścisnę ła	Lauan.
–	Tak	się	cie szę,	że	pozna łam	cie bie	i	twoją	rodzinę.
–	To	ja	się	cie szę,	że	pozna łam	was.	–	Lauan	krę ciła	głową,	pła cząc	jak	dziecko.
–	Wkrótce	się	ode zwie my,	obie cuję.
Roz sta nie	z	tymi	wspa nia łymi	ludź mi	nie	na le ża ło	do	ła twych.	Zac	odsunął	ją,	sa -

me mu	chcąc	się	poże gnać	z	Lauan.
–	Za pla nuje my	ope ra cję	Josai	w	najbliż szym	wolnym	ter minie	–	za pewniał.
Jesz cze	raz	powtórzył	wszystkie	usta le nia,	ja kich	wspólnie	dokona li.
–	Josa ia	ma	też	coś	dla	was	–	ode zwał	się	Donny,	podchodząc.
–	Doktorze	Zac,	to	dla	pana.
Z	powa gą,	jakby	uczestniczył	w	królewskiej	ce re monii,	chłopiec	wrę czył	le ka rzo-

wi	ja snonie bie ską	tra dycyjną	fidżijską	spódnicz kę	sulu	–	uroczysty	strój	tutejszych
męż czyzn.
–	A	to	dla	pani.	–	Olivii	przypa dło	sulu	w	kolorze	żółtym.
–	 Dzię kuję,	 będę	 o	 nie	 dbać,	 przyrze kam	 –	 powie dzia ła	 i	 przyklę ka jąc,	 ob ję ła

chłopca.
Sie dząc	w	sa molocie,	poma cha ła	wszystkim	na	poże gna nie.
Prze żyła	pięć	cudownych	dni.	A	co	da lej?	Czy	cze ka	ich	wspólna	przyszłość?	Nie,

nie	wolno	jej	robić	sobie	na dziei.	Nie	potra fi	stworzyć	z	Za kiem	pełnowar tościowe -
go	związ ku.	Może	za	to	podzię kować	swojej	matce.	Osoby	raz	zra nione	nigdy	nie
odzyskują	pełni	wia ry	w	sie bie.
–	Nie	myśl	za	dużo	–	powie dział	Zac	i	uca łował	jej	dłoń.
Ja snowidz	czy	co?

–	Dla cze go	ta	pogoda	musi	być	taka	pa skudna	–	gde ra ła,	gdy	trzę sąc	się	z	zimna,
wysia da ła	z	taksówki	przed	swoim	domem.
Zac	roze śmiał	się.
–	Witaj	w	ponurej	rze czywistości.
Z	prze ra że niem	za uwa żyła,	że	we wnątrz	pali	się	świa tło.	Doszły	ją	dźwię ki	muzy-

ki.
O	nie,	nie	dziś,	kie dy	je stem	taka	szczę śliwa.



–	Otworzysz	w	końcu	te	drzwi?	–	spytał	Zac.
Boże,	prze cież	za prosiła	go	na	kawę.	Nie	może	te raz	poma chać	na	taksówka rza,

by	jesz cze	nie	odjeż dżał,	bo	ma	na stępne go	pa sa że ra.
–	Nie	chcesz,	że bym	wszedł?
–	Roz bola ła	mnie	głowa.
–	Tak	na gle?	Dobrze	wiem,	że	w	domu	jest	ktoś,	komu	nie	chcesz	mnie	przedsta -

wić.	Myśla łem,	że	ta kie	rze czy	mamy	już	za	sobą.
Ja	też	tak	myśla łam,	ale	rze czywistość	jest	za wsze	gor sza,	niż	się	myśli.
Czy	na prawdę	są dziła,	że	ten	problem,	który	te raz	jest	za	drzwia mi,	roz wią że	się

sam?
–	Prze pra szam.
Nie	 chcia ła,	 by	 jej	 współczuł.	 Ale	 jesz cze	 bar dziej	 nie	 chcia ła	 widzieć	 w	 jego

oczach	prze ra że nia,	gdy	prze kona	się,	do	cze go	jest	zdolna	jej	matka.
–	Olivia,	kocha nie	–	ode zwa ła	się	matka,	otwie ra jąc	drzwi.	–	Je steś	na resz cie.	Nie

wie dzia łam,	że	wyje cha łaś	ani	gdzie	je steś.	W	szpita lu	nic	mi	nie	chcie li	powie dzieć
–	bełkota ła	nie zbyt	trzeź wym	głosem.
–	Mamo,	co	ty	tu	robisz?	Wiesz,	że	nie	lubię,	 jak	tu	przychodzisz	pod	moją	nie -

obecność.
Była	zła	na	matkę.	I	na	Zaca,	że	odkrył	jej	ta jemnicę.
–	Olivia,	wszystko	jest	okej	–	powie dział,	kła dąc	jej	rękę	na	ra mie niu.
–	Nie,	nie	jest.	Ty	nic	nie	rozumiesz.	To	moja	matka,	Cindy	Coates-Clark.	Mamo,

to	mój	kole ga,	Za cha ry	Wright.	Byliśmy	ra zem	na	Fidżi.	A	te raz	chce my	odpocząć
po	locie.	Sami.
–	No	to	wejdź cie.
Matka,	zionąc	alkoholem,	za prosiła	ich	do	środka,	jakby	była	u	sie bie.	Na	policz -

kach	 mia ła	 smugi	 roz ma za ne go	 tuszu	 do	 rzęs.	 Ja skra wa	 szminka	 pokrywa ła	 po-
wierzchnię	znacz nie	prze kra cza ją cą	kontur	ust.	Mia ła	głę boki	de kolt,	a	spódnicz -
ka…
–	Mamo,	to	była	nowa	spódnica.	Jesz cze	nie	mia łam	jej	na	sobie.
I	nie	bę dzie	mia ła,	bo	matka	skróciła	ją	nożycz ka mi	o	jedną	czwar tą.
–	Tak	 jest	 o	wie le	 bar dziej	 seksownie,	 kocha nie.	 Ty	 się	ubie rasz	bar dzo	 sta ro-

świecko.
–	Cie ka we	dla cze go.
Jako	 na stolatkę	 matka	 upoka rza ła	 ją,	 kupując	 góry	 frywolnych	 ciuchów,	 które

wstydziła	się	nosić.	A	te raz	jesz cze	Zac	zoba czył	coś,	cze go	chcia ła	mu	oszczę dzić.
–	Zac,	co	do	tej	kawy…
–	Ja	ją	zrobię,	je śli	pozwolisz.	Cindy,	też	się	na pijesz?
–	Kawy?	Nie	są dzę.	Wola ła bym,	że byście	oboje	na pili	się	ze	mną	dżinu.	Zac,	ty	na

pewno,	prze cież	je steś	prawdziwym	fa ce tem.	Nie	jak	ten…
–	Mamo,	prze stań.
Witaj	w	domu,	Olivia.	Witaj	w	prawdziwym,	tak	dobrze	zna nym	ci	życiu.
Kuchenny	stół	pokryty	był	opa kowa nia mi	po	je dze niu	na	wynos.	W	zle wie	pię trzy-

ły	się	brudne	sztućce	i	szklanki.
–	Od	jak	dawna	tu	je steś?
–	Bo	ja	wiem?	Kilka	dni…?	–	bąknę ła	na gle	zmie sza na	matka.



–	Damy	radę	–	szepnął	Zac,	obejmując	Olivię.	–	Nie	je steś	z	tym	sama.
Wła śnie	że	jest.	Jej	matka,	jej	problem.	Zac	nie	ma	z	tym	nic	wspólne go.	Opuściła

głowę.	Przez	chwilę	zbie ra ła	się	w	sobie,	po	czym	powie dzia ła	do	Zaca:
–	Musisz	stąd	iść.
–	Nie,	Olivia.	Zosta nę	z	tobą.	Potrze bujesz	mojej	uwa gi,	wspar cia.
–	Ja	cię	nie	proszę.	Ja	ci	każę	–	odpar ła,	wybie ra jąc	w	te le fonie	numer	sie ci	tak-

sówkowej.	–	Za	pięć	minut	bę dzie	taksówka.
Poca łował	ją	de likatnie,	powie dział	dobra noc	i	obie cał	za dzwonić	rano.
–	Nie,	Zac.	To	nie	ma	sensu.	Z	nami	koniec.	Na	za wsze.
Kie dy	jednak	drzwi	się	za	nim	za trza snę ły,	opar ła	się	o	ścia nę	w	holu	i	poczuła,

jak	pęka	jej	ser ce.
Zda ła	 sobie	 spra wę,	 że	 jej	na dzie ja	na	wspólną	przyszłość	 z	Za kiem	 to	 tak	na -

prawdę	miłość	do	nie go.	Chcia ła	być	z	nim.	Otwar cie	oka zywać	mu	uczucie.	Sta rać
się	być	prawdziwą	kobie tą,	choć	nikt	jej	tego	nie	na uczył.	Ale	ten	bajzel	w	kuchni
uświa domił	jej,	że	życie	to	nie	jest	bajka.	Nie	skła da	się	z	ma rzeń.
Osunę ła	się	na	podłogę,	rę ka mi	ob ję ła	nogi,	opar ła	głowę	na	kola nach	i	roz pła ka ła

się.
Musi	 prze stać	myśleć	 o	 Zacu	 i	 żyć	 tak	 jak	 dotychczas.	Walcząc	 o	 każ dy	 dzień

i	opie kując	się	matką.

Zac	pa trzył	na	dom	Olivii,	dopóki	taksówka	nie	minę ła	za krę tu.	Miał	wyschnię te
gar dło,	 ser ce	 biło	 mu	 w	 zwolnionym	 tempie,	 a	 w	 brzuchu	 czuł	 strasz liwy	 ucisk.
Dwa dzie ścia	czte ry	godziny	i	taka	róż nica.
Seks,	za ba wa,	czer wona	sukienka,	a	tu	powrót	i	czar na	roz pacz.	Te raz	dopie ro

zrozumiał,	że	życie	Olivii	przypomina	tra gicz ną	huśtawkę.
Że	dą że nie	do	kontrolowa nia	wszystkie go	i	wszystkich	to	jej	me toda	walki	z	rze -

czywistością.
Bo	matki	kontrolować	nie	jest	w	sta nie.	Matka	stra ciła	kontrolę	nad	samą	sobą.

A	Olivia	nie	chce	być	taka	jak	ona.
Wystar czyło	mu	spę dzić	kilka	minut	w	towa rzystwie	Cindy,	by	zrozumieć,	że	Oli-

via	za	wszelką	cenę	chce	być	jej	prze ciwieństwem.
Ale	to	nie	zna czy,	że	masz	mnie	wykopać	ze	swoje go	życia.	Jakbym	nic	dla	cie bie

nie	zna czył.
Gdy	Olivia	wspomnia ła,	że	ma	matkę	alkoholicz kę,	nie	do	końca	wie dział,	co	 to

zna czy.	Cindy	za chowuje	się	jak	ze psuty	ba chor,	sie je	wokół	sie bie	cha os	i	znisz cze -
nie.	Rze czy	cór ki	traktuje	jak	swoje,	za śmie ca	jej	miesz ka nie.
Ude rzył	go	tra gizm	w	spojrze niu	Olivii.	Czuła	się	odpowie dzialna	za	tę	strasz ną

kobie tę,	a	on	dobrze	znał	cię żar	odpowie dzialności.
Nie	je steś	sama.	Nie	mu sisz	być.	Ale	mnie	wyrzu ciłaś,	Olivia.	Jak	kie dyś.
Taksówka	zbliża ła	się	do	jego	apar ta mentowca,	który	na gle	wydał	mu	się	zimny,

ciemny	i	odpycha ją cy.	Wolał	już	dom	Olivii,	nie za leż nie	od	ba ła ga nu,	jaki	tam	w	tej
chwili	pa nował.
Nie	dała	mu	szansy.	A	prze cież	mógł	zostać,	poroz ma wiać.	Czy	w	końcu	te	wa ka -

cje	nie	były	po	to,	żeby	mogli	się	le piej	poznać?
I	że bym	się	dowie dział,	że	cię	kocham,	Olivia.	Wiesz	o	tym?	Wiesz,	że	dla	cie bie



zła ma łem	wszystkie	moje	re gu ły?	Że	po	raz	pierwszy	ujrza łem	przed	sobą	 ja kaś
przyszłość?	Z	tobą	i	na szymi	dziećmi	w	rolach	głównych.
W	miesz ka niu	Zac	na lał	sobie	whisky.
Chole ra,	gdy	w	końcu	uda ło	mu	się	kogoś	pokochać,	został	odrzucony.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

–	Nie	roz łą czaj	się,	Olivia.	Musimy	poga dać	o	Josai.
–	Słucham.
Mogła by	go	słuchać	bez	końca,	ale	ostatnie	dzie sięć	dni	spę dziła	na	wyma zywa niu

go	z	pa mię ci	oraz	ser ca.	I	cią gle	tę skniła	za	nim	jak	sza lona.
–	Za re zer wowa łem	salę	ope ra cyjną	w	prywatnym	szpita lu	na	sobotę	rano.	Uda ło

mi	się	także	za ła twić	nie odpłatny	czte rodniowy	pobyt	dla	ma łe go.
–	Powinie neś	za łożyć	or ga niza cję	dobroczynną	do	pomocy	ta kim	dzie ciom	jak	Jo-

sa ia	–	przyzna ła.
–	Ja?	To	ty	najle piej	wiesz,	jak	poruszyć	ludz kie	ser ca.	Przypomnij	sobie	galę	dla

Andy’ego.
Czy	ser ce	Zaca	też	uda ło	jej	się	poruszyć?	Chociaż	troszecz kę?	Zresz tą	bez	sen-

su	to	cią gle	od	nowa	roz trzą sać.	To	boli.	A	życie	w	odda le niu	od	nie go	jest	już	wy-
star cza ją co	bole sne.
–	O	pią tej	w	mote lu?	A	może	poje dziesz	ze	mną	na	lotnisko?	–	za kończył	roz mo-

wę,	by	nie	pozwolić	jej	zejść	na	bar dziej	osobiste	tory.
Wspólnie	 zde cydowa li,	 że	 pokryją	 kosz ty	 pobytu	 rodziny	 chłopca.	 Zac	miał	 ich

dziś	po	południu	ode brać	z	lotniska.
–	Nie	mogę,	o	drugiej	muszę	być	w	przychodni.
–	Ale	w	mote lu	bę dziesz?	To	waż ne	dla	Josai.
–	Obie cuję.

–	Pra cujesz	jak	koronczar ka	–	ode zwał	się	w	sobotę	stoją cy	po	drugiej	stronie	sto-
łu	ope ra cyjne go	Zac.	–	Je steś	anielsko	cier pliwa,	twoje	szwy	są	ta kie	pre cyzyjne.
–	Mogę	ci	coś	zrobić	na	drutach	–	odpar ła.
–	Byłbym	zobowią za ny.	–	Uśmiechnął	się	zza	ma ski.
Olivia	 usunę ła	 już	 brzydkie	 zrosty	 i	 grudki	 z	 twa rzy	 chłopca.	 Te raz	 sta rannie

zszywa ła	powłoki	skór ne.
–	A	może	zszyjesz	też	ranę,	jak	mu	zope ruję	ra mię?	–	za proponował.	–	Dzie ciak

bę dzie	jak	nowy.
–	Okej.	Może	po	tym	odzyska	przyja ciół.
–	Mam	na dzie ję,	 że	 ode śle	 ich	 do	wszystkich	 dia błów	 –	 powie dzia ła	wpa trzona

w	monitor	ane ste zjoloż ka	Kay.
Olivia	ucię ła	nitkę	ostatnie go	szwu	i	roz prostowa ła	ple cy.	Za mie nili	się	miejsca mi

z	Za kiem,	który	wziął	do	ręki	skalpel.
–	Te raz	moja	kolej.
–	Mam	na dzie ję,	 że	znajdzie	sobie	nowych	kole gów.	–	Olivia	na wią za ła	do	słów

Kay.	–	Choć	na	tej	wysepce	nie	ma	zbyt	wielkie go	wyboru.
Po	skończonej	ope ra cji	Josa ia	został	odwie ziony	na	oddział	re konwa le scencji,	a	le -

ka rze	poszli	poroz ma wiać	z	jego	rodziną.



Potem	Zac	za proponował	Olivii	wspólny	lunch.
–	Moglibyśmy	zjeść	gdzieś	w	Via duct	Har bour.
–	Dzię ki,	Zac,	ale	nie	je stem	głodna.
Ostatnio	mało	ja dła.	Cza sem	na	samą	myśl	o	je dze niu	robiło	jej	się	nie dobrze.
–	Co	się	dzie je,	Olivia?	Tylko	mi	nie	mów,	że	nic,	bo	nie	uwie rzę.
–	Za	godzinę	je stem	umówiona,	a	muszę	jesz cze	skoczyć	do	super mar ke tu.
A	 co	ma	 kupować,	 skoro	 pra wie	 nie	 je?	Nie waż ne.	 Grunt,	 żeby	 to	 za brzmia ło

prze konują co.
–	Spotka nie?	Z	kim?
–	Z	prawnikiem,	psychologiem	i	policjantem	–	wypa liła	bez	za sta nowie nia.
Jak	nie	wiesz	co	powie dzieć,	mów	prawdę.

Boże,	za raz	chyba	ze mdle je.	Albo	zwymiotuje	na	jego	słynną	skórza ną	ma rynar -
kę.	Gdzie,	u	licha,	podzia ły	się	kluczyki	od	sa mochodu?
–	Tego	szukasz?	–	spytał	Zac,	poda jąc	jej	kluczyki.
–	Gdzie	je	zna la złeś?	–	spyta ła,	ła dując	do	tor by	wygrze ba ne	z	niej	uprzednio	rze -

czy.
–	Gdzie	się	spotykasz	z	tymi	ludź mi?
–	U	mnie	w	domu	–	odpar ła,	schyla jąc	się	po	portfel,	który	upadł	na	asfalt.
–	Odwiozę	cię	–	powie dział,	biorąc	ją	za	łokieć.
–	Sama	mogę	poje chać.	 –	Wyswobodziła	 się	 z	 jego	uścisku.	 –	Zresz tą	 i	 tak	nie

mogę	tu	zosta wić	wozu.
–	Możesz	i	zrobisz	to	–	powie dział.	–	Ja	za wiozę	cię	do	domu.
Tym	ra zem	się	nie	wyrywa ła.	Nie	mia ła	 siły.	Potrze bowa ła	Zaca.	Potrze bowa ła

kogoś,	kto	sta nąłby	po	jej	stronie.
–	Za raz	pewnie	powiesz,	że	weź miesz	udział	w	tym	spotka niu?	–	powie dzia ła.
Boże,	czyż by	jej	głos	pobrzmie wał	na dzie ją?
–	Nie,	ja	wam	zrobię	kawę.
Mimo	że	usiłowa ła	go	wyprosić,	został	i	przysłuchiwał	się	dyskusji,	co	da lej	z	Cin-

dy.
Problem	pole gał	na	tym,	że	nie wie le	moż na	było	zrobić,	dopóki	matka	nie	zgodzi

się	 na	 le cze nie.	W	 czwar tek	 aresz towa no	 ją,	 gdy	 po	 pija ne mu	 prowa dziła	 sa mo-
chód.	Olivia	bała	się,	że	Zac	przyjmie	tę	infor ma cję	z	obrzydze niem,	ale	nic	z	tych
rze czy.	Trzymał	ją	za	rękę,	wodził	kciukiem	po	jej	palcach,	a	na	jego	twa rzy	ma lo-
wa ło	się	pełne	zrozumie nie.
Powinna	go	wyrzucić	za	drzwi,	ale	chcia ła,	żeby	został.	I	trzymał	ją	za	rękę.	Nie

potra fiła	się	te raz	skupić	na	sytuacji	matki.	Nie	bar dzo	na wet	rozumia ła,	co	te	mą -
dre	osoby	wokół	niej	mówią.
Z	ca łości	spotka nia	wyniosła	 je dynie	prze kona nie,	że	matka	to	chodzą ca	bomba

ze ga rowa,	nie zdolna	do	wzię cia	odpowie dzialności	za	swoje	życie.
Suge rowa no,	by	Olivia	odcię ła	się	od	niej	i	dała	jej	moż liwość	sa modzielne go	prze -

myśle nia	położe nia,	w	ja kim	się	zna la zła.	Ona	jednak	nie	czuła	się	na	siłach.	To	by-
łoby	wbrew	wszystkie mu,	w	co	wie rzyła.	To	jej	spra wa,	to	ona	musi	pora dzić	sobie
z	matką.	W	poje dynkę.
Gdy	ostatni	z	gości,	prawnik,	opuścił	dom,	Olivia	za mknę ła	za	nim	drzwi	i	opar ła



się	o	nie	ple ca mi.
Nie	mia ła	siły	iść	do	kuchni,	gdzie	cze kał	na	nią	Zac.	Znów	bę dzie	musia ła	mu	po-

wie dzieć,	żeby	sobie	poszedł.	To	już	we szło	jej	w	na wyk,	czy	co?
–	Wiesz,	idź	te raz	do	łóż ka	i	prze śpij	się	trochę	–	powie dział	Zac.
–	Nie.	Muszę	sprawdzić,	jak	się	czuje	Josa ia.
–	 Ja	 to	zrobię	 i	dam	ci	znać.	Roz ma wia łem	z	siostrą	oddzia łową.	Ona	mówi,	że

wszystko	z	nim	w	porządku.	Rodzina	jest	przy	nim.	A	ty?	Kie dy	ostatni	raz	mia łaś
oka zję	się	wyspać?
–	Nie	pa mię tam.
–	No	to	marsz	do	łóż ka.	A	ja	zrobię	ci	gorą cą	cze kola dę.
–	Cze kola dę	piłam	ostatni	raz	wie ki	temu.
Kie dy	chorowa łam	na	odrę	i	tata	się	mną	opie kował.
Doprawdy?	Tak,	tata	spę dzał	z	nią	sporo	cza su.	Dopóki	mu	się	nie	znudziło	i	nie

wybrał	inne go	życia.
–	Włóż	piża mę	–	powie dział	Zac	sta nowczym	tonem.
Za czął	roz pinać	jej	bluz kę,	ale	to	nie	mia ło	nic	wspólne go	z	tym,	jak	to	robił	ostat-

nim	ra zem.	Te raz	nie	czuła	pożą da nia.	Je dynie	ulgę.
–	Sama	dam	radę	–	mruknę ła.	–	Hej,	ty.	Dzię ki	za…	za	wszystko	–	doda ła	po	chwi-

li.
–	Prze cież	mówiłem,	że	na	mnie	możesz	liczyć	–	powie dział,	ca łując	ją	w	oba	po-

licz ki.
–	Zac,	ale	ja	nie	je stem	przyzwycza jona	do	czyjejś	opie ki.	Musisz	odejść.	Proszę

cię	–	mówiła	ła mią cym	się	głosem.
–	A	 ja	nie	 je stem	przyzwycza jony	do	odchodze nia	od	kogoś,	na	kim	mi	za le ży.	–

Wzruszył	ra miona mi.
Na prawdę	tak	powie dział?
A	może	już	za snę ła	i	to	się	jej	przyśniło?	Przynajmniej	nie	był	to	senny	kosz mar.

Za mknął	drzwi.	Niech	ona	sobie	pośpi,	najle piej	do	rana.	Najwyraź niej	tego	po-
trze buje.
To	było	pewne.	Podob nie	jak	fakt,	że	jutro	Olivia	ra czej	nie	wpuści	go	do	domu.
Jak	 okropnie	musia ło	wyglą dać	 dzie ciństwo	 u	 boku	wykole jonej	matki?	Kobie ty

prze bie ra ją cej	 się	 za	 podlotka,	 by	 dorównać	 groma dzie	 roz chichota nych	 na stola -
tek?	Chociaż	sama	Olivia	pewnie	nigdy	nie	była	roz chichota na.
I	 jak	 ojciec	mógł	 jej	 zrobić	 coś	 ta kie go?	 Zosta wić	 cór kę	 w	 tak	młodym	wie ku

u	boku	roz pija czonej	matki?
Po	odwie dzinach	u	Josai	Zac	poje chał	na	noc	do	sie bie.	Jutro	rano	za wie zie	Olivii

coś	na	śnia da nie.	Musi	jej	poka zać,	że	żadne	słowa	nie	są	w	sta nie	go	znie chę cić.
Coraz	bar dziej	był	prze kona ny,	że	resz tę	życia	powinni	spę dzić	ra zem.	I	zde ter mi-
nowa ny,	by	do	tego	doprowa dzić.
Chole ra,	popie przona	rodzina	potra fi	człowie ka	na	za wsze	oka le czyć	psychicz nie.
Cie ka we	ja kim	ojcem	jest	Mark?	Jak	się	mie wa ją	jego	synowie?	Kto	im	pomoże,

je śli	ojciec	się	z	ja kichś	wzglę dów	nie	sprawdzi?
Ja	pomogę.	Sęk	w	tym,	że	wła ściwie	 ich	nie	znam.	Co	robić?	Mu sisz	od zyskać

kon takt	z	Mar kiem,	poznać	bra ta	na	nowo,	pokochać,	jak	kie dyś	go	kocha łeś.



Olivia	prze wróciła	się	na	drugi	bok	i	spojrza ła	na	oświe tlony	słońcem	sufit.	Boże,
która	to	godzina?
Na	ekra nie	te le fonu	dostrze gła,	że	jest	8:35.	I	że	ma	mnóstwo	nie prze czyta nych

ese me sów.

„Josa ia	mówi	cześć	doktor	Olivii.	Czuje	się	świetnie	i	nie	może	się	docze kać,	aż
za cznie	bie gać.	Mam	na dzie ję,	że	dobrze	śpisz	i	odczytasz	to	dopie ro	rano.	Uściski,
Zac”.

„Myślę	o	tobie.	Chciałbym	być	z	powrotem	na	Tokoriki	i	jeść	z	tobą	kola cję	pod
palma mi.	Jesz cze	wię cej	uścisków.	Zac”.

„Pa dam	na	pysk.	Do	zoba cze nia	rano”.
Nie	ma	mowy.	Mu szę	za jąć	się	matką	i	lizać	swoje	rany.
„Stoję	u	cie bie	za	drzwia mi,	niosę	śnia da nie”.

Czy	to	jego	puka nie	do	drzwi	ją	obudziło?	Wyskoczyła	z	łóż ka	i	zbie gła	na	dół.
Chwilecz kę.	Za mie rzasz	go	wpu ścić?	Prze myśl	to.	Prze cież	z	nim	ze rwa łaś.	Nie

możesz	go	tak	przycią gać	i	od pychać	bez	koń ca.	Zde cyduj	się,	i	to	już.
Wpa dła	do	kuchni	i	na sta wiła	czajnik.	Potrze buje	mocnej	kawy,	bo	ina czej	ser ce

prze sta nie	jej	bić.	Nie	chce,	by	Zac	znów	odchodził,	ale	co	wła ściwie	ma	mu	do	za -
ofe rowa nia?
Kocha	go,	jest	tego	pewna.	Chlip.	Ale	ona	nie	jest	dla	nie go	odpowiednią	partner -

ką.	I	nigdy	nie	bę dzie.
Wypiła	dwie	kawy,	wzię ła	szyb ki	prysz nic	i	–	gotowa	poje chać	do	Josai	–	potknę ła

się	za	drzwia mi	o	wielką	pa pie rową	tor bę	z	logo	fir my	dostar cza ją cej	je dze nie	na
wynos.	Śnia da nie.	Roz mię kłe	zimne	na le śniki	i	syrop	klonowy	w	oddzielnym	pojem-
niku.
–	Och,	Zac,	tak	się	dla	mnie	posta ra łeś.
Wrzuciła	 tor bę	 do	 kubła	 na	 śmie ci	 i	 pobie gła	 do	 ga ra żu.	 Gdy	 otwie ra ła	 drzwi,

uświa domiła	sobie,	że	jej	sa mochód	został	na	szpitalnym	par kingu.
Wróciła	do	domu	i	zmie niła	buty.	Pójdzie	pie szo.	Może	to	pozwoli	jej	odzyskać	ja -

sność	myśle nia.

–	Nie	chcę	le żeć	w	łóż ku!	–	kłócił	się	z	dziadkiem	Josa ia,	gdy	Olivia	we szła	do	jego
sali.
–	Najpierw	musi	cię	zba dać	doktor	Olivia	–	prze konywał	go	Donny.
Olivia	stwier dziła	brak	prze szkód.	Je śli	chłopiec	chce,	niech	wsta je.
–	Widzisz?	 –	 triumfował	 Josa ia.	 Gdy	 jednak	 się	 poruszył,	 poczuł	 ból	 i	mina	mu

zrze dła.
–	Powoli	–	powie dzia ła	Olivia.	–	Pocze kajmy,	co	powie	doktor	Zac.
A	ona	musi	się	stąd	ewa kuować,	za nim	ów	doktor	się	poja wi	i	za cznie	wypytywać,

dla cze go	nie	odpowia da	na	jego	ese me sy.
–	A	moja	 twarz?	–	spytał	chłopiec.	–	Le piej,	prawda?	Kole dzy	znów	będą	się	ze

mną	ba wić.
–	Josa ia	–	odrze kła	Olivia	ze	ściśnię tym	ser cem	–	ty	cią gle	bę dziesz	miał	bliznę,



ale	 już	nie	 taką	widocz ną.	A	ręka	szyb ko	ci	wyzdrowie je.	Musisz	 tylko	dużo	ćwi-
czyć.	Doktor	Zac	ci	poka że.	W	ogóle	bądź	cier pliwy.
Oby	jej	matka	była	równie	bez proble mowym	pa cjentem…

–	Nie	idę	na	ża den	odwyk.	Tam	jest	pełno	de wotów,	którzy	wypicie	drinka	uwa ża -
ją	za	prze stępstwo.
Ale	 jaz da	 po	 pija ku	 z	 prędkością	 osiemdzie się ciu	 pię ciu	 kilome trów	na	 godzinę

w	stre fie	za miesz ka łej	jest	prze stępstwem.
–	Mamo,	masz	szczę ście.	Sę dzia	Walters	zgodził	się	dać	ci	kolejną	szansę,	ale	mu-

sisz	iść	do	kliniki.	Ina czej	odwie si	ci	karę.	Masz	już	je den	wyrok	za	jaz dę	po	pija ne -
mu.	Jutro	poja dę	z	tobą	do	kliniki	w	Re muera.
–	Ten	fa cet,	z	którym	chodzisz,	pewnie	nie	pije	za	dużo.
–	Zaca	zostaw	w	spokoju.
–	A	to	dla cze go?	Mię dzy	wami	chyba	coś	się	kroi?
–	Przyjaź nimy	się,	nic	wię cej.
Nic	wię cej,	ale	i	nic	mniej.	Po	prostu	nie	chcę,	że byś	go	zbru ka ła.
–	Nie zły	jest,	taki	typ	pyszałka,	pewnie	żadnej	nie	prze puści	–	powie dzia ła	matka,

najwyraź niej	bar dzo	z	sie bie	za dowolona.
–	Nie,	mamo,	mylisz	się.
Owszem,	jest	pewny	sie bie,	swobodny,	ale	nie	za rozumia ły.
–	Uwa żaj	na	nie go.	Zrobi	z	tobą,	co	bę dzie	chciał,	a	potem	się	ulotni.	To	nie	jest

typ	samca	osia dłe go.
Matka	mia ła	ta lent	do	trafnych	–	we dług	niej	–	okre śleń.
–	Widzia łaś	go	przez	kilka	minut	i	już	tak	wie le	złe go	możesz	o	nim	powie dzieć?
–	On	cię	skrzywdzi,	zoba czysz.	Ja	znam	męż czyzn.
–	On	nie	jest	taki.	Ob ra żasz	go	swoimi	insynuacja mi.
–	Chodzi	mi	tylko	o	cie bie,	kocha na.	Wiem,	jak	to	jest	być	skrzywdzoną	przez	fa -

ce ta.	Je stem	twoją	matką,	chcę	twoje go	szczę ścia.	–	Jej	ręce	trzę sły	się	tak	bar dzo,
że	wyla ła	kawę	na	stolik.
Ma mu sia	 się	boi.	Cie ka we	cze go?	Utra ty	nie podzielnej	wła dzy	nade	mną?	Za -

wsze	taka	była.	Wygna ła	tatę	z	domu,	znie chę ca ła	moje	kole żan ki	i	przyja ciół.	Aż
w	koń cu	uwie rzyłam,	że	mu szę	żyć	tylko	dla	niej.
–	Mamo,	muszę	już	iść.	Przyja dę	po	cie bie	jutro	o	dzie sią tej.
–	Nie	odchodź,	Olivia.	Musimy	poroz ma wiać.
–	Nie,	mamo.	Już	poroz ma wia łyśmy.
Olivia	pospiesz nie	opuściła	szpital	i	poje cha ła	do	par ku	Cornwall,	pełne go	o	tej	po-

rze	rodzin	z	dziećmi,	psów	 i	 turystów.	Prze cha dza ła	się	pod	potęż nymi	drze wa mi
z	rę ka mi	w	kie sze niach	kurtki.	I	myśla ła	o	swojej	mgliście	za rysowują cej	się	przy-
szłości.
Kocha	Zaca,	 co	do	 tego	nie	ma	wątpliwości.	Czy	powinna	 te raz	pobiec	do	 jego

miesz ka nia,	za rzucić	mu	ręce	na	szyję	i	mu	to	oznajmić?	Czy	jest	swe go	uczucia	ab -
solutnie	pewna?
Nie	może	go	znowu	skrzywdzić.	Musi	wszystko	dokładnie	prze myśleć	i	zde cydo-

wać,	czy	jest	gotowa	zmie nić	swoje	życie,	odda jąc	ser ce	Za cowi.	I	oddać	mu	część
kontroli	nad	sobą.



Ską dinąd	prze ra ża ją ca	per spektywa.

Mija ły	dni.	Kiepsko	sypia ła,	na wet	ukocha na	pra ca	ją	nużyła.	Roz wa ża ła	wszyst-
kie	 za	 i	 prze ciw	 bycia	 z	 Za kiem.	 Kocham	 cię,	 Za cha ry	 Wrightcie,	 ale	 nie	 mogę
z	tobą	się	zwią zać,	bobym	cię	skrzywdziła,	podpowia da ła	jej	dawna	Olivia.
Codziennie	też	dosta wa ła	ese me sy.

„Cześć,	 Josa ia	ma	się	świetnie,	nie	są dzisz?	To	zupełnie	 inny	dzie ciak.	Ściskam,
Zac”.

„CC,	pójdzie my	do	tej	nowej	włoskiej	knajpki?”.

Tak,	oczywiście!	Chcia ła,	ale	osta tecz nie	odmówiła.

„Wszystko	w	porządku,	CC?	Możesz	na	mnie	liczyć.	Uściski,	Zac”.

Nie,	nic	nie	jest	w	porząd ku.	Tę sknię	za	tobą.
Tak	miło	byłoby	wtulić	się	w	te	sze rokie	ra miona.	Silne	cia ło	daje	ta kie	poczucie

bez pie czeństwa…

„Czy	twoja	matka	poszła	do	kliniki?	Ściskam	jesz cze	mocniej,	Zac”.

Tak,	mama	nie spodzie wa nie	zgodziła	się	na	te ra pię.
Olivia	nie	odpisywa ła	na	te	ese me sy.	Gdy	w	czwar tek	wie czorem	zna la zła	na	wy-

cie racz ce	wielki	bukiet	irysów	i	kar tecz kę	z	na pisem	„Kocham,	Zac”,	chcia ło	się	jej
pła kać.	Wła ściwie	to	się	roz pła ka ła.
Ale	nie	za dzwoniła,	by	mu	podzię kować.
W	pią tek	wie czorem	przysłał	jej	zdję cia	swoich	bra tanków,	podpisa ne:	„Odbudo-

wywa nie	mostów”.
Dwaj	prze ślicz ni	chłopcy	w	ra mionach	wujka	Zaca,	uśmie cha ją cy	się	do	obiekty-

wu.	I	Zac	wyglą da ją cy	na	szczę śliwe go,	choć	nie co	spię ty.	Ła two	było	wyobra zić	go
sobie	z	wła snymi	dziećmi	w	ob ję ciach.	Ona	też	by	tego	chcia ła.	Mieć	z	nim	dzie ci.
Nie	mia ła	poję cia	o	ich	wychowywa niu,	ale	z	Za kiem	u	boku	da ła by	radę.
W	sobotę	rano	za dzwonił	te le fon.
–	Cześć,	mamo.
–	Kocha nie,	przyjedź	i	za bierz	mnie.	Tu	jest	okropnie.	Traktują	mnie	jak	dziecko.

Nicze go	mi	nie	wolno.
–	Skąd	dzwonisz?
W	cią gu	pierwsze go	tygodnia	kura cji	pa cjentom	nie	wolno	było	kontaktować	się

z	rodzina mi.
–	Wyszłam.	Je stem	w	ka fejce	na	rogu,	obok	kliniki.	Pośpiesz	się,	Olivia.	Ja	tu	dłu-

żej	nie	wytrzymam.
–	Posłuchaj,	mamo,	ja	nie	przyja dę.	Wra caj	do	kliniki.	Musisz	pocze kać,	aż	ci	się

popra wi.
–	To	przez	nie go,	tak?	To	on	ci	tak	dora dził?
–	Nie	zwa laj	winy	na	Zaca.	Przede	wszystkim	musisz	prze stać	pić.



–	Przyjedź,	to	poroz ma wia my.
–	Prze pra szam,	mam	spotka nie.
–	A	co	ze	mną?
–	Mamo,	kocham	cię,	ale	muszę	pomyśleć	o	sobie.	–	O	sobie	i	o	Zacu.	–	Nie	przy-

chodź	do	mnie	do	domu.	Wra caj	do	kliniki.	Zrób	to	dla	sie bie.	–	Za kończyła	roz mo-
wę,	wyłą czyła	te le fon	i	wrzuciła	go	do	szufla dy.
Te raz	ma	do	wykona nia	misję	i	nic	nie	może	jej	prze szkodzić.
Rozejrza ła	się	po	gar de robie.	Czer wona	sukienka,	na	widok	której	Zac	osza lał	na

Fidżi,	nie	na da je	się	na	chłodne	przedpołudnie.	Spodnie	i	koszula?	To	strój	dość	co-
dzienny.	W	końcu	wbiła	się	w	dizajner skie	ob cisłe	dżinsy	i	je dwab ną	bluz kę,	które
mia ła	na	sobie	tuż	przed	galą.
Nie źle.	 Pa trząc	 w	 lustro,	 okrę ciła	 się	 wkoło	 na	 ob ca sie	 skórza ne go	 kozacz ka.

Czuła,	że	odzyskuje	pewność	sie bie.	Nie	myśl	za	dużo.	Le piej	uwa żaj	na	ruch	ulicz -
ny,	mówiła	sobie,	ja dąc	sa mochodem	przez	centrum	mia sta.
Raz	kozie	śmierć,	pomyśla ła,	na ciska jąc	guzik	domofonu	Zaca.
–	Halo?
Jesz cze	możesz	uciec.
–	Zac,	to	ja.
Odpowiedni	przycisk	w	windzie	wybra ła	 już	bez	wa ha nia.	Zac	cze kał	na	nią	na

pię trze.
–	Olivia!	–	Uśmiechnął	się	cie pło,	acz	z	re zer wą.
–	Zac	–	powie dzia ła	i	na gle	uświa domiła	sobie,	na	jak	waż ny	krok	się	zde cydowa -

ła.	Musia ła	się	oprzeć	ręką	o	ścia nę,	by	nie	upaść.
–	Wejdź	do	środka.	–	Zac	przytrzymał	ją	za	łokieć.	–	Zdejmę	ci	płaszcz.
Ode tchnę ła	głę boko,	zbie ra jąc	się	na	odwa gę.
–	Prze pra szam,	że	nie	odpisywa łam	na	ese me sy	ani	nie	podzię kowa łam	za	kwia ty

–	powie dzia ła,	odwra ca jąc	do	nie go	twarz.
–	Nie	szkodzi.
–	Szkodzi.	To	było	nie wyba czalne	chamstwo.	Ale	te raz	przyszłam	powie dzieć,	że

cię	kocham,	Zac.
Uff.	Zrobiła	to.
–	Mia łem	na dzie ję,	że	tak	jest.	–	Uśmiechnął	się	ja koś	tak	zwyczajnie.
–	Chyba	za wsze	tak	było,	ale	wkła da łam	zbyt	wie le	wysiłku,	żeby	temu	za prze -

czyć	i	przy	oka zji	popełniłam	mnóstwo	błę dów.	Jak	są dzisz,	mamy	przed	sobą	przy-
szłość?
–	A	ja kiej	byś	chcia ła,	Olivio?	Ślub?	Dzie ci?	Pies?
Oj,	za	szyb ko.	Cofnę ła	się	o	krok.
–	Może	na	począ tek	spróbuje my	ra zem	za miesz kać?	Zoba czymy,	 jak	nam	idzie.

Nie	bar dzo	mam	się	na	kim	wzorować,	a	nie	chcia ła bym	powta rzać	błę dów	moich
rodziców.
Zac	pogła dził	palcem	jej	policzek	i	podbródek.
–	Nie,	kocha nie.	Wszystko	albo	nic.	Kocham	cię	i	nie	chcę	półśrodków.
Kocha	ją.	Boże,	usłyszeć	coś	ta kie go	z	ust	Zaca…
To	wspa nia le.	Uśmiechnę ła	się	do	nie go.	I	była	pewna,	że	mia ła	przy	tym	głupią

minę.



–	Nie	mam	poję cia,	jak	powinna	wyglą dać	szczę śliwa	rodzina	–	cią gnę ła,	krę cąc
głową.	–	Na wet	nie	wiem,	czy	potra fię	kochać	cie bie,	na sze	dzie ci	 i	 jednocze śnie
matkę.	Ona	za wsze	chcia ła	mnie	mieć	tylko	dla	sie bie.
–	Ja	ci	pomogę	–	powie dział,	lokując	w	ką ciku	jej	ust	poca łunek	lekki	jak	dotyk	mo-

tyla.	–	Ale	nie	chcę	okre su	prób ne go.	Pobierz my	się,	niech	to	bę dzie	skok	na	głę bo-
ką	wodę.	Wie rzę	w	cie bie,	Olivia.	Je śli	się	potkniesz,	wspólnie	pomoże my	ci	się	pod-
nieść.	Moje	doświadcze nia	rodzinne	nie	są	bar dziej	za chę ca ją ce	niż	twoje,	a	jednak
chcę,	żeby	nam	się	uda ło.
–	Na prawdę?	Ze	mną?
Te raz	to	był	już	pełny	promienny	uśmiech,	który	tak	u	nie go	uwielbia ła.
–	To	dopie ro	począ tek,	dziewczyno.	A	potem	przyjdą	te	wszystkie	gorą ce	noce,	le -

niwe	wyle giwa nie	 się	ca łymi	dnia mi	przed	kominkiem	w	otocze niu	pude łek	z	 żar -
ciem	na	wynos.	I	dni,	kie dy	oboje	bę dzie my	tak	za ję ci	pra cą,	że	porozumie wać	bę -
dzie my	się	mogli	tylko	przez	ese me sy.	Ale	za wsze	bę dzie my	pa mię tać,	że	je ste śmy
ra zem.
–	 A	 co,	 je śli	moja	matka	 znów	 za cznie	 świrować?	 Prze cież	widzia łeś,	 na	 co	 ją

stać.
–	Bę dzie my	ją	wspie rać	i	poma gać	w	powrocie	do	zdrowia.	Prze cież	nie	roz wie -

dzie my	się	z	jej	powodu.	Bę dzie my	ra zem,	na	dobre,	na	złe	i	na	ta kie	sobie.
Ob jął	ją	ra miona mi,	które	śniły	się	jej	po	nocach,	i	przycią gnął	do	sie bie.
–	Kocham	cię	nad	życie,	Olivia.	Powiedz,	że	za	mnie	wyjdziesz.	–	Zbliżył	war gi	do

jej	ust	i	cze kał.
–	Okej.	Tak,	proszę	bar dzo.	Wyjdę.	Pobierz my	się.	I	to	ra czej	prę dzej	niż	póź niej.

–	Jak	już	ska kać	na	głę boką	wodę,	to	ska kać.	–	Czy	wspomina łam,	że	cię	kocham?
–	Owszem,	 ale	 sta nowczo	 za	 sła bo	 na	 to,	 że bym	mógł	mieć	 pewność	 –	 odparł,

przykrywa jąc	jej	usta	swoimi.
Po	kilku	minutach	uniósł	głowę.
–	 Te raz	 już	 wiem,	 co	 mnie	 podkusiło,	 żeby	 kupić	 butelkę	 twoje go	 ulubione go

szampa na.	Chodź,	uczcimy	to.
–	Tylko	kie lisze czek.
–	CC,	wyluzuj.	Ty	nie	je steś	alkoholicz ką.
–	Wiem,	ale	mam	te raz	za miar	za cią gnąć	cię	do	łóż ka,	a	nadmiar	szampa na	mógł-

by	popsuć	nam	za ba wę.
–	Nie	będę	z	 tym	dyskutował.	 –	Zac	wyszcze rzył	 zęby	w	uśmie chu	 i	 ob jął	 ją.	 –

Chodź,	dajmy	kor kowi	wystrze lić.	A	ty	powiesz	mi,	dla cze go	tak	długo	dojrze wa łaś
do	tego,	żeby	do	mnie	wpaść.
–	Nie	dzisiaj.	Ten	wie czór	jest	tylko	dla	nas.



EPILOG

Czter na ście	mie się cy	póź niej

–	Wszystkie go	najlepsze go	z	oka zji	rocz nicy	ślubu.
Zac	przysiadł	na	kra wę dzi	łóż ka.	Tacę	ze	śnia da niem	posta wił	na	kola nach	Olivii.

Obok	ta le rzyka	z	be konem	i	czar ki	z	syropem	klonowym	do	na le śników	sta ło	ma leń-
kie	puz der ko.
–	Co	to	ta kie go?	–	za pyta ła,	wpa trując	się	w	ukocha ne go,	który	od	dnia,	gdy	wy-

zna ła	mu	miłość,	spełnił	wszystkie	jej	ocze kiwa nia,	a	na wet	wie le	wię cej.
–	Jest	tylko	je den	sposób,	żeby	się	dowie dzieć.
Podniosła	pokrywkę	i	ujrza ła	wytwor ne	szma ragdowe	kolczyki	 i	dopa sowa ną	do

nich	stylem	bransoletkę.
–	Piękne!	–	Aż	pisnę ła	za chwycona.
–	Dla	pięknej	kobie ty.	–	Wsunął	jej	bransoletkę	na	rękę.
Ona	za łożyła	kolczyki	i	się gnę ła	do	szufla dy.
–	A	to	dla	cie bie	z	najlepszymi	życze nia mi	–	powie dzia ła,	wrę cza jąc	mu	coś	w	ro-

dza ju	pla stikowej	pa łecz ki	i	ob ser wując	jego	re akcję.
–	Co	to?	Czyż by…?
–	Tak,	je ste śmy	w	cią ży.	Już	nie	mogę	się	docze kać.
Ostatni	rok	był	wspa nia ły.	Olivia	dzielnie	zniosła	na wet	dwukrotną	uciecz kę	matki

z	odwyku.	Z	Za kiem	mogła by	prze nosić	góry.
–	Bę dzie my	rodzica mi.	Wspa nia łymi	rodzica mi.
–	Tak,	kocha nie.	Je ste śmy	rodzica mi	–	popra wił	ją	i	poca łował,	co	mia ło	taki	sku-

tek,	że	cały	pora nek	byli	bar dzo	sobą	za ję ci,	a	nie szczę sne	na le śniki	ostygły	i	le ża ły
na	półmisku	w	posta ci	roz mię kłej	brei.
Tak.	On	jest	jej	boha te rem.	To	pewne.
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